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К  К А Ж Д О М У  ЭКЗЕМ ПЛЯРУ „АР Х И ТЕ К Т У Р Ы ” В З А Р У -  
Б ЕЖ О Й  ПОДПИСКЕ ПРИЛАГАЕТСЯ ОБШ ИРНЫЙ ПЕРЕ­
ВОД СОДЕРЖАНИЯ Н А  РУССКОМ Я ЗЫ К Е  РАЗМЕРОМ  
4 СТРАНИЦ НАШЕГО Ф ОРМ АТА. ОПРЕДЕЛЕННОЕ К О Л И ­
ЧЕСТВО Т А К И Х  ЭКЗЕМ ПЛЯРОВ ИМЕЕТСЯ ДЛЯ П РОД АЖ И  
В ТОРГОВОМ ОТДЕЛЕ „ АР К А Д ”: UL. S IE N K IE ­
W ICZA 14, V PIĘTRO, POKÓJ 508a.

RÉSUMÉ

La Maison -du Paysan à Varsovie. Architectes: prof. Bohdan
Pniewski et Małgorzata Mandzelewicz-Wacławkowa avec concours 
de M. W ojciech Świątkowski.
Constructeurs: béton armé — Bing. Kędzierski, acier — l'ing. Hu- 
mięcki. L'objectif avait été réalisé à base du projet choisi par voie 
de concours en 1957.
C'est un hôtel destiné pour la population rurale, arrivant à V ar­
sovie individuellement ou en groupes d'excursion. En même temps 
c'est un hôtel pour journées et une maison sociale. Le volume du 
bâtim ent principal s'élève à 55 514 m3; comprend 320 chambres 
d'hôtel de surface 6,7 m2 et 13,,2— 14 m2; la surface totale de la 
partie d'hôtel est de 6 407 m2, de la partie des services communs 
1,857 m2. L'hôtel pour journées occupe 8 172 m3, la superficie u tili­
sable 2 052 m2, dont 763 m2 reviennent aux chambres d'hôtel. Au 
total le volume de l'ensemble s'élève à 63 686 m3 et dispose de 
509 places d'hôtel.
Concours urbaniste pour la construction de ГАхе de Saxe - 
à Varsovie. Le terrain projeté pour la construction présente le der­
nier territoire vaste dans le centre de Varsovie, où on peut dé­
velopper la construction-masse.
On avait envoyé pour le concours 75 oeuvres. Le jury avait décerné 
le I prix à l'oeuvre nr. 50, le II prix à l'oeuvre nr. 20, le III prix 
à l'oeuvre nr. 65, deux IV prix ex aequo aux oeuvres nr. 24 et nr. 5, 
ainsi que quatre distinctions de premier ordre et 25 du second. 
Dans l'article d 'entrée M. Jacek Nowicki, président du Jury, motive 
la décision du jury de primer des oeuvres représentant diverses 
tendances d'idées.
Le territoire compris par le concours est de 63 ha, plat et bon pour 
la construction, et possède le réseau souterrain. 435 000 m3 de bâti­
ments existants sont destinés à la destruction, 357 000 m3 ont du être 
compris dans le projet. Sur ce terrain devait être placée la con­
struction de services urbains (le cirque, deux terrains industriels, 
7,5 ha de verdure et autres). Sur toute la superficie il fallait pro­
je ter une construction d 'habitat de 200 000 m2, c. à d. pour 10 000 
nouveaux habitants. La hauteur prévue de la construction s'élève 
jusqu'à 11 étages avec une admissible introduction de bâtiments 
plus élevés.
En évaluant l'oeuvre nr. 50 on avait souligné la manière homogène 
de traiter la composition du terrain en entier. L'oeuvre nr. 20 
possède une intéressante disposition de la composition de la verdure 
à caractère varié. L'oeuvre nr. 65 — c'est la concision de la dispo­
sition spatiale. Oeuvre nr. 4 — homogénéité de la composition. 
Oeuvre nr. 5 — lisibilité de la composition du territoire.
L'architecte L. Tomaszewski discute les résultats du concours dans 
un article séparé.
Concours pour le Centre de la Ville de Tunis. Dans ce concours 
international avait été primé par un des trois II prix, un groupe 
polonais de Cracovie. Deux ensembles de Varsowie avaient été 
distingués. De cette sorte ce concours atteste  la participation gran­
dissante de nos architectes dans les travaux dans d'autres pays. 
Une des plus fondamentales décisions du plan général actuel de la 
ville de Tunis, c'était le percement d'une nouvelle artère de commu­
nication à travers la vieille ville de Medina.
Malgré que l'État avait émis un décret relatif à cette affaire, et le 
projet avait été élaboré minutieusement, cet élément du plan fut 
objet d'une vive discussion. La solution finale de cette affaire aurait 
de graves conséquences, étant donné, que la m ajorité des problèmes 
de grande importance concernant la solution urbaniste de Tunis, 
est liée à elle très étroitement. Dans ces conditions on avait lancé 
un concours international pour étudier sous divers aspects ce prob­
lème, limité étroitement, mais composé de cinq thèmes indépen­
dants.
1. L'étude du percement d'une artère de communication à travers 

le vieux centre, et le projet d'un nouveau centre de services 
dans son voisinage.

2. Conception d'aménagement de la rive du lac Sebkhet es Sedjoumi 
d'une superficie de ca 3000 ha.

3. Conception d'aménagement d'une partie de la rive du Lac de 
Tunis.

4. Projet d'un Monument de l'Affranchissement National sur le 
coteau Sidi bel Hassen, dominant la ville.

5. Esquisse conceptionnelle de la résidence du Président de la 
République avec la proposition de localisation.

La revue des problèmes de l'étranger comprend les matériaux de la 
Suisse, l'architecture des vaisseaux, les problèmes de l'am euble­
ment, les appareils de cuisine etc.

S P R O S T O W A N I E
W numerze 11/12 ,,Architektury" — 1961 na stronie 455 zostało po­
dane niepełne autorstwo budynku przy placu Grunwaldzkim we W ro­
cławiu- Autorami tego budynku są architekci: Jadwiga Hawrylak, 
Edmund Frąckiewicz, Maria Tawryczewska i Igor Tawryczewski.

nadesłał I. Tawryczewski
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N A G R O D Y  K B U A  Z A  R O K

Komitet Budownictwa, Urbanistyki i Archi­
tektury rozpatrywał w dn. 1, 2 i 4-tym 
grudnia ub. roku wnioski dotyczące nagród 
1961 roku za wybitne osiągnięcia twórcze 
w dziedzinie planowania przestrzennego, 
architektury i budownictwa.
Rozpatrywane prace przedstawione zostały 
przez Centralną Komisję Eliminacyjną, skła­
dającą się z w ybitnych specjalistów — pra­
cowników nauki i praktyków,, reprezentu­
jących najpoważnijsze środowiska fachowe 
w kraju.
Komisja ta po rozpatrzeniu 276 prac w ybra­
nych spośród ponad 600 pozycji opinio­
wanych w eliminacjach wojewódzkich, 
przedstawiła Komitetowi 50 prac, z których 
40 zostało nagrodzonych. Wielomiesięczna 
kilkuszczeblowa praca przy badaniu i kolej­
nym eliminowaniu prac kandydujących do 
nagród w bieżącym roku pozwoliła na ge­
neralną ocenę aktualnego poziomu czoło­
wych prac z dziedziny planowania prze­
strzennego i projektowania architektoniczno- 
budowlanego oraz inżynieryjnego.
W  stosunku do lat ubiegłych można stw ier­
dzić zdecydowanie wyższy poziom prac 
zgłoszonych w roku 1961.
Jest to objaw tym bardziej korzystny, że 
obecne kryteria, wymagania i normatywy 
techniczne i ekonomiczne zostały znacznie 
zaostrzone.
Nagrodzone plany zagospodarowania prze­
strzennego reprezentują dalsze poważne 
osiągnięcia w zakresie metody pracy. 
Rozwija się pomyślnie kompleksowość u ję­
cia zagadnień planistycznych. Coraz licz­
niej w ystępują w tych pracach specjaliści

różnych dyscyplin społecznych, ekonomicz­
nych i technicznych.
Rośnie przydatność planów coraz lepiej ko­
ordynowanych z planami gospodarczymi 
i polityką inw estycyjną rad narodowych.
Zjawiskiem istotnym przy tym jest dalsza 
decentralizacja warsztatów urbanistycz­
nych. Dziś już nie tylko wszystkie w oje­
wództwa ale coraz liczniejsze powiaty i mia­
sta posiadają swoje pracownie urbanistycz­
ne. Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że część planów nagrodzonych w tym 
roku pochodzi właśnie z takich pracowni.
W grupie prac z dziedziny projektowania 
architektoniczno-budowlanego wzięto prze­
de wszystkim pod uwagę obiekty zaspoko­
jenia potrzeb masowych i w zasadzie nie 
rozpatrywano tematów unikalnych nie po­
równywalnych z innymi ze względów eko­
nomicznych.
Nagrodzone prace z dziedziny budownictwa 
mieszkaniowego, szkolnego, przemysłowego, 
usługowo-handlowego reprezentują w sto­
sunku do lat ubiegłych wyższy a jedno­
cześnie bardziej wyrównany poziom przy 
jednoczesnej większej ekonomice rozwią­
zań. Prace te cechuje przestrzeganie dyscy­
pliny normatywów użytkowych i technicz­
nych oraz zasad koordynacji wymiarowej 
a przy tym dobry poziom rozwiązań prze­
strzennych.
Na szczególne uznanie zasługuje staranność 
prowadzenia nadzoru autorskiego w trakcie 
realizacji niektórych nagrodzonych projek­
tów, co przyczyniło się w tych wypadkach 
do podniesienia jakości wykonawstwa bu­
dowlanego.

Osiągnięcia w projektowaniu konstrukcji 
zaznaczyły się w pracach nagrodzonych, po­
dobnie jak  w latach ubiegłych przede wszy­
stkim w projektach budownictwa przemy­
słowego oraz budownictwa inżynieryjnego. 
Podkreślić należy dalszy rozwój polskiej 
szkoły w dziedzinie konstrukcji żelazo-beto- 
nowych. W ystępują tu wybitne osiągnięcia 
zarówno w zakresie śmiałych koncepcji bu­
dowli jak w zakresie projektowania znor­
malizowanych typowych elementów kon­
strukcyjnych. Osiągnięcia te stają się po­
ważnym wkładem w rozwój postępu tech­
nicznego naszego budownictwa.
W  uznaniu tych wybitnych osiągnięć Ko­
mitet Budownictwa, Urbanistyki i A rchitek­
tury na posiedzeniu w dniu 12. XII. 1961 r. 
podjął uchwałę w sprawie przyznania 
w 1961 roku 40 nagród za wybitne prace 
twórcze w dziedzinie budownictwa, archi­
tektury i planowania przestrzennego. 
Pozwólcie Towarzysze, że złożę serdeczne 
gratulacje wszystkim nagrodzonym. 
Gratuluję Wam Towarzysze i życzę dalszych 
sukcesów w W aszej twórczej pracy nad roz­
wojem polskiego budownictwa i polskiej 
urbanistyki, a jednocześnie dziękuję Wam 
serdecznie za wielki Wasz wkład pracy 
w dzieło budownictwa polskiego.

Stefan Pietrusiewicz 
Przewodniczący KBUA

(Przemówienie w dniu 22 grudnia 
1961 r. na uroczystości rozdania 

nagród)
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N A G R O D Y  I  S T O P N IA
W dziale planowania przestrzennego za 
projekt układu komunikacyjnego m. Łodzi 
dla zespołu autorskiego w składzie:

J a n  P o d o sk i

Obliczenia ruchu:
L u d w ik  S zk la rek  
M a rian  R a ta j 
Ja n u sz  M adej 
W łodzim ierz  O niszk

Sieć uliczna:
K rzy sz to f  Ł u b ie ń sk i 
B og d an  K uś 

'W iesław 1 R ososińsk i 
Jó z e f  L em ań sk i 
J e rz y  B rzo stek

Komunikacja zbiorowa:
Jó z e f  Ł ow ińsk i 
E d w ard  M ajew sk i 
R y szard  W alczak 
K az im ierz  K o p ersk i 
B o h d an  Z u ń  
W łodzim ierz  S zu fle t

C zesław  C yw ińsk i 
L ud w ik  Szw edow ski 
A le k sa n d e r  W łodarz

N A G R O D Y  I I  S T O P N IA
W dziale planowania przestrzennego 
za opracowanie planu ogólnego — zagospo­
darowania przestrzennego m. Płocka 
dla zespołu autorskiego w składzie: 
Projektanci planu:

A le k sa n d ra  W ro ń sk a  
J a n in a  B aude 
S ta n is ła w  K lu szew sk i 
K ry s ty n a  K onopkow a 
S tan is ław  P a rc z y ń sk i 
O lg ierd  K un cew icz

Opracowania branżowe:
W łodzim ierz  C hlebow icz 
Je rz y  M yszkow ski 
Z b ig n iew  K o len k iew icz  
K azim ierz  W ięckow ski

Opracowanie strefy podmiejkiej:
I re n a  B a rd a d in  
J a n  L e h r  S p ław iń sk i

dla zespołu autorskiego w składzie: 
W ojciech  O nitzch  
M a rian  S u lik o w sk i 
A lin a  S u p iń sk a -B u rsz e  
T eodor B ursze  — ju n io r  
W ładysław  R zechow ski 
J e rz y  T eliga

za projekt typowych elementów i zestawów 
wyposażenia kuchen oraz wprowadzenie ich 
do masowej produkcji 
dla zespołu autorskiego w składzie:

L o ng in  O ko ło -K u łak

przy współpracy:
S ta n is ła w  Ł ąck i

W dziale budownictwa użyteczności pub­
licznej
za projekt zrealizowany hali wystawowej na 
terenie Międzynarodowych Targów Poznań­
skich
dla zespołu autorskiego w składzie:

Jó z e f  Ję d rz e jc z a k  
A n to n i M izera 
W ładysław  L em ań sk i

Zagadnienia ekonomiczne:
B ogdan  L edw orow sk i 
C ecy lia  R o zk w ita lsk a

za opracowanie planu etapowego na lata 
1961— 1965 zagospodarowania przestrzennego 
m. W rocławia
dla zespołu autorskiego w składzie: 

Z big n iew  B odak  
Ja d w ig a  M elko 
R yszard  Ż ab iń sk i

przy współpracy:
H elena  W ill 
R yszard  S zym onek  
B a rb a ra  C zern er 
B ogusław  Ł aciok  
A lekos P o litis  
R yszard  M arak  
K ry s ty n a  Z w ierzch o w sk a  
M aria  S trze leck a  
B a rb a ra  N ow ak 
D aniela  P rz y łęck a  
J a n  W ik to r  
F e lik s R zeszo tarsk i 
A lic ja  P ogodzińska 
L u cy n a  M ałaszkiew icz 
D an u ta  P rz y b y ł

W dziale budownictwa mieszkaniowego 
za projekt zrealizowany zespołu budynków 
wysokich w osiedlu Praga II przy trasie 
mostowej w Warszawie 
dla zespołu autorskiego w składzie:

Je rz y  G ieyszto r 
Je rz y  K um elow sk i

przy współpracy:
M a rian  Z ie m n iak

za projekt zrealizowany budynku mieszkal­
nego w osiedlu W arszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Sady Żoliborskie' i za 
twórczy wkład przy nadzorze autorskim 
dla zespołu autorskiego w składzie:

H alina  S k ib n iew sk a  
A n d rze j W adow ski

W dziale budownictwa użyteczności pub­
licznej
za projekt hali widowiskowo-sportowej 
w Katowicach
dla zespołu autorskiego w składzie:

M aciej G in to w t 
Je rz y  H ry n iew ieck i 
M aciej K ras iń sk i 
A n d rze j S tra ch o ck i 
A lek san d e r W łodarz 
W acław  Z alew sk i 
A n d rze j Ż óraw sk i

W dziale techniki i budownictwa inżynie­
ryjnego
za projekt i metodę realizacji kominów żel­
betowych na przykładach elektrowni Sier­
sza II i Łagisza oraz zakładów „Celwiskoza" 
w Jeleniej Górze
dla zespołu autorskiego w składzie:

R om an C iesielsk i 
Z b ign iew  F a ix -D ąb ro w sk i 
K azim ierz  H erzog 
T adeusz  S choen

za opracowanie typowych uniwersalnych 
elementów przekryć z betonu sprężonego 
dla zespołu autorskiego w składzie:

Z en o n  Z ie liń sk i 
Ja c e k  B u rzyck i

U rszu la  S te rn a  
Z y g m u n t K ró lak

za opracowanie planu ogólnego — zagospo­
darowania przestrzennego m. Zakopanego 
dla zespołu autorskiego w składzie: 

K ry s tia n  S e ib e rt 
J e rz y  K ozłow ski 
Z b ig n iew  W olak 
H elen a  B oczarow a 
L eszek  K aczm arsk i

za opracowanie planu ogólnego — zagospo­
darowania przestrzennego m. Jastrzębie 
dla zespołu autorskiego w składzie:

C zesław  K ote la  
I re n a  K o te la  
M irosław a P ia se ck a  
W ald em ar P rz e c h e ra  
Je rz y  W inn ick i 
Z y g m u n t W in n ick i 
A lfred  D raga 
J a n  K o łodzińsk i

za opracowanie planu obszaru osadniczo-
rolnego powiatu Krotoszyn
dla zespołu autorskiego w składzie:

L u d m iła  L u b ie rsk a  
B e rn a rd  B orow icz 
A lina  D eblessen  
J a n  K asiń sk i

za opracowanie metody sporządzania planów 
zagospodarowania przestrzennego małych 
miast na przykładzie miast: Nidzica, Nowe 
n/W isłą i Sławków 
dla zespołu autorskiego w składzie:
Nidzica

M aciej N ow akow sk i 
H alin a  W iśn iew ska 
K ry s ty n  O lszew ski 
T adeusz  Szu leck i

Nowe n/W isłą 
S te fa n  S ękow sk i 
S tan is ław  W yganow ski 
Z dzisław  R ezm er

Sławków
J e rz y  K ozińsk i 
Z b ig n iew  G a lp e ry n  
T adeusz  K ow alsk i 
Z dzisław  R e zm er 
B o ży d ar R z ąd -G ó rn ick i

W dziale budownictwa mieszkaniowego 
za opracowanie planu realizacyjnego osiedla 
W arszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Zatrasie" — Żoliborz Zachodni 
dla zespołu autorskiego w składzie:

Ja c e k  N ow ick i 
T adeusz  F iećk o  
W acław  M a te rsk i 
Je rz y  O suchow ski 
W anda S tan iew icz

za opracowanie planu realizacyjnego Osiedla 
Tysiąclecia (Bederowiec) w Górnośląskim 
Okręgu Przemysłowym 
dla zespołu autorskiego w składzie:

H en ry k  B uszko 
M arian  D ziew ońsk i 
A le k sa n d e r  F ra n ta  
T adeusz Szew czyk

za projekt zrealizowany budynków miesz­
kalnych 7-kondygnacyjnych przy al. Jero ­
zolimskich między ulicami Raszyńską i Sta- 
rynkiewicza w W arszawie

za projekt zrealizowany szkoły 15-izbowej
w Kępnie i we W rześni
dla zespołu autorskiego w składzie:

W ito ld  M ilew ski 
Z y g m u n t S k u p n iew icz

za projekt zrealizowany szkoły 15-izbowej 
w W arszawie na terenie Ogrodu Pomolo­
gicznego
dla zespołu autorskiego w składzie:

J e rz y  B a u m ille r  
J a n  Z danow icz

za projekt zrealizowany baru „W enecja" 
w W arszawie
dla zespołu autorskiego w składzie: 

Z bign iew  Ih n a to w icz  
Je rz y  S o łtan  
A do lf S zczep ińsk i

W dziale budownictwa przemysłowego 
za projekty typowe kotłowni na 2, 3 i 4 
kotły La M onte'a
dla zespołu autorskiego w składzie:

T adeusz  Ja s trz ę b sk i 
Technologia i instalacje:

W ład y sław  T u ro w ieck i 
Ja c e k  T om aszew ski 
G ra c ja n  G aw ałk iew icz  
M ieczysław  W ierzbow sk i 
M arian  Z apała  
Iw o B lau th  
E d w ard  K lim aszew sk i

A rchitektura i konstrukcja:
Z b ig n iew  Ś liw iń sk i 
A n d rze j C ham iec 
T adeusz  W iśn iew ski 
B ogusław  B a ran o w sk i 
Szczepan  Sochoń 
S ław oj W ierzb ick i 
W ald em ar W olak

W dziale budownictwa inżynieryjnego 
za projekt zrealizowany tunelu ciepłownicze­
go pod W isłą na odcinku Żerań-Marymont 
dla zespołu autorskiego w składzie:

W ito ld  P y to w sk i

Część budowlana:
W ito ld  P y to w sk i 
Ja n u sz  W olpe 
A n d rze j Z b ie rzch o w sk i 
J a n  L askow ski 
B ro n is ław  S zo n ert

Część instalacyjna:
J a n  N ow ick i 
Z dzisław  Ja k u b o w sk i 
P io tr  G oro d eck i 
T adeusz P ie k a rsk i 
M ieczysław  Z aw adzk i 
N arcyz  O rłow ski 
J a n  Ł u k o m sk i 
W iliam  Z ach e l

Część ekonomiczna:
M ieczysław  R ybak iew icz

Geodezja:
H en ry k  Czyżak

za projekt elementów wielkopłytowych do 
seryjnej produkcji w oparciu o nową tech­
nologię wibroodpowietrzania betonu 
dla zespołu autorskiego w składzie: 

M ieczysław  K o seck i 
Ja n u sz  K urzaw a
H iero n im  P rie b e  (dok. na str. 25)
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A u t o r z y ,  a r c h i t e k c i :  prof. Bohdan Pniewski i 
Małgorzata Handzeiewicz-W acławkowa 
przy współpracy Wojciecha Świątkowskiego

konstruktorzy: konstr. żelbetowa: inż. Bronisław Kędzierski 
., stalowa: inż. Wiktor Humięcki

B u d o w ę  w y k o n a ł o :
Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskiego „Stolica” 
Kierownik budowy: inż. J. Sadłowski i inż. Wł. Zaczyński 
Naczelny inżynier z ramienia inwestora: inż. W. Galik

O tw arty we wrześniu ub. roku Dom Chłopa powstał w oparciu o pro­
jek t wybrany do realizacji na podstawie konkursu, w którym 
uczestniczyło 6 zaproszonych zespołów autorskich. Program budo­
wy stawiał szereg różnorodnych wymagań użytkowych, niejedno­
krotnie trudnych do harmonijnego powiązania w ramach jednego 
obiektu.
Dom Chłopa przeznaczony jest dla ludności wiejskiej przybywającej 
licznie do W arszawy jako indywidualni goście bądź w grupach w y­
cieczkowych. Budynek musi spełniać jednocześnie rolę wielkom iej­
skiego zlokalizowanego w centrum miasta hotelu, hotelu dziennego
0 typie turystycznym i domu społecznego. Koncepcja przestrzenna 
autorów  polegała na zgrupowaniu podstawowych funkcji oraz możli­
wie ,,obiektywnym ” wkomponowaniu ich w otoczenie. W zrealizo­
wanym zespole pozioma bryła głównego budynku o wysokości 4V2 
kondygnacji zamyka południową stronę placu Powstańców, a wyższy 
jednotrakt.owy budynek hotelu dziennego (7 kondygn.) włączony zo­
stał w gabaryt ul. W areckiej i stanowi zakończenie innej zabudowy. 
Salę kino-estrady (dotychczas nie zrealizowanej) zaprojektowano od 
ulicy Górskiego.
Zwarty rzut i nietypowy przekrój budynku głównego w ynika ze 
szczegółowej analizy programu i skomasowania wiążących się funk­
cji. Pokoje hotelowe umieszczono na I, II i III piętrze w dwutrak- 
towym układzie otaczającym.
W ewnętrzny dziedziniec, parter i antresole przeznaczono całkowicie 
na usługi i cele społeczne.
Hall hotelowy z recepcją, przewidziany na przyjęcie masowych wy­
cieczek, restauracja, bar samoobsługowy, kawiarnia, pomieszczenia 
klubowe, biblioteka łączą się ze sobą bezpośrednio lub, rozdzielone 
tylko ścianami szklanymi, dają wrażenie jednej w ielkiej przestrze­
ni. Całkowite przeszklenie wewnętrznych ścian parteru powiększa 
efekt zamierzonej jednoprzestrzenności, włączając do układu prze­
strzennego ,,patio" oraz blok od ul. Górskiego* w którym przewi­
dziano halle kina-estrady. Z kawiarni i klubów na antresoli można 
obserwować całą powierzchnię hallu, restauracji i baru, po drugiej 
stronie mając za szybami spektakl wielkomiejskiego ruchu na chod­
nikach, jezdni ul. Szpitalnej i placu Powstańców. Łączność wzro­
kową wszystkich zasadniczych wnętrz potęguje jeszcze wspólna
1 w całości widoczna płaszczyzna sufitu.
Autorom projektu zależało na stworzeniu mieszkańcom hotelu w a­
runków pozwalających korzystać jednocześnie z dobrodziejstw wy­
poczynku i z atrakcyjności udziału w życiu wielkomiejskim, co jest 
niewątpliwie pociągającym momentem dla ludzi przybywających ze 
wsi. Dla tych samych względów w części hotelowej zastosowano 
wąskie okna typu porte-fenêtre zapewniające pokojom niezbędną 
intymność i dające równocześnie pełny wgląd w ulicę.
W konstrukcji budynku przyjęto rozwiązanie pozwalające w sposób 
najdogodniejszy zrealizować zasadę podziału poziomego na część 
usługowo-społeczną i część hotelową. Do wysokości pierwszego 
piętra budynek zaprojektowano w konstrukcji żelbetowej. Na słu­
pach żelbetowych o wymiarach w rzucie 1,2 m X 2,4 m o grubości 
ścianek 20 cm i rozstawie osiowym 10 m oparta jest wsporni­
kowa, belkowa konstrukcja stropu głównego z dwoma żelbetowymi 
płytami, dolną i górną o odstępie 1 m. Słupy żelbetowe, we­

wnątrz puste, prowadzą piony instalacyjne, sanitarne, wentylacyjne, 
c.o. i elektryczne obsługujące piętra hotelowe. Piony te rozgałęziają 
się w 1-metrowym stropie w szybiki między pokojami hotelowymi. 
Dzięki zaprojektowanym rewizjom na trasach poziomych i pionowych 
cała sieć instalacyjna jest łatwo dostępna dla konserwacji. Na pły­
cie stropu głównego ustaw iona jest szkieletowa konstrukcja pięter 
hotelowych dźwigająca prefabrykowane pły ty  stropowe i dachowe. 
Ścianki między pokojami wykonano jako bardzo lekkie antyakustycz- 
ne z trzciny i gipsu. Okładzinę zewnętrzną partii cokołowych wyko­
nano z kamienia spod piły „Zygmuntówki". Kondygnacje hotelowa 
z wapniaka „Kats". Do wyposażenia wnętrz użyto m ateriałów naj­
łatwiej dostępnych, jak płytki PCW, terakota, lastrico.
W dużych ilościach zastosowano płytki spilśnione perforowane (kle­
jone na tynku) celem wytłumienia dużych wnętrz przeszklonych oraz 
izolacji akustycznej poszczególnych pokoi hotelowych.
W ybór m ateriałów wykończeniowych we wnętrzach o dużym nasi­
leniu ruchu publiczności oparto na ich niezniszczalności, a więc 
główną klatkę schodową wykonano w marmurze („Zielona M arian­
na" i Sławniowice), tubus oraz kabinę głównej windy obłożono ryflo- 
wanymi listwami auticoradalowymi, drzwi wejściowe z plexiglasu. 
Słupy główne w części przyziemia wykonano z lastrico o kruszywie 
ze szkła tłuczonego itd.
Elementami dekoracyjnymi ściśle związanymi z układem przestrzen­
nym budynku jest mozaika ceramiczna okalająca główne wejście, 
wykonana przez art. piast. W ładysław a Zycha oraz mozaika na ścia­
nie zamykającej w ielkie wnętrze hallu, baru i restauracji i przecho­
dzącej na dziedziniec, w ykonana przez art. plastyka Hannę i Gabryela 
Rechowic.zów oraz Barbarę Pniewską-Krasińską: Z wybranym prze­
strzennym układem funkcjonalnym i konstrukcyjnym  związany jest 
ściśle wyraz architektoniczny budynku.
Zasadniczy podział elewacji silnie przeszklonej w części dolnej 
i rozmieszczenie otworów w części górnej jest odzwierciedleniem 
zgrupowania programu i odpowiadających mu wnętrz. Podporząd­
kowując swój projekt dyscyplinie, jaką wyznaczyła przyjęta kon­
cepcja, autorzy zachowali sobie prawo bardziej subiektywnego po­
traktow ania detalu architektonicznego.

Główny budynek Domu Chłopa: kubatura 55 514 m3 przy 3 404 m2 
pow. zabudowy — 320 pokoi hotelowych, w tym 223 pokoje jedno­
osobowe. Łączna powierzchnia zasadniczych pomieszczeń części 
usługowo-.społecznej 1 857 m2. Całkowita powierzchnia części hote­
lowej 6 407 m2.
pok. 1-osobowe o pow. ok. 6,7 m2. 
pok. 2-osobowe o pow. ok. 13,2—14 m2
Budynek główny i hotel dzienny łącznie: 63 686 m3 kubatury; 509 
miejsc hotelowych, pełne wyposażenie usługowo-społeczne.
Hotel dzienny: kubatura 8 172 m2 przy 423 m2 pow. zabudowy; 
76 pokoi jednoosobowych i 10 pokoi 2—3-osobowych. Łączna po­
wierzchnia użytkowa 2 052 m2, w tym 763 m2 powierzchnia pokoi 
hotelowych.
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Dom C hłopa w W arszaw ie. O gólny w idok  D om u 
od p lacu  P ow stańców

F o to  Zb. S iem aszko

D om  C hłopa w  W arszaw ie. S y tu ac ja  b u d y n k u  
R zu t p a r te ru . S k a la  1 : 250
R zu t ty p o w eg o  p ię tra  ho te low ego . S ka la  1 : 250
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P rz e k ró j przez b lok  od u l. S zp ita ln e j 
P rz e k ró j przez b lok  od ul. W areck ie j



H all g łó w n y  i re c e p c ja  h o te lo w a

z w ejśc iem  do b a ru  ka-

F o to  Zb. S iem aszko

W idok h a llu  g łów nego 
w ow ego n a  a n tre so li

Fragm ent hallu
Foto Zb- Siemaszko



ł

W idok g łó w n ej k la tk i  schodow ej (m arm u r, zie­
lona  „ m a r ia n n a ” i sław now iec) o raz na tu b u s  
g łó w n ej w indy , o k ład z in a  ry flo w a n a , lis tw y  
a n tic o ro d a lo w e

F o to  St. Ł u czy ń sk i

F ra g m e n t h a llu
F o to  Zb. S iem aszko

S to isk o  „G ro m a d a ” w h a llu  g łów nym . M eble 
k o n s tr . sta lo w e, ok ład z in a  z u n ilam u  w y k o n an a  
przez Spółdz. ,,Ł ad ”

F o to  St. Ł u czy ń sk i

]

W idok g łów nej k la tk i  schodow ej
F o to  Zb. S ięm aszkg
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M ozaika we w n ę trzu  re s ta u ra c ji  w y k o n an a  przez 
a rs t. p ia s t. H. i G. R echow iczów  i B a rb a rę  K r a ­
siń sk ą

F o to  St. Ł uczy ń sk i

W idok na re s ta u ra c ję  i na m ozaikę R echow iczów
F o to  Zb. S iem aszko



P o k ó j 2-osobow y. M eble ty p u  „ G ra n d  H o te l” , 
zasłony  ży ra rd o w sk ie

F o to  Zb. S iem aszko

F o to  Zb. S iem aszko
F ra g m e n t okna

F ra g m e n t okna
F o to  Zb. S iem aszko
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KONKURS NA ZAGOSPODAROWANIE
OS I  S A S  К I EJ w W A R S Z A W I E
JACEK NOWICKI

Konkurs SARP nr 322 na ukształtowanie 
zachodniej części osi saskiej był ostatnim  
konkursem na poważny pod względem ob­
szaru fragment śródmieścia W arszawy.
W zasadzie bowiem pozostałe części cen­
trum stolicy już są odbudowane, bądź też 
zostały zaprojektowane i proces budowy 
jest w. toku.
Nic więc dziwnego, że konkurs ten wzbu­
dził w środowisku architektonicznym po­
ważne zainteresowanie, które się wyraziło 
wysoką liczbą 75 nadesłanych prac.
Teren objęty opracowaniem nie należy do 
łatwych; obfituje zarówno w przeszkody 
i utrudnienia inw estycyjne — w postaci 
wielkiej liczby przypadkowo rozstawionych 
i przeznaczonych do adaptacji budynków 
skomplikowanego układu sieci urządzeń 
podziemnych,, a wreszcie, już wydanych lo­
kalizacji, to znaczy, prawnych zobowiązań 
miasta w stosunku do różnych użytkowni­
ków — jak też stawia przed autoram i 
podstawowe problemy architektoniczne 
i urbanistyczne. Przy tym problemy te są 
zarówno związane z konkretną sytuacją 
projektowanego zespołu (do tej grupy na­
leżą sprawy zakończenia kompozycji osi 
saskiej, ujęcia kompozycyjnego określo­
nego śródmiejskiego odcinka trasy  N—S 
czy ul. Marszałkowskiej), jak i m ają cha­
rakter nieco szerszy.
Odpowiedź na konkursie musiała przecież 
zawierać również propozycję autorów do­
tyczącą sposobu projektowania zespołów 
mieszkaniowych o znacznej intensywności 
wykorzystania terenu w śródmieściu, ich 
stosunek do zabudowy istniejącej o małej 
wartości, to znaczy, rozwiązanie problemów 
ogólniejszej natury. Dlatego też konkurs 
ten można określić nie tylko jako ważny 
dla miasta, ’ale również i atrakcyjny, jeśli 
rozważać jego problem atykę architekto­
niczną.
A trakcyjne także było i to, że praca na­
grodzona miała stanowić podstawę do re­
alizacji. Równocześnie jednak ten fakt, 
że konkurs miał dać nie tylko wstępne 
studium, lecz również i podstawę do pro­
jektu  realizacyjnego, zmuszał konkurują­
cych do szczególnej skrupulatności wobec 
ograniczeń postawionych przez „warunki".
W  przekonaniu Sądu ułożone były one na 
tyle swobodnie i luźno, na ile było to 
możliwe. Konkurujący zobowiązani byli je ­
dynie do adaptowania wyraźnie na planszy 
pokazanych budynków, wydanych lokali­
zacji i linii rozgraniczających niektóre ulice.
Dopuszczalne natomiast były drobne od­
chylenia w wypełnieniu programu użytko­
wego, a nawet naruszenie podziemnego 
uzbrojenia w kanalizację -— przy czym to 
ostatnie było wolno zrobić w przypadkach 
wyjątkowych, z warunkiem uzasadnienia.
Zgodnie z ogłoszonymi „W arunkam i“ Sąd 
Konkursowy miał skład następujący:
arch. Jacek Nowicki — sędzia referent
arch. Olgierd Kaczyński — sekretarz orga­

nizacyjny
Janusz Zarzycki — sędzia, przewodniczący 

Prez. stół. Rady Narodowej m. W arszawy
arch. Bolesław Malisz — sędzia, przedsta­

wiciel Komitetu BUA, SARP i TUP
mgr Andrzej Dobrucki — przedstawiciel 

St. Zarządu DBOR
inż. Zbigniew Pakalski — przedstawiciel 

DBOR, W-wa W schód
arch. Adolf Ciborowski — sędzia, przedsta­

wiciel SARP i WANBiG
arch. Zbigniew Ihnatowicz — sędzia, przed­

stawiciel SARP

arch. Jan Klewin — sędzia, przedstawiciel 
SARP

arch. Zasław Malicki — z-ca sędziego, 
przedstawiciel SARP

arch. W ojciech Piotrowski — z-ca sędziego, 
przedstawiciel SARP

Na wstępnym zebraniu Sądu okazało się,, że 
w uzgodnionych uprzednio terminach kol. 
dr B. Malisz nie może wziąć udziału w prze­
wodzie sądowym. Kol. Malisz był sędzią 
delegowanym przez KBUA i równocześnie 
miał mandat ze strony SARP. Ten drugi 
fakt przesądził, że zastąpić go mógł tylko 
jeden z zastępców z grona sędziów i zastęp­
ców. W rezultacie Komitet stracił swego 
urzędowego przedstawiciela w Sądzie. O sta­
tecznie Sąd zorganizował się w składzie na­
stępującym:
Przewodniczący — arch. J. Klewin — przed­

stawiciel SARP
Sędzia referent — arch. J. Nowicki — przed­

stawiciel SARP
. Sędzia — arch. J. Zarzycki — Przew. Prez. 

Rady Narodowej
Sędzia — mgr A. Dobrucki —- przedstawi­

ciel St. Żarz. DBOR
Sędzia — inż. Z. Pakalski — przedstawiciel 

DBOR-Wschód
Sędzia — arch. A. Ciborowski — przedsta­

wiciel SARP i WANBiG 
Sędzia — arch. Z. Ihnatowicz — przedsta­

wiciel SARP
Sędzia — arch. Z. Malicki — przedstawiciel 

SARP.
Natomiast kol. B. Malisz wziął udział je ­
dynie w części pierwszego posiedzenia 
Sądu. Po zapoznaniu się z pracami prze­
kazał Sądowi swoje poglądy i ocenę. Sąd 
uznał, że najwłaściwsze będzie uznanie jego 
udziału w przewodzie jako rzeczoznawcy. 
Zasadniczą i przykrą niespodzianką dla 
sędziego referenta, a potem także i dla 
Sądu był fakt wielkiego niezdyscyplinowa­
nia konkurujących w zakresie przestrze­
gania warunków konkursu. Na 75 prac tylko 
19 otrzymało wniosek sędziego referenta 
proponujący umieszczenie w grupie ,„0". Po 
długiej i wyczerpującej dyskusji Sąd po­
stanowił zaliczyć do grupy „O" 38 prac, 
a więc prawie połowę. Procent prac nie 
spełniających wymagań zawartych w „W a­
runkach" był więc ogromny, mimo że do gru­
py „O" Sąd, działając na korzyść autorów, 
zaliczał każdą pracę, w której przekroczenie 
można było w jakikolwieK sposób uspra­
wiedliwić.
„Łagodność" Sądu była tak daleko posu­
nięta, że w paru przypadkach sędzia refe­
rent zmuszony był do żądania formalnego 
głosowania nad przesunięciem poszczegól­
nych prac do grupy ,flO", dla uwidocznie­
nia faktu, że słuszność tego przesunięcia 
nie jest oczywista dla wszystkich.
Fakt ten stanowi ilustrację braku zdyscy­
plinowania, tym przykrzejszego, że niekiedy 
przekroczenie „W arunków" najwidoczniej 
nie dawało autorowi żadnych korzyści i po­
prawienia projektu, a było najwidoczniej 
jedynie efektem lekceważącego stosunku do 
programu i warunków.
Trzeba przecież swierdzić, że właśnie takie 
traktowanie założeń programu niekiedy de­
cyduje o całkowitym niepowodzeniu kon­
kursu i tym samym o obniżaniu w oczach 
zarówno ich autorów, jak  i wszelkich władz 
wartości konkursów w ogóle.
Jeśli rozważać wartości opracowań z punktu 
widzenia ekonomii miejskiej, to można 
uznać, że poziom ogólny był wyrównany — 
Sąd uznał, że odchylenie do 10°/o od żąda­
nej liczby 200 000 m2 pow. ogólnej za drobne 
i w tej skali opracowania nie znaczące 
wiele,

Po dyskusji Sąd przyjął, że w przypadku 
tego konkursu właściwe będą następujące 
kryteria podstawowe:
1. wartości koncepcji przestrzennej w po­

wiązaniu z istniejącym  układem śród­
mieścia W arszawy,

2. wartości użytkowe całości założenia 
(dyspozycje terenu, komunikacja, zieleń),

3. wartości użytkowe jednostki mieszkal­
nej,

4. wartości techniczne i ekonomiczne roz­
wiązań (ilość mieszkańców, wysokość 
zabudowy, trudności realizacyjne itp).

Zgodnie z „Regulaminem" rozpatrzono 
wszystkie złożone prace i po 2 elimina­
cjach przyznano następującym  pracom na­
grody i wyróżnienia:

Nagrodę I pracy nr 50,
,, II pracy nr 20,
,, III pracy nr 65,
„ IV pracy nr 4,
,, IV pracy nr 5.

Sąd postanowił przyznać również cztery 
wyróżnienia pierwsze pracom nr 1, 37, 43, 
68 oraz dwadzieścia pięć wyróżnień drugich 
pracom nr 2, 3, 8, 9, 11, 14, 15, 16, 18, 22, 
23, 26, 30, 33, 34, 39, 40, 47, 52, 53, 59, 61, 
62, 73, 74.
Na uwagę zasługuje fakt, że w większości 
wypadków Sąd działał jednomyślnie.
W trakcie dyskusji publicznej rozstrzygnię­
cie konkursu było przedmiotem krytyki ze 
strony kol. kol. Tomaszewskiego,, Malisza, 
Polaka, Bohdziewicza. Zjawisko to jest nor­
malne i zrozumiałe — konkurs był in tere­
sujący dla wszystkich architektów, temat 
angażował uczuciowo wielu kolegów 
i w tych warunkach nie może być nigdy 
takiego rozstrzygnięcia, które by zadowoliło 
wszystkich. Niemniej wydaje się, że pewne 
głosy w dyskusji naśw ietlały cały problem 
w sposób w arty przedyskutowania. 
Stawiano mianowicie zarzut, że Sąd nagra­
dzał prace idące w różnych kierunkach, że 
zatem nie wyrobił sobie na podstawie przej­
rzenia prac takiego zespołu kryteriów, k tó­
ry by wyraźnie określał słuszny kierunek 
poszukiwań i pozwolił po znalezieniu roz­
wiązań bliskich temu idealnemu kierunkowi 
i uszeregowaniu odpowiedniej kolejności — 
na nagrodzenie ich.
W  przekonaniu Sądu takie postawienie 
sprawy jest chyba nieporozumieniem. Sąd 
ocenia bowiem nie kierunki — lecz kon­
kretne prace, stanowiące odpowiedź moż­
liwie najpełniejszą i równoważącą wiele 
sprzecznych wymagań w uporządkowaną 
całość.
W łaśnie stopień uporządkowania — nie­
kiedy w myśl różnych subiektywnych kry­
teriów — stanowi o nagrodzeniu prac. Każdy 
z sędziów musi umieć w trakcie przewodu 
sądowego wyłączyć niejako swoje upodo­
bania osobiste, przyjąć punkt widzenia 
każdego konkurującego i ocenić efekt jego 
pracy możliwie obiektywnie, nie sugerując 
się tym, że on sam szukałby często rozwią­
zania na zupełnie innej drodze.
Dlatego też wśród prac nagrodzonych znar 
leźć się mogły tak różne co do kierunków 
prace nr 50 i nr 20. K ierunek myślenia 
i temperament ich autorów były zupełnie 
różne — niemniej obie osiągnęły, zdaniem 
Sądu, najwyższy spośród konkurujących 
prac poziom uporządkowania zabudowy 
w tym rejonie, pełnowartościową kompo­
zycję, oczywiście, spełniając przy tym 
wszystkie wymagania programu. W ydaje 
się, że w dziedzinie sztuki inny sposób są­
dzenia byłby niesłuszny i krzywdzący au­
torów, a także niemożliwy, bowiem każdy 
z zespołów sędziów ma również i swoje po­
glądy —• niekiedy różne od poglądów i po­
staw zawodowych kolegów, a zatem mu­
siałoby dojść od razu do zasadniczych kon­
fliktów w łonie Sądu.
Z tego samego powodu Sąd nie czuje się 
(i nie może się czuć) powołany do udzielania 
wskazówek autorom, robienia korekty ich 
kompozycji. W ytykając im ewentualne 
błędy, musi umieć się powstrzymać od 
wskazówek pozytywnych. Nie stoi bowiem 
ponad konkurującymi, nie zastępuje ich 
w decyzjach, lecz tylko wskazuje „względ­
nie najlepszą pracę" spośród wielu zgłoszo­
nych.
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P R Z E G L Ą D
P R A C
K O N K U R S O W Y C H

OLGIERD KACZYŃSKI

C 6 1 6 HI konkursu było uzyskanie roz­
wiązania urbanistycznego dla fragmentu 
śródmieścia W arszawy zwanego terenem 
zachodnim osi saskiej, na tle układu całości 
historycznego ciągu tej osi oraz wybranie 
zespołów autorskich (lub jednego zespołu), 
którym zostanie powierzone opracowanie 
planu realizacyjnego oraz projektów  archi­
tektonicznych.
Teren objęty projektowaniem  w skali 
1 : 1000 ograniczają ulice: Chłodna, Elekto­
ralna, Nowomarszałkowska, Królewska, 
plac Grzybowski, ul. K.R.N., Świętokrzyska 
(przedłużenie) i Żelazna.

WYTYCZNE PROGRAMOWE

Teren zachodniej części ciągu osi saskiej 
jest ostatnim nie zabudowanym w dużej 
części fragmentem śródmieścia Warszawy, 
sąsiadującym bezpośrednio z centrum. 
Podstawowym zadaniem projektowym 
z punktu widzenia ogólnego układu miasta 
było postawienie koncepcji przestrzennej 
wiążącej się z układem innych części mia­
sta, nawiązującej do historycznego zało­
żenia osi. Rangę tego rejonu należało do­
datkowo podnieść poprzez wkomponowanie 
sytuacji dla wzniesienia pomnika w rejo­
nie dawnego placu Żelaznej Bramy.
Program budowlany przewidywał realizację 
na obszarze terenów zachodniej części osi 
saskiej śródmiejskiej zabudowy mieszka- 
niowo-usługowej.
Na wymienionym terenie przewiduje się re­
alizację zieleni miejskiej, przy czym układ 
kompozycyjny tej zieleni powinien wiązać 
rejon przecięcia osi saskiej z ul. M arszał­
kowską z rejonem skrzyżowania ulicy Że­
laznej i Chłodnej.
Do arterii miejskich, których przebieg był 
ściśle określony, należą: ul. Marszałkowska, 
M archlewskiego i ciąg Grzybowska — Kró­
lewska.
Obszar objęty konkursem o powierzchni 
63 ha jest płaski i dobry pod względem bu­
dowlanym, wyposażony w miejską sieć 
wodociągowo-kanalizacyjną, gazową i elek­
tryczną.
W ymagane było w zasadzie adaptowanie 
istniejącego uzbrojenia, jednak Sąd Kon­
kursowy dopuszczał likwidację niektórych 
kanałów w specjalnie uzasadnionych w y­
padkach.
Główne trasy ruchu kołowego, podane 
w warunkach, to ulice: Marchlewskiego
i M arszałkowska (wyposażone w tramwaj) 
oraz Grzybowska i Królewska. Podano 
również zakres zamierzonych modernizacji 
sieci drogowej. Honorowanie wyznaczonych 
linii rozgraniczających było obowiązujące 
z wyjątkiem  odcinka projektowanej ul. 
Grzybowskiej i ul. Ciepłej.
Na omawianym terenie istnieje szereg bu­
dynków użyteczności publicznej, obiektów 
usługowych, zakładów przemysłowych i bu­
dynków mieszkalnych.
Duża część istniejącej zabudowy — przeważ­
nie prowizoryczna, w złym stanie technicz­
nym, chaotyczna, o dużym zagęszczeniu — 
została przeznaczona do wyburzenia. 
Kubatura jej wyniosła około 435 000 m3. 
Z zabudowy mieszkaniowej przeznaczono 
do adaptacji budynki o łącznej kubaturze 
357 000 m3 zamieszkałej przez 16 000 osób.

Na terenie objętym projektem  znajduje się 
szereg urządzeń usługowych bądź o cha­

rakterze ogólnomiejskim, bądź zaspokaja­
jących potrzeby mieszkańców w zakresie 
usług podstawowych. Zatem program obiek­
tów i terenów, stanowiących przedmiot pro­
jektu, polegał na uzupełnieniu urządzeń ist­
niejących.
Postulowano tu lokalizację cyrku, dwóch 
terenów przemysłowych, obiekt usług rze­
mieślniczych oraz ośrodka ogrodniczego.
W rejonie terenów zachodnich osi saskiej 
plan generalny przewiduje utworzenie 
dwóch ośrodków handlowych. Jednym 
z nich będzie mirowska hala targowa, dru­
gi postulowany przy skrzyżowaniu ulic 
Marchlewskiego i Świętokrzyskiej.
Jednym z podstawowych elementów pro­
gramu były parkingi, których powierzch­
nia (3 ha) uwzględniała obsługę cyrku, Hali 
Gwardii, Hotelu Saskiego, Komendy Gar­
nizonu, budynków sakralnych, sklepów, 
hali targowej itp., łącznie z pewną rezerwą 
dla przylegającego obszaru centrum. 
Szczególną uwagę należało poświęcić w łaś­
ciwemu opracowaniu zieleni miejskiej. W y­
tyczne podane przez plan generalny mogły 
być jednak zmienione.
Z urządzeń usługowych ogólnomiejskich 
program postulował umieszczenie na oma­
wianym terenie: ogrodu jordanowskiego,
przychodni obwodowej, handlu, garaży sa­
mochodowych, stacji obsługi samochodowej, 
stacji benzynowej, ponad 7 ha zieleni m iej­
skiej oraz miejsce na pomnik. Zadaniem 
konkursu w zakresie budownictwa miesz­
kaniowego na omawianym terenie było 
uzyskanie przybliżonej powierzchni ogólnej 
budynków mieszkalnych 200 000 m2. W ten 
sposób łączna liczba mieszkańców wynio­
słaby około 10 000 mieszkańców, a wraz 
z mieszkańcami budownictwa istniejącego 
wyniosłaby w 1975 r. około 14 000 osób. 
Przyjęto, że wysokość budynków na tym 
terenie może sięgać 11 kondygnacji, z do­
puszczeniem wprowadzenia ograniczonej 
ilości budynków wyższych.
Poza ww. programem warunki postulowały 
uwzględnienie w projekcie szeregu urzą­
dzeń: oświatowych, służby zdrowia, han­
dlowych, gastronomicznych, usług tech­
nicznych z podaniem dla poszczególnych 
obiektów wymagań staw ianych projektan­
tom do spełnienia.
Zakres opracowania obejmował:
1) projekt w skali 1 : 2000
2) planszę podstawową projektu w skali 

1 : 1000

3) planszę programową w skali 1 : 1000
4) schematy rzutów podstawowych sekcji 

budynków mieszkalnych w skali 1 : 100, 
o ile były one niezbędne dla uzasadnie­
nia przyjętych form (a głównie głębo­
kości) zabudowy.

5) m akiety w skali 1 : 1000
6) opis techniczny.

* *
*

Konkurs został ogłoszony 2. II. 1961 r. 
Ostateczny termin składania prac konkur­
sowych wyznaczono na dzień 31.VII.1961 r. 
Na konkurs nadesłano 75 projektów  
Po przeanalizowaniu wszystkich prac i dy­
skusji Sąd Konkursowy w dniu 9. IX. 1961 r. 
przyznał nagrody i wyróżnienia, które za­
mieszczamy na dalszych stronach pisma.
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Praca wypełnia zadanie przewidziane pro­
gramem, aczkolwiek nieco zaniża ilość no­
wo projektowanej kubatury.
Na uwagę zasługuje jednorodne potrakto­
wanie kompozycyjne całości terenu oraz 
dobrze przemyślane cięgi zieleni publicznej 
w formie zadrzewionych alei.
Monumentalna skala projektowanej zabu­
dowy właściwie dobrana podkreśla charak­
ter w ielkomiejskiej dzielnicy mieszkaniowej. 
Dobrze skomponowane wnętrza ul. Mar­
szałkowskiej i Trasy N—S. Praca ma duże 
walory realizacyjne,, również dzięki w łaś­
ciwemu stosunkowi do zabudowy istn ieją­
cej, dającemu pełną swobodę w realizacji 
perspektywicznego planu porządkowania 
miasta.
Praca wyróżnia się interesującym i propo­
zycjami powiązania projektowanego terenu 
z całością kompozycyjną osi saskiej po­
przez plac Saski aż do Wisły.

PRACA nr 50. 1 NAGRODA

Autorzy, arch* arch.: Jerzy Czyż, Jan
Furman i Andrzej Skopiński 
(SARP Warszawa)
współpraca: Marek Bieniewski 
współpraca przy opracowaniu komunika­
cji: inż. Stanisław Furman
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Autorzy, arch, arch.: Kazimierz Marczew­
ski, Stefan Putowski, Zygmunt Stępiński 
(SARP i TUP Warszawa)
Model: St. Mierzwiński, M. Lewandowski, 
T. Marczewski i A. Putowska

PRÄCÄ nr 20. II NAGRODA

W układzie przestrzennym całości uzyskano dużą przestrzeń zieleni 
nie zaniżającej kubatury mieszkaniowej.
Pracę cechuje operowanie zdyscyplinowanym zespołem punktow­
ców mieszkalnych (grupa mieszkaniowa) formujących jednorodną 
kompozycję przestrzenną o dużej skali. Zwraca uwagę interesująca 
dyspozycja kompozycyjna zieleni o zróżnicowanym charakterze. 
Mimo stosowania ujednoliconych elementów uzyskano układ swo­
bodny. Brakiem pracy jest schematyczne traktowanie rejonu po­
łudniowo-zachodniego i niedopracowanie zespołu w rejonie ul. 
Granicznej (niezbyt szczęśliwe powiązanie projektowanych budyn­
ków z istniejącymi). W alorem opracowania jest łatwość jego re­
alizacji.

PRACA nr 65. I I I  NAGRODA

Autorzy, arch, arch.: Stanisław Płoski,
Marian Sulikowski i Roman Szymborski 
(SARP Warszawa)
Model: Lech Kłosiewicz, Hubert Dąbrowski

Pracę cechuje lapidarność dyspozycji przestrzennej. Dzięki dobremu 
rozmieszczeniu akcentów wysokich i zastosowaniu dużej skali w roz­
wiązaniu uzyskano jednorodną kompozycję całości. W alorem układu 
jest wygospodarowanie dużego obszaru zieleni. Kompozycja M ar­
szałkowskiej, N—S i wnętrza osi saskiej — dobra. Prawidłowe roz­
mieszczenie urządzeń usługowych.
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PRACA nr 4. IV ATAGRODA

Autorzy, arch, arch.: Andrzej Fajans,
Andrzej Hryniewicki, Ludomir Słupe- 
czański (SARP Warszawa)
Krzysztof Rakowski (PZITB Warszawa) 
współpraca: Tomasz Malinowski

Praca stwarza jednorodną kompozycję. Zastosowanie jako podsta­
wowego wątku bryłowego punktowców sytuowanych swobodnie 
daje układ, w którym uzyskano znaczną przestrzenność i penetrację 
zieleni otaczającej — domy ze znacznymi obszarami osi saskiej 
i w rejonie na zachód od ul. Marchlewskiego.
Ukształtowanie przestrzenne od M arszałkowskiej, N—S i osi saskiej 
— dobre.
Stosunkowo mała skala zastosowanego modułu bryły powoduje 
pewne zmniejszenie skali założenia.
W ątpliwości budzi sposób obudowy istniejących oficyn i w rejonie 
ulic Świętokrzyska — Marchlewskiego.
Rozwiązanie programu usługowego poprawne.

PRACA nr 5. IV  ATAGRODA

Autor, arch. Stanisław Bieńkuński 
(SARP Warszawa)

Układ całości jednorodny. Uzyskano czytelność kompozycyjną ca­
łego obszaru, stosując jako w ątek zwykłe typy budynków mieszkal­
nych. Przyczynia się to jednak do rozdrobnienia skali rozwiązania 
— niewłaściwego w tym założeniu.
Dobre jest akcentowanie i sytuowanie budynków punktowych. 
Ukształtowanie zachodniej strony Marszałkowskiej poprawne. 
Ukształtowanie osi saskiej nieco schematyczne; N—S dobre. W y­
różnia się bardzo interesujący plastycznie ciąg ul. Grzybowskiej. 
Opracowanie cechuje duża dyscyplina kompozycyjna i b. staranne 
opracowanie wszystkich elementów układu.
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Autorzy, arch, arch.: Zbigniew Galperyn, 
Tadeusz Kowalski i Jerzy Koziński 
(SARP i TUP Warszawa).

PRÄCÄ nr 1.WYRÓŻNIENIE I

Kompozycja przestrzennego układu postawiona czytelnie i przepro­
wadzona konsekwentnie. Stworzono duże wnętrze przestrzeni zielo­
nej, akcentowane lapidarnie budynkami wysokimi.
Należy podkreślić dobre ich usytuowanie.
B. dobre plastycznie wnętrze osi saskiej od strony Ogrodu Saskie­
go.
Ukształtowanie od strony Marszałkowskiej i N-S poprawne. W ątpli­
wość budzi stosowanie nadmiernie długich budynków w stosunku 
do omawianego fragmentu W arszawy.
Podbudowanie domów mieszkalnych urządzeniami usługowymi — nie­
słuszne ze względów funkcjonalnych i technicznych — należy liczyć 
jako błąd pracy.

PRACA nr 37. WYRÓŻNIENIE I

Autorzy, arch, arch.: Ludwik Borawski 
i W iesław Nowak z zespołem  
(SARP Warszawa)

Interesujące poszukiwanie nowych form zabudowy i kształtowania 
krajobrazu miejskiego poparto (niezupełnie dopracowanymi) ukła­
dami funkcjonalnymi budynków mieszkalnych. Dobrze skompono­
wana trasa N—S, z podkreśleniem jej przelotowości. Układ zabudowy 
rejonu osi saskiej nieprzekonywające.
Sposób rozwiązania garaży mocno dyskusyjny.
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PRACA nr 43. WYRÓŻNIENIE I

Autorzy, arch, arch.: Ryszard Karłowicz 
współpraca: Barbara Stynkiewicz-Gudelis 
i Eugeniusz Kosiacki (SARP i TUP War­
szawa)
Andrzej Krzewiński stud. Wydz. Arch. 
Politechniki Warszawskiej

Dobrze ukształtowana zieleń osi saskiej w formie centralnego, 
dużego zespołu, wiąże w całość kompozycyjną poszczególne frag­
menty zabudowy, różnorodnie traktowanej. Uzasadnione sytuowa­
nie budynków wysokich. Konsekwentna próba zamknięcia osi sa­
skiej w rejonie ul. Marszałkowskiej. Duża przestrzenność układu 
przy podwyższonej kubaturze budynków mieszkalnych. Fragment 
zabudowy grzebieniowej budzi zastrzeżenia.

OS SASKA
I» L ANS Z A PO «STAWOWA

SKALA 0100(1

PRACA nr 68. WYRÓŻNIENIE I

Autorzy, arch, arch.: Ryszard Sobolewski, 
Lech Radwanowski, Jerzy Gniadzik i Bo­
nifacy Kowalski (SARP Warszawa)

Nawiązanie przestrzenne jednorodne, oparte na kompozycji grup 
składających się z 3 wieżowców —• dobre. Są one właściwie roz­
mieszczone i dają interesujący układ o dużych walorach prze­
strzenności. Dobre rozwiązanie ośrodka usługowego w rejonie N-S. 
Układ zieleni prawidłowy. Niekorzystne, schematyczne przeciągnię­
cie osi w rejonie Marszałkowskiej.
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P ow yżej

PRACA nr 11. WYRÓŻNIENIE I I

A utorzy, arch, arch.: Andrzej Buchner,
Monika Buchner
K onsultacja: prof. Stanisław Lenczewski 
i prof. Stanisław Marzyński
W spółpraca: Wiesława Masalska (SARP 
W arszawa)
Model: Marek Przepiórkiewicz, Józef Zą- 
becki stud. Wydz. Arch. Pol. W arszaw.

P o n iże j

PRACA nr 8. WYRÓŻNIENIE I I

Autorzy, arch, arch.: Barbara Stępniewska, 
Tadeusz Suwaj i Jerzy Kniaginin (SARP 
Kraków)

Autorzy, arch, arch.: Hanna i Wojciech 
Mieszkowscy (SARP W arszawa)

Na lewo

PRACA nr 2. WYRÓŻNIENIE II

P ow yżej

PRACA nr 9. lłTB0ŻJV/MJE I I

Autorzy, arch, arch.: Stanisław Murczyń- 
ski i Jerzy Tyszkowski 
W spółpraca architektoniczna: Maria Mur- 
czyńska
W spółpraca przy m odelu: Bronisław Ger- 
mala (SARP K raków )

PRACA nr 3. WYRÓŻNIENIE I I

x\utorzy, arch, arch.: Jerzy Gorycki i Ta­
deusz Mrówczyński (SARP W arszawa)

P on iżej
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Na lewô

P o n iże j

PRACA nr 15. WYRÓŻNIENIE I I

A utorzy, arch, arch .: Stanisław Tobolczyk, 
Joanna Strzałkowska i Zdzisław Krze- 
szowski (SARP W arszawa)
Rzeźba: Alina Slesińska (ZPAP W ar­
szawa)
W spółpraca: Danuta Gosławska i Andrzej 
Gliński

P o n iże j

PRACA nr 16. WYRÓŻNIENIE I I

Autorzy, arch, arch.: Józef Jaszuński 
i Adam Jarzębski
Kom.: inż. Wojciech Mickiewicz i inż.
Józef Sądrowicz (SARP W arszawa) 
W spółpraca i m akieta: Wojciech Madeyski 
Politechn. Warsz.

PRACA nr 14. WYRÓŻNIENIE I I

Autorzy, arch, arch.: Aleksander Kirów
i Józef Zbigniew Polak (SARP W arszawa) 
W spółpraca: zieleń Irena Bartoszewicz 
drogi: Czesław Nurkowski 
program : Maria Rędziejowska 
Model: Jerzy Walentowicz, Jerzy Rylski 
Fotografia: Bernard Koszewski

P ow yżej

PRACA nr 18. WYRÓŻNIENIE I I

Autorzy, arch, arch.: Zdzisław Łuszczyński, 
Jerzy Skrzypczak i Tadeusz Stefański 
(SARP W arszawa)
Model: Jerzy W alentynowicz

P ow yżej

PRACA nr 22. WYRÓŻNIENIE I I

Autorzy, arch, arch.: Ryszard Tomicki
i Jerzy Zawistowski 
inż. ogrod. Barbara Tucholska 
W spółpraca: Stanisław Zalewski (SARP 
W arszawa)
Model: Maria W alentynowicz
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P on iżej

PRACA nr 26. WYRÓŻNIENIE I I

Autorzy, arch, arch.: Barbara Andrzejew­
ska i Kazimierz Urbanowicz 
W spółpraca: Włodzimierz Myszkowski,
Jerzy Karwowski, Alina Materska i Edward 
Kawlak (SARP W arszawa)

P on iżej

PRACA nr 30. WYRÓŻNIENIE I I

A utor: arch. Jerzy Brzeziński (SARP W ar­
szawa)

A utorzy, arch, arch .: Leszek Klajnert 
i Alfred Przybylski 
W spółpraca: Jan Skawiński 
Zieleń: Ludwik Lawin (SARP W arszawa) 
K om unikacja: Bogdan Kuś 
K onstrukcja : Zbigniew Pawłowski 
M akieta: Wanda Winkowska i Wiesław  
Siennicki (ASP)

Na lewo

PRACA nr 23. WYRÓŻNIENIE II

P ow yżej

PRACA nr 33. WYRÓŻNIENIE I I

Autorzy, arch, arch.: Witold Benedek i Ka­
zimierz Górski (SARP W arszawa) 
W spółpraca: Maciej Kopniak 
Model: Ewa Benedek (stud. Wy dz. Arch. 
Pol. W arszawskiej)

Pow yżej

PRACA nr 34. WYRÓŻNIENIE I I

Autorzy, arch, arch.: Adam Krawczyk,
Piotr Sembrat i Wiktor Sigalin (SARP 
W arszawa)
W spółpraca: Konrad Kuczyński, Ewa Pa- 
lutko, Czesław Szlendak i Maria Zalewska
(Stud. Wydz. Arch. Pol. W arszawskiej)
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Na lewö

Poniżej

PRACA nr 40. WYRÓŻNIENIE I I

A utor, arch. Zbigniew Wacławek (SARP 
W arszawa)
Model: Józef Ostrowski (stud. Wydz. Arch. 
Pol. W arszawskiej)

PRACA nr 39. WYRÓŻNIENIE I I

Autorzy, arch, arch.: Marian Łyczkowski, 
Tadeusz Icadlicki, Janina Romanowska- 
-Radlicka i Janina Wojtecka (SARP W ar­
szawa)

P ow yżej

PRACA nr 52. WYRÓŻNIENIE I I

Autorzy, arch, arch.: Jerzy Kuźmienko 
W spółpraca i m akieta: Mieczysław Żaroń 
Zespół w spółpracujący: Anna Massalska 
(stud. Wydz. Arch. Pol. Warsz.)
Marek Janowski
Program ow anie: Janina Wiloch (SARP
W arszawa)

P on iże j

PRACA nr 47. WYRÓŻNIENIE I
Autorzy, arch, arch.: Andrzej Kaliszewski, 
Włodzimierz Karczmarczyk, Wacław P i- 
ziorski (SARP W arszawa)
W spółpraca: Maria Balicka, Barbara 
Wrońska, Barbara Zamoyska

P ow yżej

PRACA nr 53. WYRÓŻNIENIE I I

Autorzy, arch, arch.: Hanna Sienkowska, 
Jan Sienkowski (SARP Wybrzeże) 
W spółpraca przy  m akiecie: Włodzimierz
Martin, Ewa Ciwczyńska (stud. Wydz. Arch. 
Pol. Warsz.)
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Na lewô

Poniżej

PRACA nr 61. WYRÓŻNIENIE I I

Autorzy, arch, arch.: Romuald Welder,
Witold Piasecki (SARP W arszawa) 
W spółpraca: Janusz Roszak, Alicja Szwa- 
jewska (stud. Wydz. Arch. Pol. Warsz.) 
Barbara Kuszel, Elżbieta Jackowska

P o n iże j

PRACÄ nr 62. WYRÓŻNIENIE
Autorzy, arch, arch.: Ewa Chodaczek,
Mieczysław Chodaczek (SARP W arszawa) 
W spółpraca techniczna: Tadeusz Jakubow­
ski (stud. Wydz. Arch. Pol. Warsz.)

PRACA nr 59. WYRÓŻNIENIE I I

Autorzy, arch, arch.: Ludwika Lepczak,
Tadeusz Lepczak, Danuta Olędzka, Daniel 
Olędzki
W spółpraca: Halina Odyniecka (SARP
Wybrzeże)

P ow yżej

PRACA nr 73. WYRÓŻNIENIE I I

Autor, arch. Aleksander Łyczewski

pow y że j

PRACA nr 74. WYRÓŻNIENIE I I
Autorzy, arch, arch.: Zbigniew Gądek,
Stanisław Hager, Henryk Stawicki 
Współpraca: Andrzej Górka, Zbigniew  

arpechowski, Barbara Bonikowska (stud. 
Wydz. Arch. Pol. Warsz.)
Model: Maciej Hyta (SARP Kraków)
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P r o b l e m y  i d y s k u s j e
LEO N ARD  T O M A S Z E W S K I
P o d su m o w an ia  b o g a teg o  p lo n u  k o n k u rso w eg o  
na oś sa sk ą  m oże d o k onać ty lk o  k tó ry ś  z cz łon ­
k ó w  S ądu  K o n k u rso w eg o , k tó ry  ju ż  w  tra k c ie  
p ra c y  S ądu  m u sia ł szczegółow o zapoznać  się 
ze w sz y stk im i p ro je k ta m i.
Je d n a k  sądzę, że p rócz  sp raw o zd a ń  sędziów  
pożąd an e  je s t też  p u b lik o w an ie  g łosów  osób 
p o stro n n y ch , zw łaszcza g łosów  k o n tro w e rs y j­
n y ch  z op in ią  S ądu  i za w ie ra ją c y c h  p ew ną 
,,św ieżość sp o jrz e n ia ” , bez w d a w a n ia  się  w  d e ­
ta le , u ty li ta r ia  i d e ta le  o b o w iązu jące  sędziego- 
re fe re n ta . P on iższe u w ag i p o d a ję  w łaśn ie  
w c h a ra k te rz e  ta k ie g o  „ p o s tro n n eg o  o b se rw a­
to ra ” .
N ie m am  z a m ia ru  d u b lo w ać  p ra c y  S ądu , k tó ry  
w ydał ocenę k o m p lek so w ą o k ażd e j z p rac , 
chociaż n ie  z red ag o w ał podsu m o w an ia  ty ch  
ocen  i w n io sk ó w  o gó lnych . D la teg o  też  n ie  o m a­
w iam  k o le jn o  p rac , lecz poszczególne p ro b le ­
m y, o b ra z u ją c  je  b a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z ­
n y m i ro zw iązan iam i, g łó w n ie  w ed łu g  re p ro ­
d u k o w an y ch  o p raco w ań  k o n k u rso w y c h , czyli 
p rac  n ag ro d zo n y ch  o raz  w y ró ż n ie ń  I s to p n ia . 
Z ap ew n e  p rzed  u k azan iem  się w  d ru k u  n in ie j­
szych  u w ag  zap ad n ą  m ia ro d a jn e  decyzje  d o ty ­
czące d alszych  losów  osi sa sk ie j. A le  chyba 
n a d a l będzie  a k tu a ln a  d y sk u s ja  n ad  p ew n y m i 
k ie ru n k a m i p ro je k to w a n ia  —• ta k  p rzec iw ­
s ta w n ie  i d o b itn ie  zob razo w an y m i w  p lo n ie  
te g o  k o n k u rsu . D y sk u sja  p o w in n a  d o tyczyć 
p rzed e  w szy stk im  u s ta le n ia  sam y ch  zasad  p ro ­
je k to w a n ia , k tó re  z k o le i m ogą p rzy  op raco ­
w a n iu  p ro je k tó w  b yć p rz y d a tn e  W in n y c h  k o n ­
k u rsa c h . Sądzę też , że ta k a  d y sk u s ja  u ła tw i 
p ew ną k o n so lid ac ję  pog lądów .
B oga te  o b esłan ie  i różn o ro d n o ść  k o n c e p c ji k o n ­
k u rso w y ch  osi sa sk ie j u m o ż liw ia ją  ro z p a try ­
w a n ie  n ad es łan y ch  p ro je k tó w  z ró żn y ch  a sp ek ­
tów , a zarazem  p ró b ę  d o k o n an ia  p ew n y ch  
w n io sk ó w  u o g ó ln io n y ch . W  sw oim  a r ty k u le  
W „P rzeg ląd z ie  K u ltu ra ln y m ” (Nr 40 z dn .
5. X. 1961 r.) o g ran iczy łem  się do zobrazo w an ia  
ty lk o  p o d sta w o w y ch  w n io sk ó w  — z ro zu m ia ły ch  
przez czy te ln ik a  n ie -a rc h ite k ta  o raz  do ty czący ch  
trz e c h  n ag ró d  i je d n e j w y ró ż n io n e j p ra c y  
n r  34 zesp o łu  R. K arło w icza , p o p a r ty c h  n ie u d a ­
n y m i g ra fic z n ie  s c h e m a ta m i k o m p o z y c ji n a  
g ó w n e j części te r e n u  o b ję te g o  k o n k u rse m , czy li 
p o m ięd zy  O g ro d em  S ask im  a u l. M a rch lew sk ieg o . 
O becnie p rag n ę  p rzy to czy ć  g a rść  uw ag  o p ew ­
n ych  ogó ln y ch  te n d e n c ja c h  k sz ta łto w a n ia  za­
bu d o w y , w y s tę p u ją c y c h  w  b a rd z ie j c h a ra k te ry ­
sty c zn y ch  p racach .

Z AG A D N IE N IE  ZIE L EN I PUBLICZNEJ
Je d n y m  z podstaw o w y ch , m oim  zd an iem , p ro ­
b lem ó w  do  ro zw iązan ia  b y ła  k w e s tia  z ie len i 
p u b liczn e j, p o stu lo w a n a  w  sposób  n a s tę p u ją c y : 
„n a  w y m ien io n y m  te re n ie  p rz e w id u je  się  re a l i ­
zację  z ie len i m ie jsk ie j, p rzy  czym  u k ła d  k o m ­
p o zy cy jn y  te j  z ie len i p o w in ien  w iązać  re jo n  
p rzec ięc ia  osi sa sk ie j z u l. M arsza łk o w sk ą  z r e ­
jo n em  sk rzy żo w a n ia  u lic  Ż e lazn e j i C h ło d n e j” . 
P ro je k ty  w  ró żn y m  s to p n iu  re sp e k to w a ły  te n  
p o s tu la t re a liz a c ji  „z ie len i m ie js k ie j” , czy li 
z ie len i p u b liczn e j, a n ie  np . z ie len i w  poszcze­
g ó ln y ch  o sied lach  m iesz k an io w y ch .
Do k rań co w y ch  ro zw iązań  zaliczyć  należy  
z je d n e j s tro n y  p ro je k ty  p rzew id u jące  m ax im u m  
ta k ie j  z ie len i (np. II  n a g ro d a ), a z d ru g ie j — 
p ro je k ty  re d u k u ją c e  z ie leń  do ro d z a ju  b u lw a ru  
sp a cero w eg o  (I n a g ro d a  — o raz  p r o je k t  a rc h . 
S. B ie ń k u ń sk ieg o  w y ró żn io n y  IV  n ag ro d ą ).
Są to  dw ie  p rzec iw staw n e  te n d e n c je : p ierw sza  
— to  ro zp ro w ad zen ie  z ie len i p asam i po ca łym  
obszarze  zabudow y , bez  tw o rzen ia  zw arteg o  je j 
k o m p lek su . D ru g a  — to  w y g o sp o d aro w a n ie  
zw arteg o  o b szaru  z ie len i p u b liczn e j kosz tem  
p e w n e j in te n sy f ik a c ji  zabu d o w y .
N agroda I (J. Czyż, J . F u rm a n  i Au S kop ińsk i) 
p rz e w id u je  zas tosow an ie  p o d staw ow ego  pasa 
z ie len i o sz e ro k o śc i oko ło  70 m , c iągnącego  się 
od O grodu  S ask iego  po u l. M arch lew sk iego , 
p rze łam an eg o  p rzy  g m ach u  p ro je k to w a n y m  
c y rk u  oraz  oddzie lonego  od g m ach u  H ali M iro w ­
sk ie j p a rk in g ie m  o p o d o b n e j szero k o śc i, p rzy  
czym  od tego  p asa  odchodzą pod k ą te m  p ro sty m  
p asy  p o przeczne o szero k o śc i ju ż  ty lk o  ok. 
40 m , a n as tę p n ie  ich  dalsze — jeszcze w ęższe 
odgałęz ien ia . W te n  sposób  u z y sk u je  się p rze ­
n ik a n ie  u k ła d u  pasów  z ie len i w  g łą b  ca łośc i 
o b sz aru  m ieszkan iow ego .
P ro je k t  a rch . S. B ień k u ń sk ieg o  zaw ie ra  za ło ­
żen ie  o n ieco  p o k re w n e j sk a li:  od  p lacu  ru c h u  
pieszego z pom in ięc iem , kończącego  za łożen ia  
h is to ry c z n e j osi s a sk ie j, p ro w ad z i aż k u  k o ś­

NA MARGINESIE KONKURSU NA OŚ SASKĄ
cio łow i K aro la  B orom eusza  p rzy  u l. C h łodnej 
ciąg sp a ce ro w y  o sz ero k o śc i ok . 80 m , p rzew ę­
żony  lo k a ln ie  p rzed  u l. M a rch lew sk ieg o  w y so ­
kośc iow cem .
P o m ięd zy  ty m i obu  ro zw iązan iam i zachodzi 
je d n a k  znaczna różn ica . U la u re a tó w  I  n ag ro d y  
b u lw a r  je s t  s to sem  p ac ie rz o w y m  w iążąc y m  
zie leń ce  poprzeczne, n a to m ia s t u  a rc h . S. B ie ń ­
k u ń sk ie g o  b u lw a r  g łó w n y  ta k ic h  odnóg n ie  
posiada, w ychodzą na  n iego  „d z ied z iń ce” 
pom iędzy  b u d y n k a m i są s ie d n ie j zabudow y  
m iesz k an io w ej.
J e d n a k  w  obu  p ro je k ta c h  je s t  to  ty lk o  b u lw ar 
sp a c e ro w y  n a ra ż o n y  z je d n e j s tro n y  n a  h a ła s  
z p rzy leg ły ch  d o jazdów  i p a rk in g ó w  p rzy  H ali 
M iro w sk ie j, a z d ru g ie j — na h a ła s  ra d io a p a ­
ra tó w  z o k ien  dom ów  m iesz k a ln y ch . M ieszkam  
W pobliżu  sk w e ru  C u rie  S k ło d o w sk ie j o p o d o b ­
n e j sz e ro k o śc i i o je d n o s tro n n e j zabudow ie  
m ieszk an io w ej i w iem  z w łasn eg o  dośw iadcze­
n ia , ja k  je s t  t ru d n o  na  n im  o sp o k ó j n ie ­
zbędny  do w y p o czy n k u . P ra w d z iw a  z ie leń  
m ie jsk a  z ap ew n ia ją ca  ciszę — w y m ag a  p ew n e j 
szero k o śc i pasa.
Na d ru g im  k ra ń c u  u ję c ia  z ie len i w  k o n k u r ­
sie  p o sta w iłb y m  p ra c e  w y ró żn io n e  n ag ro d am i 
II i III . U la u re a tó w  II  n a g ro d y  (K. M arczew ski, 
S. P u to w sk i i Z. S tę p iń sk i z zespołem ) O gród 
S ask i u z y sk u je  p rzed łu żen ie  w  p o sta c i p a rk u  
się g a jąceg o  od H al M irow sk ich  aż po u l. G rzy ­
bow sk ą  i u l. M arch lew sk iego . W p a rk u  ty m
0 szero k o śc i do 300 m  w y d zie lo n o  je d n a k  dw ie  
„ e n k la w y ” , m ieszczące szkołę i c y rk  z zap le ­
czem  (wg p ro g ra m u  aż 1,5 ha). Czy są k o n ie ­
czne ta k ie  (zapew ne og rodzone....) en k law y , 
ro z b ija ją c e  jed n o ść  talk pożądanego  p a rk u ?  
L au rea c i I I I  n a g ro d y  (S. P ło sk i, M. S u lik o w sk i
1 R. S zy m b o rsk i z zespołem ) p ro p o n u ją  p a rk  
o p o d o b n y ch  ro zm ia rac h  (jed n ak  bez  rozcięcia  
en k law am i), odd z ie lo n y  od u l. G rzy b o w sk ie j 
trz e m a  p u n k to w c a m i z p rzy leg ło śc iam i, p rzy  
czym  w  obu  p ra c a c h  (II i  I I I  nag ro d y ) p rz e ­
w id z ian o  w  p a rk u  d e p ta k  c iąg n ący  się od 
O grodu  S ask iego  aż po re jo n  K ościo ła  na  u l. 
C h ło d n e j. D ep tak  ta k i  s ta n o w i ja k  g d y b y  
u ży tk o w ą  k o n ty n u a c ję  osi sa sk ie j, z je j  p rz e ­
su n ię c iem  o k ilk a d z ie s ią t m e tró w  na  p o łu d n ie . 
P o d o b n ie  sz e ro k ie  obszary  z ie len i z a w ie ra ją  
n ie k tó re  z in n y c h  p ra c , W te j liczb ie  k ilk a  
p ra c  w y ró żn io n y ch  (np. p ro je k t  n r  43 R. K a r­
łow icza z zespołem ).
P o d o b n ą  k o n cep c ję  w y su w a ją  la u re a c i  IV n a ­
g ro d y : (p raca  n r  4, A. F a jan sa , A . H ry n iew ic -  
k ieg o  i L. S łupeczań sk ieg o ). P ró c z  s to p n io w o  
zw ężającego  się k u  zachodow i z ie leńca , s ta n o ­
w iącego  p rzed łu żen ie  O grodu  S ask iego  (z dużą 
„za to k ą  z ie le n i” s ię g a jącą  po u l. G rzybow ską) 
a u to rz y  p ro p o n u ją  w  n ie j sp o ry  obszar zie­
le n i w  b lo k u  p om iędzy  u l. Ż elazną  a u l. M a rch ­
lew sk iego .
Z acząłem  o m ów ien ie  w y n ik ó w  k o n k u rsu  od 
podstaw ow ego , m oim  zdan iem , p ro b lem u , ja ­
k im  je s t  k w es tia  z ie len i. W ie lo k ro tn ie  już  
w y p o w iad an o  p o g ląd y  o n ie d o s ta te czn y m  
u w z g lęd n ien iu  z ie len i ś ró d m ie jsk ie j w  z a tw ie r­
dzonym  p la n ie  ogó lnym  m iasta , gdyż na  p rze ­
s trz e n i 4 k m  od Ł az ien ek  i P o la  M okotow skiego , 
po pas z ie len i w zd łuż  T rasy  M ostu  G dańsk iego , 
m am y  ty lk o  O gród S a sk i i n ie w ie lk ie  sk ra w k i 
z ie len i (P a rk  K ras iń sk ich  i o to czen ie  PK iN ) 
Sądzę, że zbędna je s t za ró w n o  n a d m ie rn a  k o n ­
c e n tra c ja  obszarów  z ie len i (np. n a  P ow iślu ) 
k o sz tem  „z ie len i ro z p ro szo n e j” — ja k  i n a d ­
m ie rn a  je j d e k o n c e n tra c ja  o raz  zd eg rad o w an ie  
do ro zm ia ró w  b u lw aró w  sp a ce ro w y ch , ja k  to  
się  w ła śn ie  s ta ło  np . w  p ra c a c h  n r  20 i 5.
W p ie rw szy m  p rz y p a d k u  ta k ie  duże obszary  
z ie len i są d o stę p n e  d la  znacznej części m iesz­
k ań có w  n iem a l w y łączn ie  w  ciągu  n ied z ie ln eg o  
sp a ce ru , a w  d ru g im  — z ie leń  sp ro w ad za  się do 
sk a li n ie m a l b u lw aró w , gdzie  się  p rz y je m n ie  
sp a c e ru je , ale  n ie  da się p raw d ziw ie  w ypocząć. 
No i jeszcze p y ta n ie . B u d u je m y  w  W arszaw ie 
okazałe  s ta d io n y  w yczynow e. A le czy c h ło p ak i 
m iesz k a jący  na  obszarze śró d m ieśc ia  n ie  będą  
m ogli k o p ać  p iłk i poza o b ręb em  w łasn eg o  
p o d w ó rk a  lu b  je z d n i u liczn e j, bez  k o n ieczności 
u d aw an ia  się na s ta d io n y  p rzy  u l. P u ła w sk ie j, 
W aw elsk ie j lu b  K o n w ik to rsk ie j?  Czy ta k ic h  
b o isk  n ie  d a ło b y  się p rzew id z ieć  w  re jo n ie  
osi sa sk ie j?
I czy w  ogóle n ie  n a leża ło b y  p rzew id z ieć  ja k o  
u z u p e łn ie n ia  O grodu S ask iego  (o c h a ra k te rz e  
p a rk u  sp a cero w eg o  o g ra co w an y ch  a le jk ach ) 
— p a rk u  o z ie leń cac h  częściow o n a d a ją c y c h

się do d ep ta n ia , a n a w e t leżen ia . T a k i m a ły  
o d p o w ie d n ik  „H y d e  P a r k ” w  c e n tru m  m iasta .

KOMPOZYCJA ZAŁOŻENIA OSI SASKIEJ 
I ZIELENI
P o p rz e d n ie  u w ag i d o ty czy ły  w ie lk o śc i obszaru  
i c h a ra k te ru  u k sz ta łto w a n ia  z ie len i. Z ag ad n ie ­
n ia  te  łączą się  in te g ra ln ie  z sam ą kom p o zy c ją  
u k ła d u  z ie len i w  s to su n k u  do osi sa sk ie j. 
D ecyz ja  od b u d o w y  gm ach ó w  obu  H al M irow ­
sk ic h  p rz e k re ś liła  po m y sły  o o d tw o rzen iu  — 
a ra cze j k o n ty n u o w a n iu  — d aw nego  h is to ry c z ­
nego  za łożen ia  „O si” . W obec teg o  sam o p o ję ­
cie „O si S a sk ie j” s ta ło  się bądź sy n o n im em  
a le i O grodu  S ask iego , bąd ź  ty lk o  p e w n ą  p rz e ­
n o śn ią  o dow o ln e j in te rp re ta c ji .
T ak ie  g e n e ra ln e  p o d e jśc ie  u m ożliw iło  u zy sk a ­
n ie  w ie lce  ró ż n o ro d n y c h  ro zw iązań  tego  p ro ­
b lem u . R ozw iązan ia  te  m ożna z g ru b sza  po- 
dz ie lić  na  k ilk a  g ru p  o p ew n y ch  p o k rew n y ch  
cechach .
G r u p a  A. P ra c e  o ra d y k a ln y m  zam k n ięc iu  
w id o k o w y m  „O si” , czy li g łó w n ej a le i O grodu 
Sask iego , zespołem  b u d o w li bądź w  p o stac i 
d łu g ich  b u d y n k ó w  po d c ien io w y ch , w y c ią g n ię ­
ty c h  łu k ie m  ró w n o leg le  do łu k o w eg o  p rz e d łu ­
żen ia  u l. M arsza łk o w sk ie j p rzez  O gród Sask i, 
bądź  też  w  p o sta c i p o d n ies ionego  ta ra su  z b u ­
d y n k a m i o środka sp o łe c z n o -k u ltu ra ln e g o  (praca 
Nr 43) i naw iązan eg o  sk a lą  do p o b lisk ie j zab u ­
dow y p rzy  al. D z ierżyńsk iego  i u l. Ż ab ie j. S ą­
dzę, że w sze lk a  p araw an o w a zabudow a w zdłuż  
p rzeb ieg u  u l. M arsza łk o w sk ie j o d cina  O gród 
S ask i od założen ia , k tó re  w łaśn ie  pow in n o  być 
jego  k o n ty n u a c ją , n a to m ia s t u ję c ie  w  ro d z a ju  
p racy  n r  43 m oże być  b ra n e  pod u w agę, chociaż 
n ie w ą tp liw ie  sp o w o dow ałoby  ono znaczne t r u d ­
nośc i k o m p o zy cy jn e . W p rzed staw io n e j p o sta c i 
ta ra s  o śro d k a  k u ltu ra ln o -sp o łe c z n e g o  znaczn ie  
zaw ężałby  w id o k  z u l. M arsza łk o w sk ie j k u  za­
chodow i.
G r u p a  B. P ra c e  zam y k a ją c e  oś O grodu S as­
k ieg o  po d ru g ie j s tro n ie  u l. M arsza łk o w sk ie j 
śc ian ą  d rzew , n ie k ie d y  o g eo m etry czn y m  u k ła ­
dzie w n ę k  i k u lis  z ie len i z rzeźb am i na  osi. 
Sądzę, że ro zw iązan ia  ta k ie  są sp rzeczne z ch a­
ra k te re m  p rzeb ieg u  u l. M a rsza łk o w sk ie j, poza 
k tó rą  pozosta łb y  sz tu czn y  szczą tek  o g ro d u  n a ­
ś la d u ją ceg o  h is to ry c z n y  u k ła d . W ielka  rzek a  
k o m u n ik a c y jn a  u l. M arsza łk o w sk ie j n ie  m oże 
p ły n ąć  śro d k iem  p a rk u  o k a m e ra ln y m , g eo m e­
try c z n y m  u k ła d z ie  (P ra c a  n r  3, 9, 23).
G r u p a  C. P ra c e  o p ro s to k ą tn y m  p rz e ła m a n iu  
c iągu  sp acero w eg o  i jeg o  p o p ro w ad zen iu  ró w n o - 
leg ie  do d aw n e j osi. Do n ich  należą  N agroda I 
o raz  P ra c a  n r  5 (nag ro d a  IV), w y ró żn io n a  p raca  
n r  52 (arch . K u źm ien k o  z zespołem ). N ie sądzę, 
b y  tak że  w  I n ag ro d z ie  „ re c h ts - łin k s  m a rsc h ie ­
re n ” b y ło  d ogodne do sp a ce ró w  o raz  b y  słu szne  
by ło  p o d k re ś le n ie  W n ie j w zro k o w eg o  k ie ­
ru n k u  osi n a  zespół h a la -p a ła c -c y rk  (zam y k a­
ją c y  oś o g ro d u ), k o sz tem  z a tra c e n ia  c z y te l­
n e j o r ie n ta c ji  na g łó w n y  ciąg sp a ce ro w y . B a r­
d zie j ju ż  je s t  czy te ln a  o r ie n ta c ja  w  obu  po ­
zosta ły ch  w y m ie n io n y c h  p racach , chociaż sz tu cz­
ne  w y tw o rz e n ie  p ro s to k ą tn e g o  o b ram o w an ia  
p lacu  p ieszego w y so k ą  z ie len ią  (p raca  n r  5) 
i zam k n ięc ie  osi o g rodu  p o m n ik iem , w reszc ie , 
p ro p o n o w an y  w  n a ro ż n ik u  w y lo t na b u lw a r  
sp a ce ro w y  — n ie  b ędą  w  n a tu rz e  o dpow iedn io  
czy te ln e  p rzy  du że j sk a li  całości.
G r u p a  D. P ra c e  o sw ob o d n y m  k ra jo b ra z o ­
w y m  z a k o ń cz en iu  osi O grodu  S ask iego  i jego  
sk o n tra s to w a n iu  z n ie re g u la rn y m  u k ła d e m  zie ­
len i. C h a ra k te ry s ty c z n y  p rz y k ła d  s ta n o w i II  
n ag ro d a , w  k tó re j  oś O grodu  S ask iego  w y p ro ­
w adza na o tw a rtą  p rz e s trz e ń  z gazo n am i z ie ­
le n i  i o b sz ern y m  s ta w em . P ro p o n o w a n a  w  te j 
p ra c y  w y so k a  z ie leń  m a w  sposób  p ły n n y  o b ra -  
m ow yw ać tę  w o ln ą  p rz e s trz e ń  o raz  pow iązać ze 
sobą  b ry ły  p a łacu  L u b o m irsk ic h  i H ali M iro w ­
sk ie j (z częściow ym  p rzy sło n ięc iem  te j  H ali). 
W obec teg o  będzie  to  k ra jo b ra z  p a rk o w y  z w i­
d o k iem  (na dalszym  p lan ie) na  zespó ł p u n k to w ­
ców  m iesz k an io w y ch  o raz  dw óch  ak cen tó w  
w y so k o śc io w y ch  p rzy  u l. M arch lew sk ieg o  o raz  
kończącego  zabudow ę p rzy  u l. Ż ab ie j.
Do te j  g ru p y  m ożna też  chyba zaliczyć I II  n a ­
g ro d ę .

SPOSÓB Z A B U D O W Y
W śród ogółu  p ro je k tó w  m ożna w y d zie lić  3 p o d ­
sta w o w e g ru p y  ró żn iące  się sam ą zasadą sp o ­
sobu  zab u d o w y  o raz  je j  sk a lą . P rz e g lą d  ty ch  
ro d za jó w  zab u d o w y  rozpoczynam  od  p ro je k tó w
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o n a jm n ie jsz e j sk a li  rz u tu  poziom ego b u d y n ­
ków .
A. P ra c e  s to su ją c e  p u n k to w c e  n a  zn acz n e j czę­
śc i o b sz a ru  (np. p ra c a  n r  4 — IV n ag ro d a ), 
ew en t. p o m ięd zy  u l. M arsza łk o w sk ą  a u l. M ar­
ch lew sk ieg o , p rz y  czym  n ie k ie d y  p u n k to w c e  te  
są  z g ru p o w a n e  w  p o s ta c i w ień có w  (II n ag ro d a).
B. P ra c e  s to su ją c e  ja k o  m o d u ł pod staw o w y  — 
n o rm a ln e  trz y k la tk o w c e  u s ta w io n e  na k ie r u ­
n ek  N-S. T yp o w y m  p rz y k ła d e m  je s t  p raca  
N r 5 (IV nag ro d a), gdzie  całość k o m p o zy c ji 
zosta ła  złożona z ta k ic h  z u n if ik o w an y ch  trz y -  
k la tk o w có w  o w y so k o śc i 4—5 k o n d y g n ac ji, 
zg ru p o w an y ch  p a ram i, a n ie k ie d y  rów n ież  ze­
sta w io n y ch  szczy tam i (w re jo n ie  u l. M a rch lew ­
skiego). U k ład  te n  w zbogacono  w  re jo n ie  u l. 
G rzy b o w sk ie j 14 p u n k to w cam i, sk o n tra s to w a -  
n y m i z p rzy leg ły m i p a r te ro w y m i b ry ła m i b u ­
d y n k ó w  usłu g o w y ch  i g a raży . P o n a d to  sy lw e ta  
u k ła d u  je s t w zbogacona 3 w y sokościow cam i, 
a k c e n tu ją c y m i p rzeb ieg  b u lw a ru  w zd łuż  osi 
sa sk ie j.
C. P ra c e  o p e ru ją c e  p rzew ażn ie  s to su n k o w o  
k ró tk im i w ie lo k la tk o w c a m i (np. d w u k la tk o w - 
cam i), p rzy  zas to so w an iu  p o n a d to  k ilk u n a s tu  
p u n k to w có w  np. zap ew n ia ją cy ch  „ażu ro w o ść” 
zab udow y  pom iędzy  g łów nym  te re n e m  zie len i 
a u l. G rzybow ską , a za tem  o tw arc ie  w id o k ó w  
na te n  o bszar z ie len i aż do zab u d o w y  p rzy  
u licy  KRN. T ypow ym  p rzy k ład em  ta k ie j  zasady  
je s t  p ra c a  N r 43.
D. P ra c e  o p e ru ją c e  zasadą k o n tra s tu  w y so ­
k ich  i d łu g ich  w ie lo k la tk o w có w , z n isk ą  za­
b udow ą usłu g o w ą (III nag roda) o raz  z n iższą 
zabudow ą m ieszk an io w ą (I n ag roda). J a k  w id ać , 
sam a zasada zab u d o w y  w  I i I II  n ag ro d ach  
m a ją  p ew ne cech y  podobne. Je d n a k  p race  
te  w y ra ź n ie  różn ią  się  i za łożen iem  p la s ty c z ­
nym , i sk a lą  teg o  założen ia .
W I n ag ro d z ie  osnow ę k o m p o zy c ji w y so k o śc io ­
w ej s ta n o w i jed en aśc ie  w ie lo k la tk o w có w  o d łu ­
gości po 100 m  i w yso k o śc i (wg plansz) 11 k o n ­
d y g n ac ji, u s ta w io n y c h  na k ie ru n k u  N-S w  o d ­
s tę p a c h  w ynoszących  do 300 m  (z n ich  3 ta k ie  
b u d y n k i s ta n o w ią  łączn ie  ro d za j „zespo łu  e k ra ­
now ego” w zdłuż u l. M arsza łk o w sk ie j). W p racy  
te j n ie  w y s tę p u ją  żadne in n e  w yższe ak c e n ty , 
n a to m ia s t d ru g im  (k o n tra s tu ją c y m  w  k o m p o ­
zycji) e lem en tem  są  w ie lo k la tk o w ce  o 4 k o n ­
d y g n ac jach  i o d ługośc i dochodzącej aż do 
300 m, u s ta w io n e  w  k ie ru n k u  W -Z, w reszc ie  
n iższe b u d y n k i u sługow e.
W III  n ag ro d z ie  osnow ę k o m p o zy c ji w y so k o ś­
ciow ej s ta n o w i 6 w ysokościow ców  (po 15 k o n ­
dyg n ac ji)  o ro zstaw ie  ok . 150 m  o raz  sk o n tra s -  
to w an y ch  z n im i 4 w ie lo k la tk o w có w  o w y so ­
kośc i 11 k o n d y g n a c ji i d ługośc i oik. 150 m , 
u sta w io n y c h  w  k ie ru n k u  W -Z, a za tem  m n ie j 
k o rzy stn ie .
W obec teg o  p rzy  I n ag ro d z ie  m ożna m ów ić 
o je d n o ro d n e j s t r u k tu rz e  w iz u a ln e j całości, 
o s t ru k tu rz e  n iem al „b e z w n ę trz o w e j” w  k o n ­
w e n c jo n a ln y m  zn aczen iu  tego  słow a, gdyż 
w ie lk i ro zstaw  w yższych  b u d y n k ó w  o raz  ich 
sw obodne u s ta w ie n ie  o rg a n iz u ją  p rzes trzeń  
w łaśn ie  w  sposób bard zo  lu ź n y  o raz  „bezw nę- 
t rz o w y ” (m ożna m ów ić ty lk o  o w n ę trz a c h  
o g ran iczo n y ch  p rzez  n iższe b u d y n k i) .
W p rzec iw sta w ien iu  do n a g ro d y  I  n ag ro d a  III  
w y tw arza  w n ę trz e  podstaw ow e, za w ie ra ją c e  
c e n tra ln y  o b szar z ie le n i i o g ran iczo n e  od p o ­
łu d n ia  5-m a w y so k o śc io w cam i p o d b u d o w a n y ­
m i w iz u a ln ie  n a  ty ln y m  p la n ie  d łu g im i w ie ­
lo k la tk o w cam i. B liższe z g ru p o w an ie  b u d y n k ó w  
w y tw a rz a  w  te j p ra c y  ju ż  szereg  czy te ln y ch  
w n ę trz  p rzy  zach o w an iu  je d n a k  w ie lk ie j 
p rzes trzen n o śc i ca łośc i u k ła d u . J e s t  w ięc  to  
kom po zy c ja  o ty p ie  p o śre d n im  pom iędzy  
k o n w e n c jo n a ln y m  „ u k ła d e m  w n ę trz o w y m ” 
a k o m p o zy c ją  o p a r tą  n a  ca łkow icie  sw o b odnym  
u sta w ie n iu  b u d y n k ó w , w  p o sta c i a k cen tó w  
(w ysokościow ców ), u s ta w io n y c h  n a  t le  poszcze­
gó ln y ch  d łu g ich  b u d y n k ó w  ek ra n o w y c h  (k la t- 
kow ców  o w y so k o śc i 11 k o n d y g n ac ji) . 
W reszcie , zu p e łn ie  o d ręb n ą  pozycję  s ta n o w ią  
p r o je k ty  o o d m ie n n e j zasad z ie  k sz ta łto w a n ia  
sk a li zabudow y . Do n ich  na leży  p raca  n r  1 
(Z. G a lp e ry n , T. K o w alsk i i J . K oziński) 
o dw óch  p o fa lo w a n y c h  w  rz u c ie  b u d y n k a c h  — 
kolosów , gdyż o d ługośc i po n ad  300 m , p rzy  
w ysokości 11 k o n d y g n ac ji. P om im o  u sta w ien ia  
na p o d c ien iach , ta k ie  „ch iń sk ie  śc ia n y ” sp o ­
w o d u ją  o d m ien n y  m ik ro k lim a t po sw o je j p ó ł­
n o cn e j s tro n ie  o raz będą ch yba s tan o w ić  ska lę  
szo k u jącą  i „ p rz y g n ia ta ją c ą ” sam o założenie  
osi sa sk ie j o raz d e p re c jo n u ją c e j sk a lę  p o b lis­
k ie j zabudow y .
R ów nież  do ta k ic h  u n ik a ln y c h  i n iep o ró w n y ­
w a ln y ch  założeń  na leży  też p ra c a  n r  37 (arch . 
L. B o raw sk i i W. N ow ak), p rzew id u jąca  rzeź­

b ia rsk ie  z szereg iem  w y p u k ło śc i u k sz ta łto w a ­
n ia  te re n u  oraz  u s ta w ie n ie  na  c e n tra ln y m  o b ­
szarze  rów n ież  ty lk o  2 zespołów  b u d o w lan y ch  
(rozs taw io n y ch  aż n a  od leg łość 300 m ). Są to  
„d o m y  - rzeźb y ” o p ły n n y m  rzu c ie  i d y n a ­
m iczn e j sy lw ec ie .
D o k o n an ie  pow yższej an a lizy  u k ła d ó w  k o m p o ­
z y cy jn y ch , um o żliw ia  w y su n ię c ie  n a s tę p u ją ­
cych  podstaw o w y ch  p y ta ń  i uw ag .
1) Ju ż  w  a r ty k u le  u m ieszczonym  w e w sp o m n ia ­
ny m  „P rzeg ląd z ie  K u ltu ra ln y m ” p o staw iłem  
p y ta n ie : ,,czy is tn ie je  p ew na c h a ra k te ry s ty c z n a  
sk a la  m ias ta  lu b  jeg o  śró d m ieśc ia  i czy n a ­
leży  tę  w a r to ść  u w zg lęd n iać  ja k o  k ry te r iu m  
n a d rz ę d n e ” ? Sądzę, że odpow iedź m oże być 
ty lk o  p rz y ta k u ją c a  i że w o b ec  teg o  dw ie o s ta t­
n io  c y to w an e  p race , p om im o  w y b itn y c h  w a r ­
tośc i p la s ty c zn y ch  sw ego  za łożen ia  — są p rz y ­
k ład em  n a ru sza n ia  sk a li  śró d m ieśc ia  o raz  u k ład u  
jego  p la n u , gdyż zespo ły  „ d o m u -rze źb y ” w e ­
d łu g  p ra c y  n r  37 na  tle  o tacza jąc eg o  go w ie l­
k ieg o  o b szaru  n ie  zab u d o w an eg o  s ta n o w iłb y  
ro d z a j o d p o w ie d n ik a  sy tu a c ji  P K iN  i p rz y c z y ­
n iłb y  się  do „ ro z sy p a n ia  s ię ” ca łościow ego  
o b ra z u  śró d m ieśc ia .
2. D alsze p y ta n ie  p o staw io n e  w  „P rzeg ląd z ie  
K u ltu ra ln y m ” d o ty c z y ło  p ro b le m u : „czy  f ra g ­
m e n t ś ró d m ieśc ia  o b ję ty  k o n k u rse m  n a leży  t r a k ­
to w a ć  ja k o  k o m p o z y c ję  je d n o li tą , z w a rtą , o 
u k ła d z ie  d o śro d k o w y m , czy te ż  ja k o  k o m p o zy ­
c ję  s p a ja ją c ą  f ra g m e n t ś ró d m ie śc ia ? ” T w ie r­
dziłem  d a le j, że obszar te n  n ie  m oże stan o w ić  
„ ju ry d y k i a rc h ite k to n ic z n e j” o z w a rte j k o m ­
p o zy c ji w e w n ę trz n e j. O bszar te n  n ie  posiada 
n a tu ra ln y c h  g ra n ic  u p o w a ż n ia ją c y c h  do ta k ie g o  
rozw iązan ia  i w o bec tego  uw ażam , że p rz y ­
pad k o w e g ran ice  teg o  o b szaru  p o w in n y  b y ć  
z a ta r te , a n ie  p o d k re ś la n e  ra d y k a ln ą , szo k u ­
jącą  odm ien n o śc ią  a r c h i te k tu ry  i je j  sk a li. 
R ozum iem , że k ażd y  a rc h i te k t  tw o rzy  sp e c ­
ja ln y  w y ra z  a rc h i te k tu ry , lecz w yższym  n a ­
k azem  je s t  w  ty m  p rz y p a d k u  u m ie ję tn o ść  ze­
s tro je n ia  sw o je j k o n cep c ji z o toczen iem  i do ­
p ie ro  u k azan ia  w  sc a lo n y m  zespo le sw o jeg o  
w ew n ę trzn eg o  g łów nego  założen ia , np. s ta n o ­
w iącego  k o n ty n u a c ję  o g ro d u  sask iego .

*  *  *

T ym  dw um  p y ta n io m  w stę p n y m  tow arzyszą  
k w es tie  dalsze.
3) Czy is tn ie ją  o b ie k ty w n e  g ran ice  w y zn ac za­
jące  d o puszczalną  sk a lę  k o m p o zy c ji, b y  m o ­
g ła jeszcze b yć  w łaśc iw ie  czy te ln ą  n ie  ty lk o  
na m ak iec ie  lu b  z sa m o lo tu , a le  z p rzy leg łeg o  
te re n u ?  Czy np . u s ta w ien ie  w  I  n ag ro d z ie  
W od leg łośc i n iem a l 300 m e tró w  od sieb ie  d o ­
m ów  o w ysokości 11 k o n d y g n a c ji, czyli p rze ­
w y ższa jący ch  o 6—7 k o n d y g n a c ji  n o rm a ln ą  za ­
budow ę p ozosta łych  dom ów  m iesz k a ln y ch , s tw o ­
rzy  kom po zy c ję  czy tan ą  ja k o  p ew ien  o k reś lo n y  
ry tm  czy też  będzie  ona czy tan a  ja k o  p o ­
szczególne „ a k c e n ty  e k ra n o w e ” , n ie  pow iązane 
w zrokow o  w  o k reś lo n y  u k ład ?
4) Czy je s t celow e w  ogóle, a w  pow yższym  
p rzy k ład z ie  w  szczególności, d ążen ie  do o d czy ­
ty w a n ia  u k ła d u  p rzestrzen n eg o , ja k o  p ew n ej 
k o m p o zy c ji ca łościow ej? Czy n ie  w s ta rc z y  p o ­
p rzes tan ie  na  s tw o rzen iu  p ew n y ch  k o m p o zy c ji 
fra g m e n ta ry c z n y c h  np . zespo łów  b ry ł, w y zy s­
k u ją c y c h  s iln e  k o n tra s ty  z b ry ła m i w yższym i 
k sz ta łtó w  leżący c h  (np. w  I n a g ro d z ie  z b r y ­
ła m i w ie lo k la tk o w ó c w  ty lk o  o 4 k o n d y g n a c ja c h , 
lecz o d łu g o śc i aż ok. 300 m).
5) Czy is tn ie je  k o n ieczność  p rzes trzeg an ia  ja ­
k ie jś  b ezw z g lę d n e j sk a li w  s to su n k u  do o to cze­
n ia?  Czy n ie  n a ru sz a  te j  sk a li s to so w an ie  dom ów  
o d ługośc i aż 300 m e tró w , zw łaszcza w y c ią g n ię ­
ty c h  w  k ie ru n k u  W—Z? Czy n ie  n a ru sz a ją  je j 
ró w n ież  b u d y n k i w ed łu g  I II  n ag ro d y , o w y so ­
kośc i 11 k o n d y g n ac ji, c iągnące  się w  k ie ru n k u  
W—Z, na  d ługość 150 m  (b u d y n k i o sk a li a n a ­
log icznej do p a raw an o w ej obudow y  p lacu  P K iN  
p rzy  u l. Ś w ięto k rzy sk ie j)?
6) T ym  b ard z ie j, czy m oże być u zn an e  za „ in ­
te re su ją c e  p o szuk iw an ie  now ych  ro zw iązań ” , 
u s ta w ien ie  w ed łu g  p ra c y  N r 1 w  c e n tru m  o b ­
szaru  k o n k u rso w eg o  2 b u d y n k ó w  m ieszk a ln y ch  
o d ługośc i ponad  300 m  (pom im o zastosow an ia  
p o dcien ia  w  p a r te rz e  o raz  u g ięc ia  w  p lan ie)?
7) Czy na tle  ty c h  rozw ażań , a b s tra h u ją c  od
oceny  sa m ej p la s ty k i, n ie  n a leży  u zn ać , że na 
p rz y k ła d  p ra c e  n r  5, 43 i 52 n a jb a rd z ie j  są u t r a -  
f io n e  w  sk a li ca ło śc i zab u d o w y  o raz  że je s t 
ró w n ież  d o p u szcza ln e  za ło żen ie  p rz y ję te  w  II  
n ag ro d z ie : ro zb ic ie  b ezp o ś re d n ie g o  o to czen ia
te re n ó w  w ie lk ieg o  w n ę trz a  z ie lo n eg o  n a  1 a 
d o śro d k o w y ch  zespo łów  w yso k o śc io w có w  к о ^ -  
tr a s tu ją c y c h  z o to czen iem  ra c z e j ty lk o  c 
te re m , a n ie  sk a lą?  .
8) Czy p rzy  re a liz a c ji  d z ie ln icy  je(Jnost_
w zg lędy  w łaśc iw e j o r g a n i z a c j i  >

k ach  m iesz k a ln y ch  i w zględy  s tw o rzen ia  k l i ­
m a tu  p ew n ej k a m e ra ln o śc i w n ę trz  osied low ych  
n ie  s ta n o w ią  zad an ia  h ie ra rc h ic z n ie  w yższego 
rzęd u  od pogon i za w ie lk ą  je d n o litą  k o m p o zy ­
c ją  p las ty c zn ą  ro zp ię tą  na obszarze o ro z m ia ­
ra c h  700—900 m , czy li oko ło  60 ha?

W N Ę TR Z E  P R Z E JŚC IA
UL. M A R S Z A Ł K O W S K IE J  P RZEZ
OGRÓD S A S K I
W I n ag ro d z ie  o b ram o w an ie  w n ę trz  s ta n o w ią  
dw a 11-piętrow e b u d y n k i, p ro s to p ad łe  do osi 
sa sk ie j. B u d y n e k  p ó łn o cn y  n ieco  co fn ię ty  od 
f ro n tu  is tn ie ją c y c h  dom ów  p rzy  u l. Ż ab ie j s tw o ­
rzy  n a jw y ższy  e le m e n t zespo łu  o b n iża jąceg o  
się W k ie ru n k u  p lacu  D zierżyńsk iego  i z a k o ń ­
czonego H o te lem  S ask im  o 3 k o n d y g n ac jach . 
B u d y n e k  p ó łn o cn y  w  n a ro ż n ik u  z u l. K ró le w ­
ską  zbliża się  a g resy w n ie  k u  sam ej zach o d n ie j 
jezd n i u l. M a rsza łk o w sk ie j i będzie  w idoczny  
od p ó łn o cy  ja k o  w ą sk i szczy t b u d y n k u  o d ry ­
w a jące g o  się od re sz ty  zespo łu . W  p rz y p a d k u  
g d y b y  ze w zg lędu  na p ro w ad zen ie  l in ii  M e tro  
zab udow a f ro n tu  u l. Z ie ln e j s ta n o w iła  w y ­
sok ie  o b ram o w an ie  (za "parterow ym i p aw ilo n am i 
u l. M arsza łk o w sk ie j), p ro p o n o w an y  b u d y n e k  
n a  pó łnoc  od u l. K ró lew sk ie j s ta n o w iłb y  n ie ­
u zasad n io n e  p rzed łu żen ie  te j zabudow y .
W II  n ag rodzie  zespół b u d y n k ó w  p rzy  u l. Ż a­
b ie j m a być  zak ończony  w y sokościow cem  w i­
docznym  w  sposób  w łaśc iw y  p rzy  zb liżan iu  się 
od p o łu d n ia  i „ e k ra n u ją c e g o ” u w agę w idza k u  
zachodow i w  k ie ru n k u  o tw a rte g o  w n ę trz a . N a­
ro żn ik  z u l. K ró lew sk ie j pozostaw iono  bez za­
bud o w y . T ak ie  ro zw iązan ie  zabezp iecza szero k ie  
p ow iązan ie  z ie leńców  osi sa sk ie j, z po szerze­
n ie m  ul. M a rsza łk o w sk ie j od  u l. K ró le w sk ie j po 
Ś w ię to k rzy sk ą  i z ie leń ce  p rzy  P K iN . J e s t  to  ro z­
w iązan ie  ch y b a  k o n se k w e n tn ie  n aw iązu jąc e  do 
o g ó ln e j te n d e n c ji  teg o  p ro je k tu :  p o szerzan ia  
z ie len i. Z ap ew n ia  ono  p ew n ą  sw obodę p rzy  
k sz ta łto w a n iu  p rzeb ieg u  l in ii  m e tro .
W III  n ag ro d z ie  rozw iązan o  zabudow ę o m aw ia ­
nego re jo n u  W sposób  p o d o b n y  do I I  n ag ro d y , 
z an a lo g iczn y m  pozo staw ien iem  n ie  zab u d o w a­
nego  n a ro ż n ik a  z u l. K ró lew sk ą  i sz e ro k im  
o tw a rc ie m  w id o k u  k u  zachodow i o g ran iczonego  
dw om a a k c e n ta m i w ysokościow cam i, w s ta w io ­
n y m i o d m ien n ie  i w  sposób  k o n se k w e n tn y  do 
ich  w idoczności od u l. M arsza łk o w sk ie j.
W IV n ag ro d z ie  (p raca n r  5) p rzy  ja sn e j k o n ­
c ep c ji sze ro k ieg o  w g ląd u  k u  zachodow i i e k ra n u  
k o ńczącego  zabudow ę p rzy  u l. Ż ab ie j — chy b a  
n ie s łu szn ie  zb liżono  się zab u d o w ą  k u  u l. M ar­
sz a łk o w sk ie j w  n a ro ż n ik u  z u l. K ró lew sk ą .
W IV nag ro d z ie  (p raca  n r  4) m ożna k w e s tio n o ­
w ać p rzy p ad k o w o ść  w id o k u  zab u d o w y  w  t r ó j ­
k ąc ie  pom iędzy  u l. Ż ab ią  i u l. K ró lew sk ą , cho­
ciaż sam a zasada p ro w ad zen ia  u l. M arsza łk o w ­
sk ie j w śró d  o b u s tro n n y c h  te re n ó w  z ie len i je s t 
k o n se k w e n tn a .

W N Ę T R Z E  UL. M AR C H L EW SK IEG O
I n ag ro d a  p o s tu lu je  duże co fn ięc ie  zab u d o w y : 
ro z s ta w  z a b u d o w y  n isk ie j w y n o s i aż 130 m  
(d w u k ro tn o ść  u l. M arsza łk o w sk ie j). N a ca łe j 
d ługośc i od u l. Ś w ię to k rzy sk ie j po u l. E le k ­
to ra ln ą  p ro je k tu je  się p o n ad to  po je d n y m  w y ­
so k im  b u d y n k u , p rzy  czym  są one co fn ię te  od 
osi u lic y  p o n ad  50 m  na tle  znow u n iższych 
b u d y n k ó w . Czy ta k ie  u s ta w ie n ie  b u d y n k ó w  w i­
docznych  szczy tam i z da lsze j p e rsp e k ty w y  s tw o ­
rzy  zo rgan izow ane w n ę trz e  i czy całość za ło ­
żenia  n ie  odb iega  n a d m ie rn ie  sk a lą  od c h a ra k ­
te ru  p o zosta łych  odcinków , d z ięk i czem u np . 
o d c in ek  na  p ó łnoc  od u l. E le k to ra ln e j, o ro z ­
sta w ie  zab u d o w y  rzęd u  60 m , n ie  będzie  p r a ­
w em  k o n tra s tu  tw o rzy ć  w rażen ia  w ąsk ieg o  k o ­
ry ta rz a ?  , .  .
W II  n ag ro d z ie  p rz y ję to  zasadę zróżn ico w an ej 
zab u d o w y  p rzy  u l. M arch lew sk ieg o . P ró c z  dw óch 
zespołów  „w ień có w  p u n k to w c ó w ” u zu p e łn io n o  
is tn ie ją c ą  zabudow ę z w a rtą  z lo k a lam i w  p a r ­
t e r o w y c h  p aw ilo n ach  fro n to w y ch  o raz  w y so ­
k o śc io w cem  v is-a -v is  H ali, w reszc ie  c y rk ie m  n a  
t le  z ie len i. P o m im o  te j  ro zm aito śc i p rzy leg łe  ze­
spo ły  b u d o w lan e  s tw o rzą  w n ę trz e  u licy  o p u l­
su ją c e j  sze ro k o śc i rzęd u  120—150 m.

-  ----------- f l a u e m  d u c

k öw  ! c iąg n ące  się  od u l. M arsza łk o w sk ie j , 
re jo n  u l. Ż elaznej. Z ałożen ie  to , in te re su  
i w ie lce  czy te ln e  np . z sa m o lo tu , b  d2le 0 
d an e  p rzez  w idza na u l. M arch lew sk ieg o  w  
so f rag m en ta ry czn y , ja k o  w n ę trz e  u fo r 
w an e  przez 4 p o b lisk ie  b u d y n k i 11-kondyi 
ey jn e , cy rk  o raz  2 w y sokościow ce: ró w n o !

o u icy nap rzec iw k o  cy rk u  o raz  poprzeczn  
na po łnoc od n iego. O baw iam  się , że 
w nę rze — całkow icie  czy te ln e  na m ak iec i
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będzie m n ie j czy te ln e  p rzy  jego  o g ląd an iu  z p o ­
z iom u w idza na c h o d n ik u  ze w zg lędu  na zb y t 
w ie lk i ro zstaw  p om iędzy  b u d y n k a m i o 11 k o n ­
d y g n ac jach , o g ląd an y ch  po n ad  z ie len ią  i p a r te ­
ro w ą zab u d o w ą u słu g o w ą (odległości ty c h  b u ­
d y n k ó w  od osi u lic y  s ię g a ją  150—200 m ). W obec 
teg o  w idz  o d n ies ie  w rażen ie , że u l. M a rch lew ­
sk iego  p rzechodzi w  o toczen iu  p a rk o w y m  (bo 
p rzecież  ta k  w ie lk ie  p rzes trzen ie  n ie  m ogą p o ­
zostać bez zad rzew ien ia). W obec tego  o sta te czn y  
w y n ik  k o m p o z y c ji u l. M arch lew sk ieg o  a n a lo ­
g iczn ie  do I n ag ro d y  — będzie  u licą  p a rk o w ą . 
W obu  IV n ag ro d ach  w y s tę p u je  te n d e n c ja  do 
s tw o rzen ia  zabudow y  to w arzy sz ące j p rzeb iegow i 
u licy  p rzy  w y k o n a n iu  o b sz ern e j z a to k i na 
p o sto je  i do jśc ia  do c y rk u  (p raca  n r  5), ew en t. 
p rzy  u s ta w ie n iu  c y rk u  obok  H ali M irow sk ie j 
w  sposób z a m y k a ją c y  k o n c e p c ję  osi sa sk ie j 
(p raca  n r  4).

W N Ę TR Z E  UL. G R Z Y B O W S K IE J  
W I nag ro d z ie  o d c in ek  w sch o d n i u l. G rzy b o w ­
sk ie j n ie  u z y sk a ł żadnego  w n ę trz a  i p rzechodzi 
sw o b o d n ie  lu k iem  n ib y  m ała  sk o śn a  śc ieżka  
w śró d  p ro s to k ą tn e g o  u k ła d u  zäb u d o w y  i z ie len i 
za łożen ia  o w y o lb rz y m io n e j sk a li, zb liża jąca  się 
do szczy tu  jed n eg o  ty lk o  w y so k ieg o  b u d y n k u  
o raz  k ilk u  ró żn y ch  zespołów .
W II  n ag ro d z ie  o m aw ian y  o d c in ek  u l. G rzy b o w ­
sk ie j p rzech o d z i sk ra je m  lu b  w śró d  te re n ó w  
z ie len i o raz  obok  zespołów  p u n k to w có w  d a ­
ją c y c h  te j u lic y  p ew n e  je d n o s tro n n e  obram o^ 
w a n ie  i zam k n ięc ie  w idokow e.
W I II  n ag ro d z ie  o d c in ek  te n  je s t  o b ram o w an y  
dw om a b u d y n k a m i o d ługośc i 150 m  oraz  3 w y ­
sokościow cam i i z n a jd u je  się w  o b ręb ie  k o m ­
p o zy c ji o ca łk o w ic ie  czy te ln y m  ry tm ie , chociaż 
o sk a li  b. w ie lk ie j.
W p ra c y  n r  5 S. B ie ń k u ń sk ie g o  u l. G rzy b o w sk a  
u zy sk u je  szczegó ln ie  czy te ln e  p ły n n e  w n ę trz e , 
u ję te  od p ó łnocy  śc isłym  ry tm e m  p ięc iu  p u n k ­
tow ców  o raz  p a rz y s ty c h  u k ła d ó w  szczy tów  (na 
ty ln y m  p la n ie  za p a r te ro w y m i zespo łam i p a ­
w ilonów ).

W N IO S K I O R O Z W IĄ Z A N IU  W N Ę T R Z  
U LIC ZN YC H
P ro je k ty  k o n k u rso w e  z a w ie ra ją  p rz y k ła d y  c a ł­
k o w ic ie  o d m ien n eg o  sposobu  k sz ta łto w a n ia  w n ę ­
trza  u licznego , p o c zy n a jąc  od m o ty w ó w  n iem al 
o b rzeżn e j zabu d o w y , poprzez  sz e re g i p u n k to w ­
ców  lu b  u k ła d y  dom ów  u sta w io n y c h  p o p rzecz­
n ie  do u licy  (k tó ry ch  sz czy ty  tw o rzą  je d n a k

Dokończenie ze str. 2

N A G R O D Y  I I I  S T O P N IA
W  dziale planowania przestrzennego 
za opracowanie planu ogólnego — zagospo­
darowania przestrzennego m. Kętrzyna 
dla zespołu autorskiego w składzie:

J a n  P a ta la s  
Z dz isław  Ja c z e w sk i 
T om asz M yśliw sk i 
K az im ierz  T y llo  
Je rz y  R zepkow sk i

za opracowanie planu obszaru osadniczo-
rolnego powiatu Rypin
dla zespołu autorskiego w składzie:

A n d rze j C holew ski 
I re n a  C holew ska 
Z b ig n iew  C ieśliń sk i 
S tan is ław  Ic iak

za opracowanie planu obszaru osadniczo-
rolnego powiatu Żywiec
dla zespołu autorskiego w składzie:

J a n in a  K n ap ó w n a  
Róża G ajd eczk a  
H alin a  K ra je w sk a

W  dziale budownictwa mieszkaniowego 
za zrealizowany projekt osiedla Żoliborz 
Południowy w W arszawie 
dla zespołu autorskiego w składzie: 

B ogusław  K arczew sk i

przy współpracy:
M aria  H a tt
Z b ig n iew  W łoszczow ski 
W ojciech  Ś w ią tk o w sk i 
Z y g m u n t W ysocki

za zrealizowany projekt osiedla „Stare
Przedmieście" w Gdańsku
dla zespołu autorskiego w składzie*

R om an H o rd y ń sk i 
T adeusz  L epczak  
D aniel O lędzki 
D an u ta  W eirow ska 
W łodzim ierz Z am o rsk i

p ew ien  ry tm  i o b ram o w an ie  u licy ) o raz  to w a ­
rzy szą cy ch  n ie k ie d y  z o d c h y le n ia m i k ie ru n k o ­
w i u lic y  aż po u k ła d y  b ry ł ca łk o w ic ie  sw o­
bodne i o d e rw an e  od u licy .
O deszliśm y, i s łu szn ie , od tw o rzen ia  z u lic  
m o n o to n n y c h  ,,k o r y ta rz y ” , czy li od  k o n w e n c jo ­
n a ln e j  zab u d o w y  o b rzeżn e j. Ju ż  n a m  n ie  g ro z i 
u s ta w ia n ie  dom ów  w zdłuż obu  b oków  h a ła ś li­
w e j u lic y  o sz ero k o śc i np. ty lk o  3C—40 m , ja k  
to  się  s ta ło  np. z u l. M arsza łk o w sk ą  na  MDM, 
i w y p u szczan iu  o k ien  pom ieszczeń  m iesz k a ln y ch  
na ta k ą  u licę  (bo to  r e p re z e n ta c y jn a  s tro n a ...) , 
a o k ien  sc hodów  i k u c h e n  na sp o k o jn y  dzie­
d zin iec , n ie ra z  o szero k o śc i ICO—120 m  (np. p rzy  
u l. M arsza łk o w sk ie j n r  7-9).
Czy je d n a k  n ie  w p ad liśm y  w  d ru g ą  k ra ń c o -  
w ość? Czy zu p e łn a  sw oboda zabudow y  w  s to ­
su n k u  do u lic y  n ie  będzie  czyn iła  w rażen ia  
p rzy p ad k o w o śc i i n iep o rad n o śc i?
Czy je d n a k  n ie  m a kon ieczn o śc i zastosow an ia  
p ew n ej św iad o m ej i czy te ln e j k o m p o zy c ji w n ę ­
trz a  u licy ?  K om p o zy c ji o p a r te j na  ja k ie jś  
zasadzie  z ro zu m ia łe j d la  w idza , np . na p ew ­
n y m  ry tm ie  o d o s ta te c z n e j czy te ln o śc i, lu b  n a  
św ia d o m ie  k sz ta łto w a n y c h  w n ę trz a c h  p o p rzecz ­
n y ch  do u licy , sk o n tra s to w a n y c h  z o d c in k a m i 
u lic y  o zab u d o w ie  z g ru b sza  to w a rz y sz ą c e j je j  
p rzeb iegow i?
Czy w n ę trz e  u licy , o g ląd an e  p rzew ażn ie  z p o ­
jazd u  w  ru c h u , m oże o p ie rać  się na  sk o m p li­
k o w an y m  u k ład z ie , w y m a g a ją c y m  pew n ej 
k o n te m p la c ji?  Czy też  p o w in n o  ?no być p ew n y m  
„ sa m o g ra je m ” , czy te ln y m  z p o jazd u  ju ż  na 
p ie rw szy  r z u t  oka? Czy w reszc ie  p ro b lem  
„św iad o m ej o rg an izac ji w n ę trz a  u rb a n is ty c z n e ­
go ” p rz e s ta je  być w  ogóle a k tu a ln y ?
T ru d n o  o t r a fn e  analo g ie  pom iędzy  u rb a n is ty k ą  
a np . m a la rs tw e m  lu b  m u zy k ą . J e d n a k  pew ne 
m y śli c isną się m im o w o li do g łow y.
Czy p o słu g u ją c  się ta k ą  an a lo g ią , m ożna p o w ie­
dzieć, że w n ę trz e  u rb a n is ty c z n e  m oże b yć  
o p a r te  n a  w ie lce  S kom plikow anym  ry tm ie , na 
k o n tra s ta c h  ak c e n tó w  o raz  n a  pew n y m  całoś­
ciow ym  a p r io r i p rz y ję ty m  założen iu  — n ib y  
na  „ se ria c h ” m u zy k i d o d ek a fo n iczn y ch ?  Czy 
w reszc ie  m oże b y ć  ono o d p o w ied n ik iem  fa ­
szyzm u w  m a la rs tw ie?  •

* * *
Pow yższe  re f le k s je  i  ro zw ażan ia  d o tyczą  oceny 
ro zw iązan ia  p o d sta w o w y ch  p ro b lem ó w  u k ła d u  
p rzes trzen n eg o , bez p o ru szan ia  s tro n y  u ty l i ta r ­
nej i tec h n ic z n e j sa m e j zabudow y?

K o n k u rs  p o n ad to  n as trę c z y ł spo ro  in te re s u ją ­
cych  rozw iązań  o raz  jeszcze w ięcej b łędów  — 
do ty czący ch  u ję c ia  k o m u n ik a c ji. W ielka szkoda 
że w  o d ró żn ien iu  od n ie k tó ry c h  p o p rzed n ich  
k o n k u rsó w  (np. n a  c e n tru m  P ra g i) zag a d n ie n ia  
te  n ie  b y ły  zarów no  p rzy  ro zs trzy g an iu  B ródna 
ja k  i osi s a sk ie j, p o d d an e  w stę p n e j e k sp e rty z ie  
fach o w ej. * * *

U w agi te  piszę w  30 roczn icę n ap isan ia  o bszer­
nego a r ty k u łu  o k o n k u rsa c h  do „ A rc h ite k tu ry  
i B u d o w n ic tw a” . N ies te ty , n ad a l sp ra w a  k o n ­
k u rsó w  n a su w a  sp o ro  zas trzeżeń . N ie sądzę, b y  
m ożna b y ło  (m eto d ą  an g ie lsk ą) p o p rz e s ta ć  n a  
ich ro z s trz y g a n iu  p rzez  je d n eg o  dośw iad czo ­
nego sędziego. N iew ątp liw ie , śc ie ra n ie  się po ­
glądów  członków  S ądu  m oże pogłęb ić  p ro b lem y  
i zb liżyć ro zs trzy g n ięc ie  do w y n ik u , k tó ry  b y łb y  
d la  w szy stk ich  z ro zu m ia ły  i p rzek o n y w ający . 
N iew ątp liw ie , sędziow ie  d z ia ła ją  zgodnie  ze 
sw oim  p rz e k o n a n ie m  i p o w in n i m ieć  w o lną  
ręk ę  p rzy  o cen ie  p rac . A le je d n a k  ró w n ie  ko­
n ieczne  je s t d o p ro w ad zen ie  ro zstrzy g n ięc ia  do 
p ew n ej sy n te z y  i do u z a sad n ien ia  p ow zię te j 
d ecy z ji — chociażby  ze w zględów  d y d a k ty c z ­
n y ch  o raz  gw oli zap ew n ien ia  p o stęp u  w  zak res ie  
u rb a n is ty k i  i a rc h ite k tu ry .
N aw et n a jb a rd z ie j su b ie k ty w n e  o cen y  n a d a ją  
się do u zasad n ien ia  m o ty w ó w  i p ró b y  u o g ó l­
n ien ia  w n iosków .
Czy je d n a k  n ie  b y ło b y  celow e w p ro w ad zen ie  
do re g u la m in u  k o n k u rso w eg o  SA R P p u n k tu  
o ty m , że do obow iązków  sędziego re fe re n ta  
należy  n ie  ty lk o  ocena fo rm a ln a  zgodności z w a ­
ru n k a m i, a le  rów n ież  u p rzed n ie  p rzy g o to w an ie  
odpow ied n io  w y c ze rp u jąceg o  re fe ra tu  k ry ty c z ­
nego o w szy stk ich  p ra c a c h . R e fe ra t te n  p o w i­
n ien  by  zaw ierać  n ie  ty lk o  p ro p o zy c je  e lem en ­
tów  o ceny , k tó re  n a leży  u w zg lędn iać  p rzy  ro z­
p a try w a n iu , a le  i s to p ie ń , w  k tó ry m  poszcze­
gó ln e  p race  o d p o w iad a ją  pow yższym  zasadom . 
O czyw iście, będzie  to  też  ocena  su b ie k ty w n a , 
k tó ra  m oże być zm ien io n a  lu b  n a w e t częściow o 
od rzu co n a  przez in n y ch  sędziów . A le ta k i  try b  
będzie  zapew n ia ł, że is to tn ie  p race  zo s ta ły  oce­
n io n e  w szech stro n n ie , o raz  u ła tw i s fo rm u ło w a ­
n ie  ogó lnych  w n io sk ó w  i zaleceń .
Sądzę, że w łaśc iw a p raca  zespo łu  k o n k u rso w eg o  
po lega na w y zy sk an iu  za le t, ja k ie  zapew nia  
w n ik liw e  p rzes tu d io w an ie  i o p raco w an ie  o cen y  
w s tę p n e j (k tó ra  m oże b y ć  d o k o n a n a  ty lk o  
w  try b ie  m o zo lnej p ra c y  jed n o o so b o w ej)  — z za­
le ta m i d y sk u s ji  i d ecy z ji k o leg ia ln e j.

za projekt zrealizowany budynku nr 129 na 
W ierzbnie w W arszawie, ze szczególnym 
uwzględnieniem zastosowanej w nim kon­
strukcji płytowo-słupowej 
dla zespołu autorskiego w składzie:

Ja n u sz  O s te rm an  
T adeusz  W ęg larsk i

W dziale budownictwa użyteczności pub­
licznej
za projekt typowy szpitala powiatowego 
kilkakrotnie zastosowany w realizacji 
dla zespołu* autorskiego w składzie:

A rtu r  C hw alibogow sk i 
A n d rze j C h lipalsk i 
Ja n u sz  K rau ss 
T adeusz  L ilien

za projekt zrealizowany stacji krwiodawstwa 
w Łodzi
dla zespołu autorskiego w składzie:

T om asz B anaszek  
S te fa n  S kała  
J e rz y  M ałow ieck i

za projekt zrealizowany zespołu budynków 
i urządzeń pływalni KS „Pogoń" w Szcze­
cinie
dla zespołu autorskiego w składzie:

M a rek  U ciechow ski
Konstrukcja:

E d w ard  M otyl 
T adeusz  R egu lsk i 
A n to n i M ie ln ik

Instalacje:
E ugen iu sz  Z a liń sk i

za projekt zrealizowany pawilonu pracowni
projektowej w Katowicach
dla zespołu autorskiego w składzie:

H e n ry k  B uszko 
A le k sa n d e r  F ra n ta

za projekt zrealizowany baru samoobsługo­
wego „Extra" w Szczecinie 
dla zespołu autorskiego w  składzie: 

Z bign iew  G ru d z iń sk i 
L u d w ik  K o łodzie jczyk  
B o h d an  S k łodow sk i

za projekt zrealizowany wnętrza Domu Han­
dlowego „Delikatesy" w Rzeszowie dla: 

G e ra rd  P a ją k
W dziale budownictwa przemysłowego 
za zrealizowany projekt budynku pralni 
w Zakładach W ełny Czesankowej w  Toruniu 
dla zespołu autorskiego w składzie: 

S tan is ław  D yszkiew icz 
A n d rz e j Z ien k iew icz  
Z b ig n iew  S obczyk  
Je rz y  C zarneck i

W  dziale budownictwa dla produkcji rolnej 
za projekt zrealizowany w Ksawerowie 
szklarni z prefabrykowanych elementów 
strunobetonowych
dla zespołu autorskiego w składzie:

Tom asz K luż 
W łodzim ierz  H ład y n iu k  
K az im ierz  C ieszyńsk i 
A dam  S alam on  
Je rz y  B ie law sk i 
G rzegorz C h rab czy ń sk i 
Jó z e f  B aręsew icz  
R o m u ald  Sobczyńsk i 
Wacław* C hudz ik

za projekt zrealizowany silosów zbożowych
w Zakrzewie i w Chraplewie
dla zespołu autorskiego w składzie:

S te fa n  T om czyk  
Je rz y  F ilip o w sk i 
T adeusz  K a rp iń sk i

W  dziale techniki i budownictwa inżynie­
ryjnego
za projekt wielokrotnie realizowany uni­
wersalnych elementów łupinowych typu 
„De-Ce" dla:

D yonizy  C ieślak
za projekt zbiornika z prefabrykatów, re­
alizowanego metodą sprężania 
dla zespołu autorskiego w składzie:

W ik to r G rzegorzew sk i 
H e n ry k  P aw ło w sk i 
T adeusz  Ja ro sz  
Je rz y  C hrzanow sk i 
A n d rze j S łon iew sk i
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KONKURS NA ŚRÓDMIEŚCIE TUNISU
W ŁADYSŁAW  BRYZEK

3. Osman Bahri — główny inżynier Urzędu
Służby Technicznej miasta

(konsultanci: arch. O. C. Cacoub, arch. 
Michel Cosmin)

Ze strony Ul A:
4. arch. Plinio Marconi — Rzym
5. arch. Antonio Perpina — M adryt
6. arch. Pierre Vago — Paryż

(zastępcy: Maxwell Fry — Londyn, W il­
helm Hebebrand — Hamburg).
Sąd Konkursowy postanowił nie przyzna­
wać I i III nagrody.

Trzy równorzędne II nagrodyoo 3000 dina­
rów otrzymały:
Zespół bułgarskiego „Technoimpexu" pod 
kierownictwem prof. Lubena Toneva
Zespół turecki pod kierownictwem arch. 
Ergüna Ersöz
Zespół polski w składzie: autorzy, arch, 
arch.: W ładysław Bryzek, Barbara Per-
chałówna, Jerzy Plesner i Mieczysław Tur­
ski (wszyscy SARP Kraków)
Konsultanci: prof, dr Jan  Flis (klimat, hyd­
rogeologia); arch. Tadeusz Ptaszycki (ogól­
na): inż. W ładysław Rolle (techniczna strona 
rozwiązań komunikacyjnych); pomoc tech­
niczna: Tadeusz Puchała

IV nagroda, 500 dinarów:
Zespół czeski: autorzy, arch, arch.: Milan 
Hladki, J. Hruza i F. Milucki

V nagroda. 500 dinarów:
Zespół belgijski: autorzy, arch, arch.: Lu­
cien Baucher, Blondel i Filippone
Wyróżnienia (200 i 300 dinarów) otrzymały 
cztery zespoły, w tym dwa polskie:
Zespół architektów: Andrzej Bołtuć, W ło­
dzimierz Geppert, Tadeusz Janowski i Jan 
M uniak (wszyscy SARP Warszawa)
Zespół architektów: Jerzy Kuźmienko i Sta­
nisław  Fiszer, współpraca: arch. Janina Wi- 
loch i Elżbieta Szymanowska (wszyscy SARP 
Warszawa)
Zespół włoski w składzie: architekci — Ba- 
rucci, Luggi, Nicolosi, Quaroni i Vagnetti
Zespół holenderski pod kierownictwem 
arch. E. F. Groosmana

♦

Konkurs został ogłoszony przez M inister­
stwo Robót Publicznych i Mieszkalnictwa 
Republiki Tunezyjskiej w porozumieniu 
z Międzynarodową Unią Architektów jako 
konkurs otwarty, częściowo ograniczony 
(Akceptacja zgłoszonych kandydatur).
Jedną z podstawowych decyzji dotychczaso­
wego planu ogólnego Tunisu było przebicie 
nowej arterii komunikacyjnej przez stare 
miasto zwane Mediną. Mimo wydania 
w tej sprawie dekretu rządowego i opraco­
wania szczegółowego projektu, ten element 
planu stał się przedmiotem poważnej dysku­
sji. Ostateczne rozstrzygnięcie w tej sprawie 
posiadałoby daleko idące konsekwencje, 
gdyż większość kluczowych problemów roz­
wiązania urbanistycznego Tunisu wiąże się 
z nią w sposób bardzo ścisły. W tych wa­
runkach podjęto dla uzyskania możliwie 
wielokierunkowego studium decyzję ogło­
szenia międzynarodowego konkursu. Pro- 
grani nie ograniczał się do jednego ściśle 
określonego zagadnienia, lecz składał się 
z pięciu niezależnych tematów:
1. Studium przebicia przez stare śródmieście 
wspomnianej arterii komunikacyjnej i za­
projektowanie w jej sąsiedztwie nowego 
centrum usługowego stolicy (1 : 1000).
2. Koncepcja zagospodarowania okresowego 
jeziora Sebkhet es Sedjoumi o powierzchni 
ok. 3000 ha (1 : 10 000) +  wybrany charak­
terystyczny fragment (1 : 500).
3. Koncepcja zagospodarowania części wy­
brzeża Lac de Tunis (1 : 500).

4. Projekt pomnika W yzwolenia Narodowe­
go (1 :200) na panującym nad miastem 
wzgórzu Sidi bel Hassen.
5. Szkic koncepcyjny rezydencji Prezydenta 
Republiki (1 :200), której zlokalizowanie 
postawiono również jako zadanie dla kon­
kurujących.
Oprócz podstawowych rysunków wymaga­
ny był plan zbiorczy 1 :5000, szczegółowy 
opis techniczny i szkice perspektywiczne 
dla poszczególnych tematów.
W arunki konkursu pozostawiały autorom 
dużą swobodę, jednakże brak bliższych da­
nych programowych przy absolutnie nie­
wystarczających materiałach wyjściowych 
stwarzał dodatkowe trudności: — nie był 
określony nawet najbardziej ramowy pro- 
gram dla punktów 2, 3 i 5, nie dostarczono 
do wglądu planu ogólnego ani pełnowarto­
ściowych podkładów stanu istniejącego. 
W tym zapewne leży przyczyna, że mimo 
zgłoszenia 615 kandydatur z 34 państw, na 
konkurs wpłynęło ostatecznie tylko 56 pro­
jektów.

SKŁAD SĄDU
ZE STRONY TUNEZYJSKIEJ
1. Ahmed Noureddine — m inister Robót

Publicznych i Mieszkalnictwa,, 
przewodniczący Sądu

2. Abdelaziz Zenaidi — szef W y d z ia łu  Bu­
downictwa i Urbanistyki wy . 
wym. ministerstwa.

Dla wprowadzenia w problem atykę Tunisu 
i ułatw ienia odczytania reprodukowanych 
projektów  konieczne jest przedstawienie 
w pobieżnym choćby skrócie układu i cha­
rakteru miasta.
Tunis położony jest na równinie otoczonej 
z trzech stron pasmami wzgórz. Od Morza 
Śródziemnego (patrz szkic) miasto jest od­
dzielone płytkim bagnistym zalewem tzw. 
jeziora tumskiego (El Bahira), poprzez które 
przeprowadzony jest kanał spławny, łączą- 

«* cy porty Tunisu i La Goulette. Wzdłuż ka­
nału biegnie autostrada i linia kolejki elek­
trycznej prowadzące do terenów turystycz­
no-wypoczynkowych (Sidi bou sajd, La 
Marsa,, Kartagina). Po zachodniej stronie 
m iasta znajduje się okresowe (wysychające 
latem) słone jezioro Sedjoumi. Osłonięcie 
od w iatru i szkodliwy wpływ obu jezior 
powodują, że mikroklimat Tunisu właści­
wego jest mniej korzystny niż terenów ota­
czających stolicę.
Tunis wraz z przyłączonymi miasteczkami 
satelitarnym i liczy blisko 500 tysięcy lu­
dności, co stanowi ok. 10% mieszkańców 
całej Tunezji. Oczywiście, proporcja ta 
w odniesieniu do koncentracji kapitału, 
srodkow wytwórczych czy usług w ystępuje 
w jeszcze bardziej jaskrawym  stosunku 
na niekorzyść prowincji.
Charakter poszczególnych dzielnic jest wy­
raźnie zróżnicowany, i jest charakterystycz­
ne, że granice tych podziałów przebiegają 
w sposób bardzo zdecydowany.

26



S taré miasto, tzw. Médina
Otoczone ongiś murami, z których pozostały 
tylko nieliczne fragmenty, jest zachowane 
(wraz z przedmieściami Rabat Bab Sadoun 
i Rabat Bab Suika) niemal całkowicie 
w swej dawnej formie. Obszar ten, zamie­
szkały przez 150 000 mieszkańców jest nie­
prawdopodobnie przegęszczony. Wąskie, 
kręte i skomplikowane uliczki uniemożliwia­
ją  wprowadzenie ruchu kołowego, przez co 
wschodnie i zachodnie dzielnice miasta są 
oddzielone swego rodzaju barierą. Na spe­
cyficzny charakter dzielnicy, typowej dla 
starych miast arabskich Afryki północnej 
i Bliskiego Wschodu, składa się malowniczy 
konglomerat niskiej 1—3 kondygnacyjnej 
zabudowy, zawiłej sieci uliczek i krytych 
pasaży handlowych (des soûks) niewielkich 
placyków targowych — w tym tkwią w 
miejscach najbardziej nieoczekiwanych za­
bytkowe meczety i klasztory.

Tzw. część europejska
Po przekroczeniu bram starego miasta 
wchodzimy w inny świat. Prostokątna s ia t­
ka ulic z kilkoma pełnymi rozmachu zało­
żeniami, XIX-wieczny charakter zabudowy 
szybko wypierany przez współczesną. Duże 
centrum handlowo-usługowe, biura, mie­
szkalnictwo. W południowej części tereny 
portowe i składowe.

Część zachodnia — rejon Kasbah
W rejonie placu o tej nazwie (dawna cy­
tadela), zespoły gmachów mieszczących 
obecne centrum rządowo-administracyjne. 
Na wzniesieniach dzielących miasto od je­
ziora Sedjoumi grupy szpitali, obiektów woj­
skowych i zaczątki wyższych uczelni.

Przedmieścia północno-wschodnie
Strefa rezydencyjna budownictwa willo­
wego na terenach o znacznie korzystniej­
szych od śródmieścia warunkach klima­
tycznych. Rozwój jej jest zahamowany 
przez rozbudowujące się duże nowoczesne 
lotnisko El Aouina.

Dzielnice południowe
Ubogie dzielnice robotnicze związane ze 
zlokalizowanym w tym rejonie portem 
i obiektami przemysłowymi. Liczne osiedla 
typu „bidonville".

Osiedla satelitarne
Południe — przemysł, zachód — rolnictwo, 
północny wschód — tereny wypoczynkowe.
W ślad za wspomnianym zróżnicowaniem 
charakteru zabudowy idzie wyjątkowo wy­
raźne rozwarstwienie socjalne mieszkań­
ców poszczególnych dzielnic.
Tunis posiada dworzec czołowy, w którym 
łączą się główne linie: północna (kierunek 
Bizerta—Algier) i południowa (kierunek 
Stax—Trypolis), posiadające zresztą różny 
rozstaw torów. Komunikacja masowa: pod­
miejska kolej elektryczna, autobus i troley- 
bus. Tramwaje niedawno zlikwidowano. Tych 
kilka uwag o dzisiejszym Tunisie ma cha­
rakter bardzo pobieżny i zbyt generalizu­
jący sprawy bardziej złożone, w krótkim 
jednak i dalekim do dokładności przedsta­
wieniu nie sposób tego uniknąć.

PROJEKTY
Jak już wspomniałem, opracowanie konkur­
su wymagało od polskich zespołów, które 
nie miały możliwości, jak  np. bułgarski czy 
czeski wyjazdu w trakcie pracy do Tunisu, 
długotrwałych dodatkowych studiów i zbie­
rania m ateriałów wyjściowych. Było to tym 
konieczniejsze, gdyż doszliśmy do oczywi­
stego zresztą wniosku, że prawidłowe roz­
wiązanie poszczególnych tematów konkursu

jest niemożliwe bez opracowania planu 
ogólnego miasta. Nie był on wprawdzie 
wymagany przez warunki konkursu, nie­
mniej jednak sposób ustaw ienia tem atyki 
zmuszał do przeprowadzenia takiego stu­
dium, co w większym lub mniejszym sto­
pniu znalazło wyraz w niemal wszystkich 
nagrodzonych pracach. Bardziej szczegóło­
wo omówię projekt naszego zespołu, cha­
rakteryzując ogólnie tylko rozwiązania 
dwóch pozostałych drugich nagród.

PLAN OGÓLNY  (rys. 2 i 3)

Podstawowe decyzje w zakresie komuni­
kacji:
— przeprowadzenie przez tereny jeziora 

Sedjoumi nowej arterii ruchu szybkiego 
Północ-Południe dla usunięcia tranzytu 
z miasta,

— połączenie osi śródmiejskiej Médiny z tą 
arterią  dla ułatw ienia komunikacji do­
celowej stolicy z prowincją,

•— doprowadzenie do portu ^eksterytorial­
nej" drogi dla transportu ciężkiego.

— stworzenie drogą korekt i fragm entary­
cznych uzupełnień dwóch efektywnie 
pracujących obwodnic miejskich,

—• korekty sieci kolejowej, wprowadzenie 
drugiego dworca kolejowego w rejonie 
Kasbah (administracja, uczelnie, sport).

Fragmenty opinii Jury: »Sąd stwierdził
w tym projekcie szczęśliwe rozwiązanie 
problemu komunikacji, zarówno w planie 
ogólnym, jak i w tym* co dotyczy połączeń 
poprzez Módinę, (połączeń) pomiędzy „mia­
stem europejskim" a główną kom unikacją 
m iejską i krajow ą północ-południe«.
Opracowanie naszych głównych konkuren­
tów w zakresie planu ogólnego ograniczały 
się do decyzji raczej fragmentarycznych, 
w przeciwieństwie np. do pracy kol. kol. 
Kuźmienki i Fiszera czy arch. E. F. Groos- 
mana (Holandia), których zespoły otrzy­
mały wyróżnienia za studia układu komu­
nikacyjnego.

Rozmieszczenie podstawowych usług zapro­
ponowaliśmy następujące:
— w rejonie Kasbah ośrodek rządowy, roz­

budowany w oparciu o istniejący zespół 
m inisterstw

— pozostawienie „części europejskiej" jej 
obecnej funkcji centrum usługowo-han­
dlowego,

— śródmieście Médiny: centrum kultural­
ne, ośrodek rzemiosła artystycznego

— wybrzeże Lac de Tunis: w części połu­
dniowej jozbudowa portu, w północnej 
tereny wystaw  międzynarodowych, w y­
poczynek i sport

— sąsiedztwo jeziora Sedjoumi: wyższe
uczelnie, szpitalnictwo oraz zespoły spor­
towe na osuszonych terenach.

Mieszkalnictwo

— etapowa wymiana zabudowy dzielnic 
Rabat Bab Suika i Rabat Bab Sadoun 
(proponowana 3 i 7 strefa)

— drogą wyburzenia mniej wartościowych 
partii Médiny wprowadzenie klinów zie-

2. T unis . S ch em at 1 : 10000. O b jaśn ien ia : 1—1 — 
oś śró d m ie jsk a , 2—2 — a r te r ia  tra n z y to w a , 
3 — p ro j. osied le  s a te lita rn e , 4 — c e n tru m  rz ą ­
dow e, 5 — p o rt, 6 — p o g łęb io n a  część Lac de 
T un is , 7 — te re n  u p ra w  ro ln y ch  es S ed jo u m i, 
8 — osuszone te re n y  (sport). P a r t ie  zaczern io n e  
o znaczają  g łów ne k o n c e n tra c je  u sług

3. P la n  ogó lny  1 : 5000. O b jaśn ien ia : 1 — M e­
d in a , 2 — p rzed m ieśc ie  R b t B ab S ad o u n  i R b t 
B ab S iu k a , 3 — tzw . „część e u ro p e jsk a !” , 4 — 
K asb ah  — c e n tru m  rząd o w e , 5 — te r e n y  p ro j. 
w y s ta w  m ięd zy n a ro d o w y ch , 6 — osied la  w illow e, 
7 — o sie d la  ro b o tn ik ó w , 8 — w zgórze B e lv é d è re ; 
9 — p o rt;  C — te re n y  p ro j. w yższych  u czeln i, 
F  — te re n y  sp o rto w e , I — a te r ia  tra n z y to w a , 
К  — d w orce  k o le jo w e 
A  P o m n ik
□  R ezy d en c ja  p re z y d e n ta

P on iżej

4. P rz eb ic ie  p rzez M edinę. O b jaśn ien ia : 1 — a le ja  
H abib  B o u rg u ib y , 2 — o b w o d n ica  M ediny ; 
A —* re z y d e n c ja  p re z y d e n ta , В — p a r la m e n t, 
C — p la te a u  w idokow e ta ra su  g ó rnego , w ieżow ce 
m in is te rs tw , D — zab y tk o w e  śród m ieśc ie , E — 
o śro d ek  h an d lo w y , F , G — c e n tru m  k u ltu ra ln e , 
H — plac  d o ln y
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5. S e b k h e t es S o d jo u n i — fra g m e n t. B aza b a d a w ­
cza n a  w ysepce. O b jaśn ien ia : 1 — o śro d ek  n a u ­
k ow y , 2 — p a rk  m aszy n o w y , 3 — osied le  m iesz­
k an io w e

6. W ybrzeże Lac de T un is — fra g m e n t. O b jaś­
n ie n ie : 1 — w ejśc ie  n a  te re n y  w ystaw ow e, 2 — 
zespół h o te li, 3 — p rz y s ta n e k  m e tra , 4 — a le ja  
M oham eda V

7. P o m n ik . R z u ty  i e lew ac je

8. P o m n ik  (fot. m o d e lu  roboczego)
F o to  Zb. Ł ag o ck i

leni sięgających w głąb dzielnicy, usu­
nięcie fragmentów zabudowy o niewła­
ściwych warunkach zdrowotnych i te ­
chnicznych i zastąpienie ich przez współ­
czesną niską zabudowę plastrową na­
w iązującą do charakteru dzielnicy.

—* rozbudowa osiedli mieszkaniowych na 
stokach Belwederu i na terenach pół- 
no cno-ws chodnich

— zlokalizowanie dużego osiedla satelitar­
nego związanego z przemysłem w rejo­
nie Mathildeville-Ben Arous (okazało 
się, nawiasem mówiąc, że projekty osie­
dla w tym właśnie miejscu powstały już 
wcześniej).

ROZWIĄZANIE ARTERII ŚRÓDMIEJSKICH 
(rys. 3 i 4)

Oś śródmiejska stanowi — w myśl w yty­
cznych konkursu — przedłużenie istn ieją­
cej Alei Habiba Bourguiby, której szeroki 
przekrój u tyka niespodziewanie na zabudo­
wie starego miasta.

Po naziemnym prowadzeniu jej we fra­
gmencie istniejącym  arteria  wznosi się na 
estakadę, przechodząc na nielicznych pilo­
tach ponad Mediną.

Prowadzenie osi na estakadzie umożliwia 
zmniejszenie do minimum wyburzeń I 
etapu, pozwala na swobodny poprzeczny 
ruch kołowy i pieszy dzielnicy oraz daje 
cień dla prowadzonego pod nią ciągu pie­
szego. Docelowe (nieprzelotowe) odgałęzie­
nia wiążą arterię  z projektowanym i zespo­
łami usługowymi Módiny oraz z centrum 
rządowym, poza którym  krótki jej odcinek 
prowadzony jest w tunelu. Bezkolizyjne w ę­
zły łączą oś z aleją Mohameda V obu 
obwodnicami i pozamiejską arte rią  tranzy­
tową na Sebkhet es Sedjoumi.
Ze względu na konieczność wprowadzenia 
postulowanego założeniami dużego progra­
mu usługowego nie uniknęliśm y wyburzeń 
w dzielnicy arabskiej. Sposób trasowania 
osi bierze jednak pod uwagę ochronę i trw a­
łą adaptację najbardziej malowniczych 
i wartościowych ze względów konserw ator­
skich partii zabudowy w rejonie zabytko­
wych meczetów Ben Arous, Djama es Zi- 
touna, pałacu Dar el Bey oraz najciekaw ­
szych pasaży handlowych z XIV wieku. Przy 
uwzględnieniu nieodzownej sanacji techni­
cznej zespół ten zoistałby adaptowany 
w charakterze skansenu — muzeum i ośrod­
ka rękodzieła artystycznego, meczety pozo­
stałyby we właściwym im środowisku ar­
chitektonicznym.
Rozwiązanie centrum rządowego w trady­
cyjnym dla tej funkcji rejonie Kasbah jest 
próbą stworzenia całości architektonicznej 
i programowej z zespołu obiektów adapto­
wanych i nowych.

Program istniejącego ośrodka polity czno- 
-administracyjnego uzupełniają wieżowce 
m inisterstw  (sygnalizujące centrum w w i­
doku od strony morza), budynek Parlamen­
tu i Prezydentura Republiki usytuowana na 
panującym nad placem wzgórzu.

Plac rozwiązaliśmy w dwóch poziomach. 
Jego górna część (rys. 4), przeznaczona wy­
łączenie dla pieszych, składa się z „aneksu- 
-przedsionka" istniejącego Place du Gou­
vernement* szerokiego ciągu pieszego Mé­
dina — Parlament — Rezydencja oraz ta­
rasu widokowego u stóp wieżowców, skąd 
ponad dzielnicą arabską widoczna jest ta ­
fla morza. Plac dolny, miejsce masowych 
zebrań i spotkań, ma, mimo większych roz­
miarów, charakter bardziej kameralny. Pod 
tarasem dwupoziomowe parkingi kryte, do­
stępne z placu dolnego i obwodnicy starego 
miasta.

Projekt zespołu bułgarskiego przewidywał 
naziemny,,, ściśle prosty przebieg arterii, za­
kończonej kompozycyjnie Rezydencją Pre­
zydenta na Kasbah. Ten sposób trasow a­
nia osi łączył się z poważnymi wyburze­
niami (w tym również obiektów rządo­

wych) w pierwszym etapie. Zabudowa, 
złożona z obiektów  w olnostojących ma 
charakter raczej obrzeżny (fot. 16).

Tak wyraźnie występującego w tym pro­
jekcie przepołowienia Médiny uniknął cał­
kowicie zespół turecki, prowadząc oś śród­
miejską pod tą dzielnicą w tunelu — stare 
miasto pozostaje w ten sposób nienaruszo­
ne. Rozwiązanie urbanistyczne centrum na 
Kasbah swobodne i współczesne. Pałac Pre­
zydenta, usytuowany nad jeziorem Sedjou­
mi tworzy ideowe zamknięcie osi.

W projekcie tym na uwagę zasługuje kon­
sekwentnie przeprowadzona zasada obsłu­
żenia komunikacyjnego Médiny oraz północ­
nego i południowego starego miasta za po­
mocą sięgaczy, „penetrujących" od strony 
obu obwodnic (fot. 18).

Obydwie prace ograniczyły przebieg arte­
rii do połączenia jej z bulwarem obwodni- 
cowym.

ZAGOSPODAROWANIE TERENÓW SEB­
KHET ES SEDJOUMI

Zasolenie podłoża sebkhi przez sól wymy­
waną wodami zlewiska z gleby i osadzającą 
się następnie po odparowaniu wody w okre­
sie letnim  wyklucza w egetację jakichkol­
wiek roślin i tworzy pustynię w bezpośre­
dnim sąsiedztwie stolicy.

Problem ten stwarzał konieczność zapozna­
nia się z zagadnieniami klimatycznymi, rol­
niczymi, geologicznymi, sprawami gospodar­
ki wodnej itp. Głównym celem naszego 
projektu było przesunięcie granicy zain­
westowania miejskiego oraz wyzyskanie 
gospodarcze terenów dotąd nie tylko nieu­
żytecznych, ale szkodliwie wpływających 
na klim at miasta. Koncepcja polegała na 
stopniowym przekształceniu niemal całego 
obszaru obecnego jeziora na tereny do­
świadczalnych upraw  rolnych kierowanych 
przez insty tu ty  naukowe (rys. 2 i 5). W pro­
wadzenie roślinności o znaczeniu gospodar­
czym wymaga uprzedniego odsolenia pod­
łoża. Zagadnienie to, w ystępujące w wielu 
krajach Afryki północnej, nie doczekało się 
dotąd rozwiązania — poza sporadycznymi 
eksperymentami w Egipcie (Edku,, Mariut) —

Proponowana technika odsolenia, najogól­
niej ujmując, polegałaby na odprowadzaniu 
z tarasowo ukształtow anej powierzchni dna 
sebkhi maksymalnie zasolonej warstwy 
wody —• przed jej całkowitym odparowa­
niem — do pogłębionego, a przez to nie- 
wysychającego zbiornika.

Po etapie odsalania następowałby okres re­
gulowanej irygacji (przy stopniowym prze­
chodzeniu do coraz wyższych form roślin­
ności), przy czym zbiornik odcedzający 
spełniałby dzięki systemowi kanałów i śluz 
nadal swą rolę, nie dopuszczając do zaso­
lenia wtórnego.

Zespół bułgarski również zaproponował 
wprowadzenie upraw y rolnej po odsoleniu 
sebkhi, rozwiązując techniczną stronę za­
gadnienia w sposób bardzo szczegółowy, 
niemal realizacyjny. Praca turecka nato­
miast postulowała utrzym anie i utrwalenie 
zwierciadła wody, co wymagałoby — ze 
względu na wyraźnie ujem ny bilans wodny 
tego rejonu — dodatkowego źródła zaopa­
trzenia: Autorzy opracowali wokół jeziora 
siatkę komunikacji, łączącą poszczególne 
osiedla i środki wypoczynkowo-sportowe:

Sąd konkursowy uznał ideę zagospodaro­
wania rolnego za najbardziej w danych wa­
runkach właściwą.

ZAGOSPODAROWANIE LAC DE TUNIS

Tematem była północno-wschodnia część 
jeziora i jej wybrzeże, sąsiadujące ze śród­
miejską zabudową Alei Mohameda V 
i szosą prowadzącą do lotniska (w dalszym 
przebiegu do Kartaginy).



Zaprojektowano przekształcenie tego płyt­
kiego bagnistego zalewu (którego dodatko­
wymi atrakcjam i są w ysypiska śmieci i u j­
ścia kolektorów) w zbiornik wody czystej 
przez pogłębienie go i oddzielenie groblą- 
-molem od pozostałej części jeziora (rys. 
2). System śluz, przy wyzyskaniu przepływu 
i odpływu, pozwoliłby na stałą wymianę 
wody morskiej.
Przy okazji pogłębiania dna projekt prze­
widuje wytworzenie grupy sztucznych wy­
sepek. Głównym elementem programu wy­
brzeża i wysp są tereny targów międzyna­
rodowych, połączone ze stałą wystawą eks­
portu Tunezji. Program uzupełniający: ze­
społy hoteli (rys. 6), tereny rozrywek i spor­
tów wodnych.
Zespół prof. Toneva rozwiązał bardzo szcze­
gółowo duży obszar wybrzeża, operując ró­
wnież programem rozrywkowo-wypoczyn- 
kowym (rys. 17). Projekt turecki uzupełnia 
program wypoczynkowy szeregiem usług 
z zakresu kultury, tworząc interesującą 
choć może zbyt zgeometryzowaną kompo­
zycję przestrzenną.

POMNIK

W arunki konkursu zlokalizowały pomnik 
dla upam iętnienia w alk wyzwoleńczych na­
rodu tunezyjskiego na panującym  nad mia­
stem i widocznym od strony morza wzgó­
rzu Sidi bel Hassen.
Usytuowaliśmy pomnik nie na samym szczy­
cie, lecz na stoku wzgórza. Pion abstrak­
cyjnej formy (wysokość około 70 m) w yrasta 
wprost ze zbocza, bez prób jakiegokolwiek 
uporządkowania i zorganizowania otacza­
jącego terenu, bez podejścia czy podjazdu 
(rys. 7, fot. 8). W  ten sposób — naszym 
zdaniem — pomnik silniej wywoływałby 
przez swą niedostępność i obojętność wy­
obrażenie zm aterializowanej idei.
Przez doprowadzenie gazu świetlnego do 
drabinowo ustawionych palników-żagwi był­
by on w nocy gigantyczną pochodnią. Kon­
strukcja: ruszt stalowy obrzucony betonem.
Bułgarzy zaprojektowali na najwyższym 
punkcie wzgórza czteroarkadowy ściśle cen­
tralny akcent wysokościowy, łączący się 
z dużą osiową naprowadzającą kompozycją.
Projekt zespołu tureckiego (fot. 19) acz­
kolwiek dość wyraźnie spokrewniony z mu­
zeum Niem ayera w Caracas, jest wyjątkowo 
dobrze skomponowany z otaczającym k ra j­
obrazem.

PREZYDENTURA REPUBLIKI 
(rys. 9—15)

W  warunkach funkcjonalnego i ideowego 
powiązania tego obiektu z pozostałym pro- 
gramem rządzenia państwem, scentralizo­
wanym w rejonie Kasbah, zaprogramowali­
śmy budynek nie jako rezydencję pryw a­
tną prezydenta, a jako prezydenturę Repu­
bliki.
Uważaliśmy za słuszne silne zindywiduali­
zowanie jej architektury oraz dążenie do 
ekspresji i monumentalności formy, mimo 
stosunkowo niedużej kubatury (ok. 25 000 
m3).
W „lesie" słupów konstrukcyjnych zawie­
szony jest właściwy budynek stwarzający 
swym uformowaniem szereg wnętrz o róż­
norodnym charakterze. W yodrębniające się 
elementy bryły budynku odpowiadają jego 
głównym zespołom programowym (część 
służbowa, biurowa, reprezentacyjna i w y­
poczynkowa); dla poszczególnych funkcji 
wprowadzono odrębne piony kom unikacyj­
ne.
Nierytmiczne łamacze światła tworzą fa­
kturę elewacji wschodniej i zachodniej (wi­
doki od strony Kasbah i wjazdu do mia­
sta). Całość jest przekryta przezroczystym 
zadaszeniem z drobnych elementów, chro-

9. R e zy d en c ja  p re z y d e n ta , szkic id eo w y  k o n ­
cep c ji

Na p raw o

10. R ezydencja prezydenta. R zuty. O bjaśnienia:
I — poziom  gospodarczy: А —В — zaplecze k u ­
chenne i tech n iczn e, D — garaże, poster, w ojsk;
I I  — poziom  w ejścia: A — hall g łów n y, В — 
podjazd prezyd., C — parkow anie; I II  — poziom  
reprezentacji: A — hall, В — aneksy poczekal- 
niane, C — sale aud iencji, D — szef protokółu, 
E — sala k onferencyjna

Na p raw o

11. R ezydencja prezydenta. R zuty. O bjaśnienia: 
IV — biura prezydenta — taras rozryw kow y, 
А , В, C — gab in ety  prezydenta, D, E, F , H — 
biura prezydenta, I — salka k inow a, J — hall, 
К — bar, L — m uszla koncertow a; V — biura 
prezydenta — część bankietow a: A — próżnia  
gabinetu  prezydenta, B, C, D — biura, E — 
h a lle , E, F  — bar, G — dzw ony d ośw ietla jące, 
H — gabinety , I — zaplecze kuchenne; VI — 
taras górny, A — dzw ony dośw ietlające poziom  
bankietów

12. R ezy d en c ja  p re z y d e n ta , p rz e k ró j pod łu żn y . 
C yfry  rzy m sk ie  o d p o w iad a ją  oznaczen iom  rz u ­
tów  poziom ych .
A — p ion  „ re p re z e n ta c y jn y ” , В — k o m u n ik a c ja  
a u d ie n c je  — b a n k ie ty , C — p io n  służbow y , 
D — p io n  p ry w a tn y  p re z y d e n ta

15. R e zy d en c ja  p re z y d e n ta . Szkic f ra g m e n tu

13. R ezy d en c ja  p re z y d e n ta . E le w ac ja  od s tro n y  
K asbah

14. R e zy d en c ja  p re z y d e n ta . E le w ac ja  p o łu d ­
n io w a
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niącym tarasy od słońca i opadów. Ażuro- 
wość architektury pozwala na swobodny 
przepływ wiatru, istotny w tym klimacie. 
Konstrukcja: szkielet żelbetowy 7,0 X 7Д  
związany rusztem na poziomie zadaszenia 
i usztywniony stropami budynku właści­
wego.
A rchitektura i dyspozycja bryłowa projektu 
bułgarskiego są dostosowane do ekspono­
wanej osiowej sytuacji i charakteru sąsia­
dującej zabudowy. Praca turecka rozwiązu­
je rezydencję nad jeziorem, traktując ją 
jako pałacyk pryw atny o swobodnym, bo­
gatym układzie niskich przenikających się 
zespołów, stwarzających nastrój bardziej 
kam eralny (rys. 20).

WYNIKI KONKURSU

Dla zleceniodawcy wartością przeprowadzo­
nego konkursu są jego konkretne efekty — 
mniej lub bardziej wymierne: wybór pracy 
do realizacji, sprecyzowanie poglądu na 
dane zagadnienie, zebranie materiałów do 
dalszych studiów, czy wreszcie, możliwość 
sprawdzenia i skorygowania założeń.

Można dziś stwierdzić, że konkurs tunezyjski 
swój cel osiągnął we wszystkich wspomnia­
nych aspektach — z wyjątkiem  pierwsze­
go. Sąd konkursowy wyróżnił równorzędny­
mi nagrodami trzy prace, które, według je ­
go opinii, dały w ramach określonych w a­
runkami konkursu względnie najlepsze roz­
wiązania pięciu tematów. Kluczowe jednak 
zagadnienie — projekt centralnej arterii 
śródmieścia, jak  również związana z nią 
lokalizacja centrum rządowego — nie zo­
stało rozstrzygnięte jednoznacznie. W ybra­
no trzy prace, różniące się wyraźnie podej­
ściem: od przejścia do porządku nad ist­
nieniem zabytkowej dzielnicy, poprzez po^ 
łowiczną próbę częściowej jej ochrony za 
pomocą estakady, do sztucznego w samym 
założeniu tunelowego przejścia pod nią.

Opinia Sądu uzasadnia nięprzyznanie p ier­
wszej nagrody następująco (cytuję fra­
gmenty):

^Przeprowadzone studium pozwala na 
stwierdzenie, że mimo wielkiej różnorod­
ności prac, wagi i zainteresowania konkur­
sem nie otrzymano rozwiązania w pełni 
zadowalającego. To naprowadza członków 
Jury  do postawienia pytania (...), czy tego 
rodzaju rozwiązanie mogło być znalezione 
w ramach zadanego programu. Program 
określił cel i podał środek. Środek który 
sugerował program, to połączenie (komu­
nikacyjne) w poprzek Médiny, zwane 
(...) przebiciem".
W dalszym ciągu opinia stwierdza, że kon­
kurs nie mógł dać oczekiwanych rezulta­
tów, ponieważ wytyczne dla obszaru Mé­
diny: przebicie arterii oraz duży program 
usługowy (łączący się z koniecznością w y­
burzeń, przewidzianych zresztą warunkami) 
były w swym założeniu niesłuszne, gdyż:

— przebicie arterii w jakiejkolw iek formie 
rozcina jednolitą dzielnicę na dwie części 
i niszczy bezpowrotnie jej szczególną 
atmosferę. Próby ratowania tych wartości 
przez stworzenie skansenu zabytków (praca 
zespołu czeskiego i nasza) m ijają się z ce­
lem, tworząc zjawisko sztuczne,

—• teren, którym można dysponować w re­
jonie Kasbah jest szczupły, a istniejące 
obiekty adm inistracji państwowej zbyt n ie­
liczne, aby uzasadniało to podjęcie próby 
stworzenia w oparciu o nie przyszłego cen­
trum rządowego w tym rejonie (ten frag­
ment opinii jest, naszym zdaniem, dysku­
syjny — nie uwzględniono dużych rezerw 
terenów wojskowych i cmentarza Sidi 
Chegga).

W  tym świetle również lokalizacja rezy­
dencji prezydenta, k tórą niemal wszystkie 
zespoły łączyły w jakiejś relacji z rozwią­
zaniem osi śródmiejskiej stała się proble­
matyczna i nie mogła być rozstrzygnięta.

Dla pozostałych tematów — Sedjoumi i Ba- 
hira — powinny być z kolei podjęte skru­

pulatne badania i studia geologiczne (czę­
ściowo już zresztą zlecone holenderskim 
firmom w ubiegłym roku),, co z kolei od­
suwa w czasie przystąpienie do szczegóło­
wych projektów  i realizacji. Konkurs, któ7 
rego studialny charakter wyraźnie zresztą 
podkreślały założenia, nie zakończył się 
zleceniami realizacyjnymi jego pięciu te ­
matów; umowy na opracowanie osiedli 
przez zespoły prof. Krzyszkowskiego (prze­
bywającego w tym okresie z ramienia 
CEKOPu w Tunisie) oraz prof. Toneva, cho­
ciaż wynikły w dużej mierze z sukcesów 
Bułgarii i Polski w konkursie, nie mają ści­
słego związku z jego tem atyką i dotyczą 
terenów nie wpływających w większym 
stopniu na usztywnienie' przyszłego roz­
wiązania planu ogólnego miasta.

Śródmieście pozostało bez projektu i pro­
gramu. Poprzedni, stanowiący motto do­
tychczasowego planu ogólnego, został przez 
konkurs obalony, nowego nie otrzymano 
ze względu na nieelastyczność warunków 
dotyczących śródmieścia. W tej sytuacji 
Secrétariat d'Etat aux Travaux Publics et 
à l'H abitat wspólnie z UIA zorganizował 
w Tunisie z początkiem kwietnia br. kilku­
dniową międzynarodową konferencję, na 
którą został zaproszony również nasz zespół.

W seminarium wzięli udział:

Ze strony uczestników konkursu: laureaci 
trzech równorzędnych drugich nagród.

Ze strony UIA: — arch. George Candilis 
(delegat Komisji Urb. UIA, Grecja), arch. 
Lodovico Quaroni (prof. urb. Wydz. Archi­
tektury we Florencji), arch. Cornelius van 
Eesteren (gł. urbanista Amsterdamu, prze­
wodniczący Komisji Urb. UIA, prof, urba­
nistyki w Delft), arch. Jan  Zachwatowicz 
(prof. Politechniki W arszawskiej) i arch. 
Bernard Zehrfuss (współautor pierwszej 
w ersji planu ogólnego, Paryż).

Członkowie jury

— Min. Ahmed Noureddine (SETPH, pro­
wadzący obrady), arch. Plinio Marconi 
(prof, Wydz. A rchitektury w Rzymie), arch. 
Pierre Vago (sekretarz generalny UIA), 
inż. Abdelaziz Zenaidi (szef Wydz. Bud.- 
Urb. SETPH), inż. Osman Bahri (kierownik 
robót publicznych m. Tunisu) oraz konsul­
tanci: M okhtar Latiri, arch. O livier Cle­
ment Cacoub (konsultant Prezydentury Re­
publiki) i arch. Michel Cosmin (gł. urbani­
sta SETPH).

Ponadto ze strony tunezyjskiej:

— Ahmed Zaouche (prezydent miasta Tu­
nisu), FI. H. Abdelwahab (przewodniczący 
Narodowego Instytutu Sztuki i Archeolo­
gii — odpowiednik głównego konserwatora 
zabytków) oraz Salah Bouloukbache (prze­
wodniczący Stowarzyszenia Architektów 
Tunezji).

Dyskuja została poprzedzona objazdem mia­
sta i najbliższego regionu oraz szczególnie 
pożyteczną „wizją lokalną"; kilkugodzin­
nym lotem nad Tunisem i okolicą.

Seminarium, doskonale prowadzone przez 
min. Noureddine, trwało dwa dni. Bardzo 
żywa i pełna błyskotliwych w ystąpień dy­
skusja była w całości nagryw ana na taśmę 
magnetofonową (niedawno otrzymaliśmy 
pełny tekst).

Obrady koncentrowały się wokół dwóch za­
sadniczych problemów:
1. Zagadnienie kierunków rozwojowych 
przyszłego Tunisu.

2. Konsekwencje, jakie z tego w ynikają 
dla zagospodarowania Médiny.
Nie sposób oddać przebieg konferencji i po­
glądy poszczególnych dyskutantów  w tym 
i bez tego długim artykule, ograniczę się 
więc tylko do zanotowania niektórych wnio­
sków podsumowania, przedstawionego po 
zakończeniu obrad w czasie oficjalnej 
audiencji u prez. Bourguiby.

Zagadnienia planu ogólnego

—• konieczność niezwłocznego przystąpie­
nia do opracowania hipotezy demogra­
ficznej dla rozwoju perspektywicznego 
tzw. „wielkiego Tunisu". W  dyskusji 
przyjęto orientacyjnie docelową cyfrę 1 
miliona mieszkańców.

— określenie kierunku rozwoju miasta. Jako 
najwłaściwszy obszar dla nowego miesz­
kalnictwa sugerowano położone na pn. 
wschodzie w odległości ok. 10 km od 
Médiny tereny doliny Rhoriche (o do­
skonałych warunkach klimatycznych).

Przewiduje się, że przy przyjęciu opty­
malnego zagęszczenia 120—150 M/ha 
brutto potrzebna powierzchnia przy peł­
nym zabezpieczeniu podstawowych usług 
wyniesie 4 do 5 tys. ha (400 tys. — przy­
rost naturalny i migracja, 200 tys. — 
najkonieczniejsze przesiedlenie z prze- 
gęszczonego śródmieścia).

— konieczność zabezpieczenia przestrzeni 
2 do 2,5 tys. ha (prawdopodobnie również 
w tym rejonie) na rezerwę terenową 
oraz przyszłe centrum polityczno-admi­
nistracyjne stolicy „zdolne — cytuję — 
odpowiedzieć na obecne i perspektywicz­
ne potrzeby państw a”. (Koncepcja w y­
dzielonego z m iasta ośrodka rządzenia 
szczególnie interesująca przy ew entual­
ności trójpaństwowego Maghrebu).

— przyjęcie układu komunikacyjnego jak 
najbardziej elastycznego — obecne in­
w estycje nie mogą przekreślać różnych 
wariantów przyszłego rozwiązania.

Zagadnienia arabskiego śródmieścia:

— rezygnacja z przebicia osi przez Medinę 
w jakiejkolw iek formie;

— przeprowadzenie badań demograficznych 
oraz skrupulatnej inwentaryzacji zabu­
dowy dzielnicy w aspekcie konserw ator­
skim, technicznym i sanitarnym;

— opracowanie na podstawie uzyskanych
danych szczegółowego projektu dziel­
nicy, uwzględniającego: rozgęszczenie
mieszkań, sanację techniczną, ogranicze­
nie wyburzeń do minimum nieodzownego 
ze względów zdrowotnych i komunika­
cyjnych, wykluczenie z dzielnicy tran­
zytu i ruchu szybkiego, zabezpieczenie 
podstawowych usług na terenach przy­
ległych;

— wprowadzenie w rejonie Kasbah boga­
tego programu usług o charakterze ku l­
turalnym.

Sugestie konferencji, przytoczone w du­
żym skrócie powyżej, będą niewątpliwie 
miały — niezależnie od stopnia i szybkości 
ich realizacji — daleko idący wpływ na 
przyszły rozwój urbanistyczny stolicy Tu­
nezji. Postulat stworzenia nowego Tunisu 
na północy, o charakterze nawet nie sateli­
tarnym, a raczej priorytetowym  w stosun­
ku do miasta obecnego (proporcja ludności 
2 :3, centrum rządowe) ma w sobie zalą­
żek dużego ryzyka — zarówno w cyfrze 
miliona ludności (dalsze uprzywilejowanie 
stolicy w stosunku do prowincji), jak 
i w zmniejszeniu roli miasta właściwego 
przez pozbawienie go dotychczasowych ży­
wotnych funkcji. W ydaje się, że mimo do­
świadczeń konkursu istnieje nadal pewne 
niebezpieczeństwo powtórzenia niedawnego 
błędu — przyjęcia à priori hipotez niewy­
starczająco sprawdzonych i nie przestudio­
wanych w kilku wariantach. Jest oczywiste, 
że decyzja rozbicia miasta miałaby dla jego 
rozwoju o wiele dalej idące konsekwencje, 
niż słusznie potępione cięcie poprzez Me­
dinę.

W ciągu następnych kilku dni po obradach 
miał miejsce zorganizowany przez SETPH 
objazd autokarem południowej Tunezji, 
której folklor oraz egzotyka architektury 
i krajobrazu złożyły się na bogate wrażenia 
uczestników seminarium.

?
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Na p raw o

16. P ro je k t  zespo łu  b u łg a rsk ieg o , P rz eb ic ie  
przez  M edinę. O b jaśn ien ia : 1 — rezy d en c ja
p re z y d e n ta , 2 — A l. H ab ib  B o u rg u ib y , 3 — 
O bw odnica M ediny , 4 — p u n k t po łączen ia  osi 
z b u lw arem  o bw odn icow ym

Na p raw o

21. P ro je k t  zesp o łu  czesk iego . P rz eb ic ie  p rzez 
M edinę. O b jaśn ien ia : 1 — c e n tru m  rządow e,
2 — c e n tru m  k u ltu ra ln e , 3 — c e n tru m  h a n d lo ­
w e, 4 — zespół zab y tk o w y , 5 — m iesz k a ln ic tw o , 
6 — A le ja  H abib  B o u rg u ib y

Na p raw o

17. P ro je k t  zespo łu  b u łg arsk ieg o . Z ag o sp o d aro ­
w an ie  w y b rzeży  Lac de T un is . O b jaśn ien ia : 
1 — sa la  k o n c e r to w a , 2 — h o te l, 3 — k a w ia rn ia , 
4 — k asy n o , 5 — re s ta u ra c je

Na p raw o
18. P ro je k t  zespo łu  tu re c k ie g o . P la n  g łów ny , 
sieć k o m u n ik a c ji . O b jaśn ien ia : 1—1 — o d c in ek  
tu n e lo w a n ia  osi ś ró d m ie jsk ie j, 2 — M edina, 
3 — K asb ah , 4 — R e z y d e n c ja  p re z y d e n ta
19. P ro je k t  zespo łu  tu re c k ie g o , p o m n ik  n a  
S id i B e l H assen
20. P ro je k t  zespo łu  tu re c k ie g o . P e rsp e k ty w a  
R e zy d en c ji P re z y d e n ta  n a d  jez io rem  S ed jo u m i
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CZY REKREACJA =  TURYSTYKA +  WCZASY +  LECZNICTWO UZDROWISKOWE?
Jerzy Szuszkiewicz

D obrze się s ta ło , że n iem a l w  p rzed d z ień  II 
S em in a riu m  A rc h ite k tu ry  S p o rto w e j w  Z ak o ­
panem , o rg an izo w an y m  przez  odp o w ied n ią  se k ­
cję fachow ą Z. G. SA R P, u k a z a ł się w  ub . r. 
n u m e r  ,,A r c h i te k tu ry ” (7/8), pośw ięcony  w  d u ­
żym  s to p n iu  p ro b lem o m  w y p o czy n k u .
Ju ż  do b ó r rozdzia łów  — p o czy n a jąc  od lasów  
k o m u n a ln y c h , pop rzez  b u d o w n ic tw o  k e m p in ­
gow e czy o śro d ek  tu ry s ty c z n y  w  B ia łow ieży  
oraz  m a te r ia ły  z V II K o n g resu  M ięd zy n aro d o ­
w ej F e d e ra c ji  A rc h ite k tó w  K ra jo b ra z u , a k o ń ­
cząc na  p ro je k c ie  nazew n ic tw a  u rz ą d z e ń  tu r y ­
s ty c zn y ch  (wg G K K FiT) — za ry so w a ł w yp ew n y m  
sto p n iu  sk a lę  zag ad n ien ia  i zachodzących  tu  
o rg an iczn y ch  pow iązań .
Z estaw  re fe ra tó w  se m in a ry jn y c h  ró w n ież  
w  pew n y m  s to p n iu  su g e ru je  n ieo g ran iczan ie  
się w y łączn ie  do sam ego  ty lk o  sp o r tu , a le  w ią ­
zan ie  go co n a jm n ie j z w y p o czy n k iem  św ią ­
tecznym .
A w y p o czy n ek  do roczny , u rlo p o w y , w  reg io n ie , 
czyż n ie  rz u tu je  z k o le i na te re n y  i u rz ą d z e ­
n ia  w y p o czy n k u  co tygodn iow ego , a p o śred n io  
i na  m ie jsk ie  te re n y  i u rząd zen ia  sp o rto w e  
u ż y tk u  pow szechnego?
W y d aje  się, że S ek c ja  A rc h ite k tu ry  S p o rto w e j 
Z G SA RP n ie  p o w in n a  o g ran iczać  sw y ch  za­
in te re so w a ń  do jed n eg o  ty lk o  w y c in k a  zag ad ­
n ien ia , ale  o b e jm o w ać  rów n ież  i tu ry s ty k ę .
A le cóż to  je s t ta  tu ry s ty k a ?
W rozdzia le  (w spom nianego  n r  „ A rc h i te k tu ry ” ) 
p t. „ P ro je k t  n azew n ic tw a  u rząd zeń  tu ry s ty c z ­
n y c h ” (wg G K K FiT) czy tam y :
„ T u ry s ty k a  — p odróżow an ie , m a ją c e  na celu  
g łó w n ie  w y p o czy n ek  i k ra jo z n a w s tw o ” . 
T u ry s ta  — osoba p o d ru ż u ją c a  w  celach  w y p o ­
czynk o w y ch , k ra jo zn aw czy ch , zd ro w o tn y ch , 
ro z ry w k o w y ch , sp o rto w y ch , k u ltu ra ln y c h  lu b  
ro d z in n y c h ” .
N ależy p rzy p o m n ieć , że n ieco  inacze j s fo rm u ­
łow ał te  p o jęc ia  P rz ew o d n iczący  R ad y  T u ry ­
s ty k i  G K K FiT  w  re fe ra c ie  w y g łoszonym  na 
V -ej S esji P le n a rn e j R ady  N au k o w ej Tow . R oz­
w o ju  Z iem  Z achodn ich , pośw ięconej zag ad n ie ­
n iom  tu ry s ty k i  n a  ziem iach  zachodn ich  i pó ł­
n o cn y ch :
„W  zn acz en iu  p o to czn y m  tu ry s ta  oznacza oso ­
bę, k tó ra  u d a je  się  poza s ta łe  m ie jsce  sw ego 
zam ieszkan ia  W celach  k ra jo zn aw czy ch , w y ­
poczynkow ych  i zd ro w o tn y ch , dla p rzy jem n o śc i, 
k o n ta k tó w  z rodziną  itp . D efin ic ja  obo w iązu ­
jąca  m a in n e  b rzm ien ie . Z osta ło  ono  u s ta lo n e  
przez L igę N arodów  w  1938 ro k u :
T u ry s ta  je s t to  osoba p rzeb y w ająca  w  m ie jsco ­
w ości n ie  s ta n o w iące j je j m ie jsca  zam ieszk an ia  
w  ciągu  n ie  m n ie j n iż  24 godziny  i n ie  w ięce j 
niż rok .
P o lsk a , jak o  członek  M iędzynarodow ego  Z w iąz­
k u  U rzędow ych  O rg an izac ji T u ry s ty czn y ch , 
u zn a ła  o b o w iązu jące  d e f in ic je ” i).
J e s t  to , ja k  w id z im y , dość jed n o zn aczn e  s ta ­
now isko re so r tu  tu ry s ty k i .  W m y śl R ozporzą­
d zen ia  R a d y  M in is tró w  2), z a d a n ia m i Gł. K o ­
m ite tu  K u lt. F izy czn e j i T u ry s ty k i w  zak res ie  
tu ry s ty k i  o b ję te  są w szy stk ie  fo rm y  ru ch ó w  
tu ry sty c z n o -k ra jo z n a w c z y c h  i w ypoczy n k o w y ch  
in d y w id u a ln y ch , g ru p o w y ch  i m asow ych . 
W szystk ie  te  ru c h y  m ogą w ięc  być o b e jm o ­
w an e  p o jęc iem  tu ry s ty k i.
W in te re su ją c e j  nas dziedzin ie , re g e n e ra c ji  s ił 
p sych icznych  i fizycznych  człow ieka, a zw łasz­
cza w  je j u jęc iach  p rz e s trz e n n y c h , p a n u je  
znaczna dow olność m ian o w n ic tw a . B rak  t e r ­
m ino log ii u je d n o lic o n e j i pow szechnie  s to so ­
w an e j w y s tę p u je  w  w ie lu  dzied z in ach  naszego 
życia . D otyczy  to  rów nież  dziedziny  w y p o ­
czynku .
D otychczas je d y n ie  b. K o m ite t d la  S p raw  T u ­
ry s ty k i  zg rom adził pew ien  zasób po jęć  do  za­
m ierzo n eg o  słow nika , jed n ak że  p raca  ta  n ie  
zosta ła  dokończona i na je j  w d ro żen ie  trzeb a  
będzie  pew nie  jeszcze d ługo  czekać.3) z k o ­

l) T. Ć w ik : „C ele i zadan ia  p o lsk ie j p o lity k i 
tu ry s ty c z n e j” r e fe ra t  w yg łoszony  w  Z ie lone j 
G órze w  d n iach  16—18. 6. 61. 

i) R o z porządzen ie  R ad y  M in is tró w  z dn ia
1. 8. 60 r. w  sp raw ie  szczegółow ego zak resu  
d z ia łan ia  G K K FiT  (Dz. U. N r 38 z dn ia  
13, 8. 60, poz. 224).

3) p r ó b k i  teg o  sło w n ik a  zam ieszczone są 
w  „ A rc h ite k tu rz e  n r  7—8/61.

n ieczności sam o życie  tw o rzy  now e p o jęc ia . 
C zęsto ró w n ież  a d a p tu je  się po jęc ia  zapoży­
czone, bez w ięk sze j tro sk i o ich  pop raw n o ść  
i zgodność z d u ch em  języ k a . M ożna by  na  
p o czek a n iu  n ieo m al zeb rać  te  po jęc ia , k tó re  
n a s trę c z a ją  w ie le  k ło p o tó w  w e w za jem n y m  
p o ro zu m iew an iu  się i w sp ó łp racy  z a in te re so ­
w an y ch  tą  dz iedziną  k o n tra h e n tó w .
Oto k ilk a n a śc ie  w y b ra n y c h  p rzy k ład ó w , k tó re  
często k ro ć  ro zm aic ie  b y w a ją  in te rp re to w a n e : 
tu ry z m , tu ry s ty k a , k ra jo z n a w s tw o , w ęd ro w n ic- 
tw o , w y cieczk i, w e e k -e n d , w y p o czy n e k  (czyn- 
n y -b ie rn y ) , w y ra j, u r lo p  w y p o czy n k o w y , w cza­
sy, w yw czasy  le tn ie  (zim ow e), le tn isk o , w cza- 
sow isko , w czasy  leczn icze , leczn ic tw o  u z d ro ­
w isk o w e; w reszc ie : czas w o ln y , sp o r t r e k re a c y j­
ny , k u l tu ry s ty k a , r e k re a c ja , re g e n e ra c ja . 
R ecreo  — oznacza w  języ k u  ła c iń sk im : od ­

św ieżam , o rzeźw iam , w zm acn iam , p rz y ­
w ra c a m  do życia

R ekreacjla — m oże w ięc  oznaczać: w ypo czy n ek , 
ro z ry w k ę , zab aw ę, a w  u ję c iu  p rz e s ta rz a ­
ły m  ró w n ież : pauzę , p rzerw ę  m iędzy  z a ję ­
c iam i w  szko le

R e g en e ra c ja  — oznacza n a to m ia s t:  od ro d zen ie ,
od n o w ien ie , a W p o jęc iu  b io log icznym  ró w ­
n ież  odbudow ę u tra c o n y c h  części ciała , n a ­
rządów , tk a n e k  i k o m ó rek .

Do celów  robo czy ch  m ożna by  p rzy jąć , że 
re g e n e ra c ja  je s t pew n y m  p rocesem , zachodzą­
cym  w  o rgan iźm ie , n a to m ia s t re k re a c ja  s tw a ­
rza  w a ru n k i, sp rz y ja ją c e  p o w sta w an iu  teg o  
p ro cesu . S tąd  p o jęc ie  re k re a c j i  je s t  n ieco  m oże 
bliższe tu ry s ty c e  i w czasom , a p o jęc ie  re g e ­
n e ra c ji  — leczn ic tw u  u zd ro w isk o w em u .
W n aszym  u s tro ju  p raca  i w y p o czy n e k  p o w in n y  
się w za je m n ie  u zu p e łn iać . J e d n o  w a ru n k u je  
d ru g ie . „,P ra c a  je s t  p raw em , obow iązk iem  
i sp ra w ą  h o n o ru  każd eg o  o b y w a te la ” . J e d n o ­
cześnie je d n a k  „o b y w a te le  P R L  m a ją  p raw o  
do w y p o czy n k u . O rgan izac ja  w czasów , rozw ój 
tu ry s ty k i, u zd ro w isk , u rząd zeń  sp o rto w y ch , 
dom ów  k u ltu ry , k lu b ó w , św ie tlic , p a rk ó w  
i in n y ch  u rząd zeń  w y p o czy n k o w y c h  s tw a rz a ją  
m ożliw ości zdrow ego  i k u ltu ra ln e g o  w y p o czy n ­
k u  dla co raz  szerszych  rzesz lu d u  p ra cu jąceg o  
m iast i wsi.4)
J a k  nazw ać te  w szy stk ie  zdobycze so c ja ln e , 
zw iązane z w ypo czy n k iem ? To p rzecież  n ie  je s t 
ty lk o  tu ry s ty k a .
Nie je s t  sp ra w ą  p lan is tó w  p rz e s trz e n n y c h  i a r ­
ch ite k tó w  tw o rzen ie  s ło w n ic tw a  w  dziedzin ie  
w y p o czy n k u . N ie do pom y ślen ia  je s t  je d n a k  
żadna p raca  o p a r ta  na m ian o w n ic tw ie  w ie lo ­
znacznym .
Do celów  p racy , p ro w ad zo n e j w  In s ty tu c ie  
U rb a n is ty k i i A rc h ite k tu ry , a d o ty czące j u jm o ­
w an ia  w  p rz e s trz e n i e lem en tó w  re k re a c ji , p rz y ­
ję to , że tu ry s ty k a  je s t  z jaw isk iem  spo łeczno- 
-g os pod ar czym , k tó re g o  je d n ą  z cech  n a jis to t­
n ie jsz y ch  je s t ru ch . Z asadn iczą  cechą tego  r u ­
chu  je s t  jego  c h a ra k te r  w ęd ró w k o w y  i p o ­
znaw czy, bądź spow o d o w an y  ja k im iś  sp e c ja l­
n y m i oko licznościam i, w zg lędn ie  ce lam i sp o ­
łeczn o -p o lity czn y m i.
T u ry s ty k a  to  rów n ież  je d e n  z p ro b lem ó w  sze­
ro k o  p o jm o w an e j k u l tu ry  w sp ó łc zesn e j: spo>- 
łeczn e j, o sob is te j, obycza jo w e j. T u ry s ty k ę , po ­
s ia d a ją c ą  n iezap rzecza ln e  w a rto śc i n a tu ry  b io ­
log icznej, is to tn e  w  szczególności d la m iesz­
k ań có w  m iast, n a leży  w iązać  z m ożliw ośc iam i 
sz e ro k ie j g a m y  d o znań  i p rzeżyć  n a tu ry  e s te ­
ty c z n e j, d y d a k ty k ą  o raz  w y ch o w an ie m  spo łecz­
nym  i o b y w ate lsk im .
W czasy n a to m ia s t — to  z jaw isk o  społeczno- 
-g ospodarcze  i p o lityczne . O db io rcy  w czasów  
to  p rzede  w szy stk im  m asy  p ra c u ją c e . G łów ­
nym  celem  w czasów , p o d e jm o w an y ch  w  zasa­
dzie dla w y p o czy n k u  i zach o w an ia  zd row ia , 
je s t u m o żliw ien ie  ludziom  ra c jo n a ln e g o  sp ę ­
dzen ia  w o lnego  czasu, a zw łaszcza u r lo p u  o raz  
s tw o rzen ie  w a ru n k ó w  do re g e n e ra c ji  u s tro ju  
w  zak res ie  sił p sy ch iczn y ch  i fizy czn y ch  przez 
w y k o rz y s ta n ie  w  ja k  n a jszerszy m  z ak res ie  za ­
sobów  p rzy ro d y .
W o d ró żn ien iu  od tu ry s ty k i , c h a ra k te ry z u ją c e j 
się p rzede  w szy stk im  ru ch em , o d e rw an y m  od 
tej sa m e j bazy  łóżk o w ej, w sze lk ie  n iem al 
fo rm y  w czasów  c e c h u je  t. zw. pobytow ość , tj. 
dość ścisłe  zw iązan ie  z w y b ra n ą  bazą łóżkow ą 
w  o k res ie  trw a n ia  w czasów .

4) K o n s ty tu c ja  P R L  z dn. 22. 7. 52 r.

I w reszc ie  leczn ic tw o  uzd ro w isk o w e, p ro w a­
dzone w  m ie jsco w o śc iach  u zd ro w isk o w y ch , 
a u ję te  o rg a n iz a c y jn ie  w  fo rm ę  z a m k n ię tą  ( ty p u  
sa n a to ry jn e g o )  i o tw a r tą  (ty p u  a m b u la to ry j­
nego).
Czy ta k  ro zu m ian ą  tu ry s ty k ę , w czasy  i n ie ­
k tó re  g ru p y  leczn ic tw a  uzd ro w isk o w eg o  m ożna 
nazyw ać re k re a c ją ?
Czy „ h y d ro te ra p ia ” je s t  sp o r te m  r e k re a c y j ­
nym , tu ry s ty k a , w czasam i, czy je d n ą  z fo rm  
leczn ic tw a  uzd row iskow ego?
R e k re a c ja  je s t p o jęc iem  o b e jm u ją c y m  w ie le  
form  w y k o rz y s ta n ia  czasu w o lnego . Je d n a k ż e  
te  fo rm y , o k tó re  n a jb a rd z ie j chodziło  w  p racy  
p o d ję te j w  In s ty tu c ie  U rb a n is ty k i i A rc h i­
te k tu ry , s ta n o w ią  w y ra ź n ą  p rzew agę ja k o śc io ­
w ą i ilościow ą n ad  fo rm a m i po zo sta ły m i. D la­
tego też p rz y ję to  o k reś lać  p o jęc iem  re k re a c ji  
w y m ien io n e  fo rm y  w y k o rz y s ta n ia  czasu  w o l­
nego, a w ięc tu ry s ty k ę , w czasy  p o b y to w e  i n ie ­
k tó re  g ru p y  leczn ic tw a  uzd row iskow ego . 
R e k re a c ja  w  u ję c iu  p rz e s trz e n n y m  m oże m ieć  
m ie jsce  w :
1. m ieśc ie  (jest to  w  zasadzie  re k re a c ja  cogo­
dzinna  w zg lędn ie  codzienna)
2. pod m ias tem  (jest to  p rzew ażn ie  re k re a c ja  
św iąteczno-niedzielrK a, co tygodn iow a)
3. w  reg io n ie  (je s t to  w  w iększości p rz y p a d ­
ków  re k re a c ja  u rlo p o w a , d o roczna)
T ak  dziś zos ta ły  u ję te  te  sp raw y  w  p racach , 
p ro w ad zo n y ch  w  In s ty tu c ie  U rb a n is ty k i i A r­
c h ite k tu ry . P o d o b n ie  będzie  chy b a  jeszcze 
i w  p e rsp e k ty w ie  l a t  o siem d z iesią ty ch . A le 
czy ta k  m a  być  ró w n ież  w  przyszłości?  
C złow iek w spó łczesny , tk w ią c y  in te g ra ln ie  
W sk o m p lik o w a n y c h  sp rzeczn o śc iach  d z is ie j­
szej ep o k i i zaw ieszo n y  w  h o re n d a ln y c h  d y sp ro ­
p o rc ja c h  pom iędzy  n ieb y w a ły m  postęp em  te c h ­
n icznym , a p ry m ity w n y m i fo rm a m i u rb a n i­
zac ji jego  b y tu  — tra c i  rów now agę, ja k o  o fia ra  
te j żyw iołow ości. S tw ie rd za  to  m . in . Ś w iatow a 
O rgan izacja  Z d ro w ia  na p o d sta w ie  w ie lu  p rz e ­
p ro w ad zo n y ch  a n k ie t.
N ic w ięc  dziw nego , że je d n y m  z is to tn y c h  
sk u tk ó w  p o s tę p u ją c e j u rb a n iz a c ji  k r a ju  je s t 
w zro st zap o trzeb o w an ia  na w sze lk ie  fo rm y  r e ­
k re a c ji . P o trz e b y  w  te j  dz iedzin ie  ro sn ą  z resz tą  
g w a łto w n ie  w e w szy stk ich  n iem a l k ra ja c h  
św ia ta .
N a jp e łn ie j zaś s iły  człow ieka  re g e n e ru je  p rz y ­
rod a , a zw łaszcza g ó ry  i m orze.
R ów nocześn ie  je d n a k  żyw io łow a chęć p o znan ia  
św ia ta : g łód  w ra ż e ń  i przeżyć  tu ry s ty c z n y c h , 
w zro st ru ch liw o śc i ludzi, zw iązany  z p ostępem  
w  k o m u n ik a c ji  i o bsłudze  — w szy stk ie  te  
czy n n ik i w e w za jem n y m  p o w iązan iu  rów nież 
p o w o d u ją  m asow ość z jaw iska .
U nas ty m i m aso w y m i o d b io rcam i re k re a c ji  
s ta ją  się  p rzed e  w szy stk im  lu d z ie  p racy , 
a zw łaszcza ludzie  z a tru d n ie n i i zam ieszkali 
w  m ias tac h  o raz  ogół u czącej się m łodzieży .

P oniższe zes taw ien ie  i lu s tru je  rząd  w ie lk o śc i 
ty c h  p o te n c ja ln y c h  odb io rcó w  re k re a c ji , 
a w ięc  p o śred n io  i ska lę  teg o  p ro b lem u .

ROZW ÓJ LUDNOŚCI W  POLSCE

la ta ludn o ść  m ie jsk a  % ogółu  lu d n .

1931 —* spis 8 731 000 27,4

1946 — „ 7 517 000 31,8

1950 — „ 9 605 000 39,0

1952 — sz acu n ek 10 525 000 40,5

1954 — „ 11 316 000 41,9

1956 — „ 12 594 000 44,9
1958 — „ 13 471 000 46,4'
1980 — h ip o te z a 23 000 000 56,0*

U czniow ie w g rod za jó w  szkó ł

szko ły  ro k  szk. 1956/57 ro k  sz k o ln y  1958/59
podstaw ow e
i sp e c ja ln e 5 223 800 6 149 600
o g ó lnoksz ta łcące
i zaw odow e 624 400 668 700
w yższe 170 300 156500

R azem : 6 018 500 6974 800
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Dla z ilu s tro w a n ia  p ró b  u ję ć  sy s te m a ty z u ją c y c h  
to  zag ad n ien ie , załącza się trz y  tab e le , o p ra c o ­
w an e  W z a in te re so w a n e j k o m ó rce  IUA.

T U R Y S T Y K A

L. p. C h a ra k te r  tu ry s ty k i S k ą d -d o k ąd C zasokres E le m e n ty  a t r a k ­
cy jn e  d o m in u jące

1. T u ry s ty k a  o c h a ra k te rz e  
w ęd rów kow o-poznaw czym  
(k w alifik o w an a  i nie)

Z w ię k sz y c h  je d n o ­
s te k  osadn iczy ch  i ich  
ag lo m e ra c ji w  reg io n  
o raz  z je d n y c h  je d n o ­
s te k  o sa dn iczych  do 
d ru g ich

D ługo, 
Ś re d n io  i 
k r ó tk o te r ­
m inow a

Ś rodow isko  p rz y ­
ro d n icze  o raz  w y ­
tw o ry  k u l tu ry  m a ­
te r ia ln e j

2. T u ry s ty k a  o c h a ra k te rz e  
o k o licznościow ym

W zasadzie  z m n ie j­
szych  je d n o s te k  osad ­
n iczy ch  do w iększych  
oraz  z re g io n u  do d u ­
żych  m ias t

ś re d n io  
i k ró tk o ­
te rm in o w a

r

W ielkom iejskość  
o raz  a t r a k c je  
oko licznościow e

У

3. T u ry s ty k a  o c h a ra k te rz e  
z lo tow ym  i im p re z  m aso ­
w ych

W za leżności od o k o ­
liczności

K ró tk o ­
te rm in o w a

P rz y c z y n y  sp o ­
łeczn o -p o lity czn e

W C Z A S Y  PO BYTO W E

L. p. R odzaje  w czasów  p o b y -  
1 to w y ch S k ąd -d o k ąd C zasokres

C zy n n ik i w a ru n k u ­
ją c e  w czasy  p o b y ­

to w e

1. W czasy u rlo p o w e W  zasadzie  z w ięk-i 
szych je d n o s te k  osad ­
n iczy ch  do  m ie jsc o ­
w ości re k re a c y jn y c h

D ługo i 
ś re d n io ­
te rm in o w e

A tra k c y jn o ść  
w czasow a m ie jsco ­

w ości i)

2. W ak a c y jn e  ko lo n ie  
dziec ięce  i s ta łe  
obozy m łodzieżow e

W zasadzie do m ie jsco ­
w ości re k re a c y jn y c h

D łu g o te r­
m in o w e

O rgan izac ja
h ig ien a

bezp ieczeń stw o

3. W czasy w ypo czy n k o w o - 
-szko len iow e

W zasadzie  do m ie jsco ­
w ości re k re a c y jn y c h

D ługo i 
ś re d n io ­
te rm in o w e

W a ru n k i d ostoso ­
w an e  do poszcze­
g ó ln y ch  ro d za i 
ty ch  w czasów

4. W czasy św ią teczn o -n ie -  
d z ie ln e

W zasadzie  z d u żych  
m ia s t do o b szaru  p o d ­
m ie jsk ieg o  o raz  do po­
b lisk ich  m iejsco w o śc i 
re k re a c y jn y c h

K ró tk o ­
te rm in o w e

Ł atw ość  d o jazd u  
i p rzy g o to w an ie  
in w e s ty c y jn e  m ie js ­
cow ości do  p rz y ­
jęc ia  ru c h ó w  m a ­

sow ych

i) A tra k c y jn o ść  w czasow a m ie jscow ości je s t  to  zespół w a ru n k ó w  sk ła d a ją c y  się  m . in. 
z m ożliw ośc i dogodnego  d o jazd u , o d p o w ied n ieg o  za in w es to w an ia  i z ao p a trzen ia  u sługow ego , 
a ta k ż e  w a rto śc i k lim a ty c z n y c h  i k ra jo b ra z o w y c h , k tó re  w p ły w a ją  d e c y d u ją c o  n a  w y b ó r  d an e j 
m ie jscow ości ja k o  m ie jsca  p o b y tu  w czasow ego.

LEC ZN IC TW O  U ZD RO W ISK O W E

L .p .
R o d z a je  u z d ro w isk  

i fo rm y  o rg an izacy jn e  
leczn ic tw a

S k ąd -d o k ąd C zasokres
k u ra c j i

C z y n n ik i w a ru n ­
k u ją c e  leczn ic tw o

1. Z d ro jo w isk o  w zg lęd n ie  
u zd ro w isk o w y  o śro d ek  
zd ro jo w y :
a) leczn ic tw o  

za m k n ię te  (san a to riu m )
b) leczn ic tw o

o tw a r te  (a m b u la to riu m )

Z m ie jsca  zam ieszk a­
n ia  do odpow ied n ieg o  
u zd ro w isk a  w g w sk a ­
zań  le k a rsk ic h

D łu g o te r­
m inow a

T w orzyw a le c z n i­
cze, o d p o w ied n ia  
fachow a o p iek a  
le k a rsk a  i p e łn e  
za in w es to w an ie  
m iejscow ości

2. U zdrow isko  k lim a ty c z n e  
w zg lęd n ie  u zd ro w isk o w y  
o śro d ek  k lim a ty c z n y :
a) leczn ic tw o  

za m k n ię te  (san a to riu m )
b) leczn ic tw o

o tw a r te  (a m b u la to riu m )

jw . jw . jw .

3. L eczn icze k ą p ie lisk o  
m o rsk ie

W P o lsce  w łaśc iw a 
te ra p ia  m o rsk a  n ie  
is tn ie je  i)

jw . jw . o raz  h ig ie n a  
m orza , w y b rzeża , 
m ie jscow ości i 
w a ru n k i b io k lim a- 

ty czn e

i) W łaściw ą te ra p ię  m o rsk ą  n ad  B a łty k ie m  m ożna p ra w d o p o d o b n ie  p rzep ro w ad zać  za ledw ie  
w  b a rd zo  n ie w ie lu  m ie jsca ch . W arunki^  w y m ag an e  p rzy  ty m  leczn ic tw ie  i jeg o  s k u tk i  n ie  są  
jeszcze p rzez  n a u k ę  w y s ta rc z a ją c o  w y ja śn io n e , w  o p a rc iu  je d n a k  o d o ty chczasow e b ad an ia  
m ożna p rzy jąć , że w y m ag an ia  w  zak res ie  w a ru n k ó w  b io k lim a ty czn y ch  ja k  ró w n ież  h ig ie ­
n iczn y ch  sam ego  m orza , w y b rzeża  i m ie jsco w o śc i są  ta k  o s tre , że w  P o lsce  żadna m ie jsco ­
w ość n ad m o rsk a  n ie  m og łab y  p e łn ić  fu n k c ji  leczn iczego  k ą p ie lisk a  m orsk ieg o .
W  naszym  le c z n ic tw ie  u zd ro w isk o w y m  w łaśc iw a  te ra p ia  m o rsk a  w  ogóle n ie  b y ła  jeszcze 
s to so w an a .

*  *  *

D laczego p o ru szam y  te  sp raw y ?  W y d aje  się , że 
m a ją  one  szczegó lny  zw iązek  z w łaśc iw ym  
p ro g ram o w a n ie m  i p ro je k to w a n ie m  te re n ó w  
i u rząd zeń  w y ch o w an ia  fizycznego  pow szech­
nego  u ży tk o w a n ia . T e re n y  te  i u rząd zen ia  re a l i ­
zow ane są  W m ia sta c h , w  tzw . s tre f ie  p o d ­
m ie jsk ie j i W reg io n ie . J e s t  to  k o m p lek s  w ią ­
żący ch  się zag ad n ień  w y p o czy n k u  czynnego . 
W szelk ie zaś fo rm y  w y p o czy n k u  są  p o chodną 
czasu  w o lnego  od p racy .
Szereg  sond aży  soc jo lo g iczn y ch , p o d e jm o w a­
n y ch  p rzez  ro zm aite  o śro d k i, z d a je  się w sk azy ­
w ać p a ro k ro tn ie  w iększe  za in te re so w a n ie  sp o ­

łeczne np . tu ry s ty k ą , ja k o  w spó łczesną  fo rm ą  
re k re a c ji , n iż sp o r te m  re k re a c y jn y m . 
P ro g ra m u ją c  te re n y  i u rząd zen ia  w y p o czy n k u  
czynn eg o  w  m ias tac h  czy poza n im i, m u sim y  
w y ch o d z ić  z całości b ila n su  w o ln eg o  czasu w e 
w szy stk ich  g ru p a c h  w ie k u  i o k resac h  czaso­
w ych . E ksp o n o w an ie  sam ego  ty lk o  sp o r tu  
u ż y tk u  pow szechnego , p rzy  b ra k u  pow iązań  
z in n y m i dzied z in am i w y p o czy n k u  czynnego  
W g ra n ic a c h  w o lnego  czasu , m oże d o p ro w a­
dzić do d a lek o  idącego  zach w ia n ia  w łaśc iw y ch  
p ro p o rc ji  pom iędzy  poszczegó lnym i te re n a m i 
i u rząd zen iam i, s łu ż ący m i do spo łecznego  za­
sp o k o je n ia  p o trz e b  w  zak res ie  w y ch o w an ia  
i k u l tu ry  fizy czn e j ogó łu  o b y w ate li.

PRZEGLĄD PROBLEMÓW 
Z A G R A N I C Z N Y C H

P r o j e k t o w a n i e  
mieszkań o zmiennych 
rozwiązaniach rzutów
M A T E R IA Ł N A D E SŁA N Y  Z  M OSKW Y

W. ETIENK O

U pow szechn ien ie  u p rzem y sło w ien ia  w  b u d o w ­
n ic tw ie  m ieszk an io w y m  i w p ro w ad zen ie  no ­
w y ch  k o n s tru k c ji  w iąże  się  z te n d e n c ją  do 
zw iększen ia  m o d u łu  s ia tk i  k o n s tru k c y jn e j ,  co 
d a je  d uże  k o rzy śc i ek o n o m iczn o -tech n iczn e  ze 
w zg lędu  na  zw iększen ie  w y m ia ró w  p re fa b ry k o ­
w an y ch  e lem en tó w  b u d y n k u . N ow e w ie lk o w y ­
m iaro w e k o n s tru k c je  b ęd ą  odg ry w ać  co raz  w ię k ­
szą ro lę , i  to  z k o le i będzie  w p ły w a ło  n a  ro zw ią ­
zan ie  rz u tu  dom u m ieszkalnego . W k o n se k w e n ­
cji, dążność do m ak sy m a ln e g o  u p rzem y sło w ien ia  
i zw iększen ia  e le m e n tó w  (przy  jed n o czesn y m  
zm n ie jsz en iu  c iężaru  w łaśc iw ego  e lem en tó w ) 
p row adzi do tego , że s ia tk a  rz u tu  dom u m iesz­
k a ln eg o  m oże b y ć  p ow iększona do teg o  sto p n ia , 
że cała  p o w ierzch n ia  m ieszk an ia  zn a jd z ie  się  
w  o b ręb ie  jed n eg o  p rzed z ia łu  te j  s ia tk i. 
T rzeba  p am ię tać  rów nież , że o b ecn ie  p rz e w id u je  
się da lszy  rozw ój p re fa b ry k o w a n y c h  k o n s tru k ­
c ji w ie lk o p rzęsło w y c h  i p rzech o d zen ie  w  p rz y ­
sz łości n a  k o n s tru k c je  jed n o p rzęs ło w e  o raz  
sy s tem y  s tro p o w e  bez podciągów , co pozw oli 
na  u zy sk an ie  g ła d k ic h  su f itó w  i u n ik n ię c ie  
p o dpór śro d k o w y ch . To z k o le i zap ew n i sw o ­
bodę a lte rn a ty w n y c h  u k ła d ó w  śc ian  dzia łow ych , 
co w  znacznym  s to p n iu  polepszy  rz u ty  m ieszk ań  
pod w zg lędem  ich  w a rto śc i u ży tk o w e j i e k o n o ­
m iczn e j.
Do n ied aw n a  w  Z w iązku  R adzieck im  p o d sta w o ­
w y m i k ry te r ia m i o k re ś la ją c y m i u k ła d  rz u tu  
b y ły : w ie lk o śc i p o w ie rzch n i m ieszk an io w ej
i liczebność  ro d z in y , d la  k tó re j  to  m ieszk an ie  
m a b yć  p rzeznaczone . A le  ta k a  ilościow a c h a ra k ­
te ry s ty k a  ro d z in y  n ie  pozw ala  na  p e łn o w a rto ś­
ciow e ro zw iązan ie  r z u tu  m iesz k an ia , a ty m  
sam ym  sta w ia  a rc h ite k ta  w  sy tu a c ji ,  w  k tó ­
re j  n ie  m a m ożności s tw o rzen ia  m ieszkańcom  
m a k sy m a ln y c h  w y g ó d  m ieszk an io w y ch .
W rea lizo w an y ch  o b ecn ie  ty p o w y ch  m iesz k a­
n iach  m ożna u lo k o w ać  s to su n k o w o  w yg o d n ie  
je d y n ie  ro d z in y  o o k reś lo n e j s tru k tu rz e  d em o ­
g ra fic z n e j, i też  ty lk o  pod w a ru n k ie m  u m iesz ­
czen ia  m ie jsc  do sp a n ia  d la  jed n eg o  lu b  w ię ­
cej cz łonków  ro d z in y  W p o k o ju  m ieszk a ln y m , 
k tó ry  często  byw a p rze jśc io w y m .
S z ty w n y  u k ła d  rz u tu  n ie  pozw ala w  żad n y m  
m iesz k an iu  ty p o w y m  na  ta k ie  lu b  in n e  jego  
p rzek sz ta łc en ie , o d p o w ied n io  do p o trz e b  zm ie­
n ion eg o  sk ła d u  ro d z in y .
O becn ie k ie d y  w  ZW. R a d z ieck im  w  ca łe j 
rozc iąg ło śc i o b o w iązu je  zasada p ro je k to w a n ia  
oddzie lnego  m iesz k an ia  d la  k ażd e j ro d z in y , 
n adszed ł czas, ab y  in acze j podchodzić  do p ro ­
je k to w a n ia  m ieszk ań . T rzeba  p rzed e  w szy st­
kim  m ieć na  uw adze , ze rodziny , n a w e t p rzy  
te j sa m e j ilo śc i osób, m ogą się  b ard zo  znacz­
nie  różn ić  pod w zg lędem  ich  w ie k u , p łci, s to ­
su n k ó w  p o k re w ie ń stw a  i.t.d . M ieszkan ia  ta k ie  
m ogą b yć  rozw iązan e  w  sposób p raw id ło w y  
jed y n ie  w  ty m  w y p ad k u , jeże li zos ta ły  p rz e ­
an a lizo w an e  w szy stk ie  p ro cesy  fu n k c jo n a ln e , 
jeże li zo s ta ły  śc iśle  o k reś lo n e  p rzeznaczen ie  
każdego pom ieszczen ia  i d em o g raficzn y  sk ła d  
rodziny . T y lko  bo w iem  sp e łn ie n ie  w szy stk ich  
ty c h  w a ru n k ó w  p o zw ala  n a  ta k ie  ro z lo k o w an ie  
ro d z in  o różnej s tru k tu rz e , ab y  m ia ły  zapew n io ­
ne  w  m iesz k an iu  n a jlep sze  w ygody .
D la p rz y k ła d u  ro z p a trz m y  n ie k tó re  w a r ia n ty  
w  s t ru k tu rz e  ro d z in y  sk ła d a ją c e j się  z 4 osób. 
W a ria n t I. R odz ina  sk ła d a  się  z dw o jg a  ro d z i­
ców  i dw ojga  dziec i (dz iew czynki — pod lo tk i). 
W a ria n t II. D w oje rodziców  i dw o je  dzieci 
(ch łop iec i d z iew czynka — o b o je  w  w ie k u  do ­
ra s ta jący m ).
W a ria n t III . D w oje rodziców  i d w oje  dzieci 
(dz iew czynka p o d lo tek  i m ałe  dziecko).
W a ria n t IV. D w oje  rodziców  i d w o je  m ały ch  
dzieci.
Rzecz ja sn a , że m im o  te j  sa m ej liczb y  osób 
w  ro d z in ie , a w śla d  za ty m , i je d n a k o w e j po ­
w ie rz c h n i m ieszk an ia , k ażd em u  z ty c h  w a ria n -
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tów  w in n o  o d pow iadać  o d ręb n e  rozw iązan ie  
rz u tu , w  k tó ry m  b y ła b y  u w zg lęd n io n a  sp e c y ­
fik a  d an e j rodz in y .
A w ięc  w  p ie rw szy m  w a r ia n c ie  (Rys. a) z ogó l­
n e j p o w ie rzch n i n a leży  w y o d rę b n ić  p o k o je  
sy p ia ln e  rodziców  i dzieci. P o n iew aż  dzieci 
na leżą  do je d n e j p łci, w y s ta rc z y  d la n ich  
w spó lny  pokó j sy p ia ln y , k tó ry  będzie  je d n o ­
cześn ie  s łu ży ł ja k o  m ie jsce  do n a u k i.
W w a r ia n c ie  d ru g im  (Rys. b) m am y  ró w n ież  
dzieci d o ra s ta ją c e , a le  o d m ien n e j p łci. W ty m  
w y p a d k u  p o w in n y  b y ć  d la  n ich  w yd zie lo n e  
m ie jsca  do sp a n ia  izo low ane od sie b ie , a tak że  
od sy p ia ln i rodziców . W ty m  celu  w y s ta rc z y  
w y d z ie lić  w  m iesz k an iu  2 p o k o je  sy p ia ln e  — 
d la  rodziców  i d la  je d n eg o  dziecka . W p o k o ju  
dziecka  m oże b yć  u rząd zo n e  m ie jsce  do n a u k i 
d la  o b o jg a  dzieci. M ie jsce  do sp a n ia  d la d ru ­
g iego  d z iecka  m oże b y ć  u rząd zo n e  w e  w n ęce  
W p o k o ju  m iesz k a ln y m , izo low ane p rzy  pom ocy  
śc ian k i sk ła d a n e j lu b  k o ta ry . J e ż e li  m ie jsce  
na to  pozw ala, m ożna tu  p o staw ić  b iu rk o  do 
n a u k i. W ty m  w y p a d k u  sy p ia ln y  pok ó j d ru ­
giego d z ieck a  m oże m ieć p o w ierzch n ię  co k o l­
w iek  m nie jszą .
R zu t m ieszk an ia  d la  ro d z in y  trzec ieg o  w a r ia n tu  
p rz y p o m in a  w a r ia n t  p ie rw sz y  (Rys. c). 
U w zg lęd n ia jąc  je d n a k , że w  ro d z in ie  t e j  je s t 
m ałe  dziecko , k tó re  po w in n o  się  zn a jd o w ać  
razem  z ro d z icam i, sy p ia ln ia  rodziców  p o ­
w in n a  po siad ać  w iększą  p o w ierzch n ię  u m o żli­
w ia ją c ą  u s ta w ien ie  łóżeczka d z iec innego . S y ­
p ia ln y  p o k ó j d la d ru g ieg o  dziecka  (ucznia) 
m oże m ieć  tę  sam ą p o w ierzch n ię  co w  w a r ia n ­
cie I, pon iew aż po pew n y m  czasie p o d ro śn ie  
m łodsze dziecko  i jeże li one należą  do te j  s a ­
m ej płci, m ożna je  będzie  u m ieśc ić  w  je d ­
ny m  p o k o ju .
I w reszc ie , czw a rty  w a r ia n t, gdzie  oprócz 
rodziców  m am y  d w oje  m a ły ch  dzieci. Z a­
k ła d a m y , że od osiąg n ięc ia  w ie k u  szko lnego  
m a ją  o ne  zn a jd o w ać  się  w  je d n y m  p o k o ju  
z rodz icam i. W  zw iązku  z ty m  n a leży  p rzy jąć  
ta k ą  p o w ierzch n ię  p o k o ju  sy p ia ln eg o , ab y  
m ożna b y ło  w  n im  u sta w ić  dw uosobow e łóżko 
ro d z icó w  i dw a łó żeczka d z iec in n e . (Rys. d). 
W ty m  w y p a d k u  rz u t  m iesz k an ia  p o w in ien  
uw zg lęd n ić  2 e ta p y  ro zw o ju  ro d z in y :
I — g d y  dziec i są  jeszcze m ałe  i m ieszk an ie  
m oże się sk ła d ać  z du że j sy p ia ln i i p o k o ju  
m ieszk a ln eg o , o raz
II —• g dy  dziec i o siąg a ją  w ie k  szk o ln y  i trzeb a  
d la n ich  w y d zie lić  a lbo  je d e n  w sp ó ln y  pokój 
sy p ia ln y , a lbo  też  dw a oddzie ln e  m ie jsca  do 
sp a n ia .
W p ie rw szy m  e ta p ie , g d y  dzieci są  m ałe , 
um ieszczen ie  ich  razem  z ro d z icam i je s t do ­
godne, pon iew aż  m a tk a  m oże je  s ta le  doglądaó. 
A le n o rm a ln e  fu n k c jo n o w a n ie  teg o  m ieszk an ia  
je s t m ożliw e ty lk o  d o p ó ty , do p ó k i dzieci n ie 
u k o ń czą  6—7 la t. M ie jsce  do sp a n ia  d la  dz iecka , 
k tó re  p rzek ro czy ło  te n  w iek , p o w in n o  b y ć  
od izo low ane od sy p ia ln i rodziców , a le  ilość 
po k o jó w  W m iesz k an iu  na  to  n ie  pozw ala. 
W te n  sposób ok res m o ra ln e j a m o rty z a c ji  t a ­
k ieg o  m iesz k an ia  je s t  dość k ró tk i.
D la u su n ię c ia  ty c h  b ra k ó w  n a leży  p rzy  p ro je k ­
to w an iu  dom ów  m iesz k a ln y ch  p rz y ją ć  zasadę 
e las ty czn o śc i rz u tu . N ależy  pod  ty m  rozu m ieć  
m ożliw ość zm ian y  ro zp lan o w an ia  m iesz k an ia  
w  zależności od zm ien ionego  w ie k u  i liczby  
cz łonków  ro d z in y , a w ięc  z u w zg lęd n ien iem  
je j  rozw o ju . Z m ian y  ta k ie  m ogą b yć  d o k o n y ­
w an e  w  ram ach  o b ry su  m iesz k an ia  p rzy  p o ­
m ocy  p rzesu w n y c h  śc ian  d zia łow ych  lu b  sza- 
fo śc ian ek , p rzy  zach o w an iu  sta łe g o  m ie jsca  
zespołu k u c h e n n o -sa n ita rn e g o .
P ra k ty k a  p ro je k to w a n ia  i u ży tk o w a n ia  m iesz­
k a ń  u  n as i za g ra n ic ą  św iadczy  o ty m , że 
z a in te re so w an ie  d la  ta k ic h  rozw iązań , w  k tó ­
ry c h  p rzew id z ian o  zaw czasu  m ożność p rz e p ro ­
je k to w a n ia  r z u tu  o d p o w ied n io  do p o trzeb  ro ­
dziny , w z ras ta  z ro k u  na ro k .
S tw o rzen ie  n a jb a rd z ie j d o g odnych  w aru n k ó w  
życia w  m iesz k an iu  d la  o k re ś lo n e j ro d z in y

Na lew o od g ó ry

W a ria n ty  ro z p la n o w a n ia  m iesz k an ia  d la  ro d z in y  
4-osobow e j

T ypy  m ieszkań  w  zależności od sk ła d u  ro d z in y

Z arząd  a rc h ite k to n ic z n y -u rb a n is ty c z n y  m . M o­
skw y , SAKB oraz In s ty tu t  p lan u  g en era ln eg o . 
W arian ty  rozp lan o w an ia  m ieszk ań  d la  rodzin  
3 i 4-osobow ych (budow nictw o  p ersp ek ty w icz n e)

zależy  od p raw id ło w e j o rg an izac ji rz u tu  m iesz­
k an ia , od d obrego  w za jem n eg o  po łączen ia  po ­
m ieszczeń  m iędzy  sobą o raz  od ich  u m e b lo ­
w an ia  i w yp o sażen ia .
W spółczesne m iesz k an ie  sk ła d a  się z zespołu  
pom ieszczeń  m iesz k a ln y ch  i pom ocn iczych , 
p o sia d a jący ch  ściśle  o k reślo n e  p rzezn aczen ie  
fu n k c jo n a ln e . N a p o w ie rzch n i o m in im a ln e j 
w ie lk o śc i trz e b a  m ieć  m ożność rozm ieszczen ia  
różnego  ro d z a ju  m eb li i w yposażen ia . M iesz­
k a n ie  pow in n o  p o n ad to  zasp o k a jać  k u ltu ra ln e  
p o trzeb y  człow ieka , pow in n o  sta n o w ić  jed n ą  
z n a jb a rd z ie j sk u te c z n y c h  fo rm  zaszczep ien ia  
w  spo łeczeństw ie  n o w e j po stęp o w ej k u ltu ry . 
Z ad an ia  te  m ogą b y ć  w łaśc iw ie  rozw iązane, 
g dy  a rc h i te k t  będzie  sob ie  zdaw a ł sp raw ę  ze 
w szy stk ich  p o d staw o w y ch  p rocesó w  życiow ych  
i p o trz e b  ro d z in  o ró żn e j s tru k tu rz e .
W m iesz k an iu  n ie  p o w in n o  b y ć  pom ieszczeń 
n ie  w y k o rz y s ta n y c h  w  pełn i, a ty lk o  od w y ­
p a d k u  do w y p a d k u . K ażdy  m e tr  k w ad ra to w y  
p o w ie rzch n i w in ie n  m ieć  o k reś lo n e  p rzezn a ­
czenie. O siągn ięcie  tego  w szy stk ieg o  je s t  m oż­
liw e, g dy  m iesz k an ie  się b u d u je  d la rodz in y  
o k reślo n eg o  ty p u , z u w zg lęd n ien iem  po trzeb  
i sp e c y fik i d an e j ro d z in y , t. zn. g d y  ono  p o w ­
s ta je  n a  zasadzie  w aria n to w y c h  rozw iązań  
rz u tu .
Is to ta  w a r ia n to w y c h  ro zw iązań  po lega na s tw o ­
rz e n iu  o k re ś lo n e j liczb y  w a ria n tó w  rz u tu  na 
te j sa m e j p o w ie rzch n i m ieszk an ia  za pom ocą 
różnego  u s ta w ie n ia  śc ian  d zia łow ych  dla  za­
sp o k o je n ia  p o trzeb  ro d z in  o ró żn e j s tru k tu rz e  
d em o g ra ficz n e j
Do o s ta tn ic h  la t  p ro je k to w a ło  się m ieszk an ia  
d la  jak ieg o ś  ,, p rzec ię tn eg o  cz ło w iek a” , co 
w łaśc iw ie  je s t n ie is tn ie ją c ą  w  rzeczyw istośc i 
a b s tra k c ją . W życiu  w y s tę p u ją  ty lk o  o k reślo n e  
ro d z in y : m ogą one być  jed n ak o w e , je ś li  idzie
0 ich  liczebność , a le  każd ą  m oże cechow ać 
o d m ien n y  g u st, o d m ien n e  u m iło w an ie  zaw odo­
w e, in n y  ry tm  życia , i w reszc ie , ró żn y  s ta n  
zd ro w o tn y . Te w łaśn ie  cechy  szczególne ró ż ­
n y ch  ro d z in , jeże li n ie  będą uw zg lęd n io n e  
p rzy  p ro je k to w a n iu , p ro w ad zą  do pow ażnych  
zak łóceń , k tó ry c h  m ożna ła tw o  u n ik n ąć , jeże li 
r z u t  m ieszk an ia  b ędzie  się o p ie rać  na  zasadzie 
w arian to w o śc i.
J e s t  rzeczą w ażną , ab y  ju ż  o becn ie  p ro je k to w a ć  
ta k ie  m iesz k an ia , k tó ry c h  ro zw iązan ia  z b ieg iem  
czasu  n ie  u tra c ą  sw oich  w a rto śc i w  zw iązku  
ze w zro stem  p o trzeb . Je ś l i  p rz y ją ć  zasadę 
k sz ta łto w a n ia  m ieszk ań  o w a ria n to w y m  ro zw ią ­
zan iu  rz u tu , trz e b a  u s ta lić  ja k ą ś  o p ty m aln ą , 
k o n ieczn ą  i w y s ta rc z a ją c ą  ilość ty p ó w  m iesz­
k a ń , gdyż posiada  to  duże znaczen ie  d la  u p rz e ­
m y słow ionego  b u d o w n ic tw a . A le w y b ó r  o p ty ­
m a ln e j liczb y  ty p ó w  m ieszk ań  zależy  n ie  ty lk o  
od ilości cz łonków  ro d z in y , a le  ró w n ież  od s t r u k ­
tu ry  w ie k u  i p łci. T ak  np. w  ro d z in ie  sk ła d a ­
ją c e j się  z 4 osób m oże być d w o je  d ziec i je d ­
n ak o w ej lu b  o d m ien n e j p łci, p o n ad to , dzieci 
m ogą b yć  różnego  w iek u . W k o n se k w en c ji, d la 
te j  ro d z in y , w  za leżności od w a ru n k ó w , p o ­
trz e b n e  będzie  m ieszk an ie  3 lu b  4 poko jow e.
W o s ta tn ic h  la ta c h  pośw ięca cię co raz  w ięce j 
u w ag i zarów no  u nas ja k  i za g ra n ic ą  b ad an io m  
d em o g raficz n e j s t r u k tu r y  lu d n o śc i i an a liz ie  p o ­
trzeb  m ieszk an io w y ch  ró żn y ch  g ru p  lu d n o śc i. 
P o w sta ło  w ie le  p ro je k tó w , w  k tó ry c h  m iesz k a­
n ia  rozw iązy w an e  są  w ed łu g  zasad y  w a r ia n to ­
w ości rzu tó w , zaś poszczególne w a r ia n ty  rz u ­
tów  — p rzy  te j  sa m e j p o w ie rzch n i — zasp o k a­
ja ją  p o trzeb y  ró żn y ch  co do sk ła d u  rod z in .
T ak  na  p rzy k ład , w  le n in g ra d z k ie j f ili i  A k ad e ­
m ii B u d o w n ic tw a  i A rc h ite k tu ry  ZSR R  d o k o n a­
no o b liczen ia  ilośc i m ożliw ych  w a ria n tó w  s t r u k ­
tu ry  ro d z in  o ró żn e j liczebności, z u w zg lęd n ie ­
n iem  p łc i, w ie k u , i p o k re w ie ń stw a  członków  
ro d z in y . U m ożliw iło  to  z red u k o w an ie  ca łe j 
m asy  ró żn o ro d n y c h  ro d z in  do sto su n k o w o  n ie ­
w ie lk ie j liczb y  g ru p , ró żn iący ch  się pod w zg lę­
dem  p o trzeb  m ieszk an io w y ch . W ty m  o p raco ­
w a n iu  s tw ie rd za  się , że ro d z in y  o tej' sam ej 
liczebności, a le  ró żn iące  się w ed łu g  in n y c h  cech 
d em o g raficzn y ch , w  w ie lu  w y p ad k ac h  p o trz e ­
b u ją  m ieszk ań  o je d n a k o w e j ilości poko jów .
1 o d w ro tn ie , w  o k reś lo n y ch  w a ru n k a c h  m ieszk a­
n ie  m oże zaspokoić p o trzeb y  ro d z in y  liczebn ie  
w iększej, podczas g dy  d la m n ie jsze j będzie  ono 
n iedogodne.

Na p o d staw ie  p rzep ro w ad zo n e j p rzez  filię  le n in -  
g rad zk ą  A k ad em ii an a lizy  s t r u k tu r y  ro d z in n e j 
lu d n o śc i i o k reś len ia  p o trzeb  m ieszk an io w y ch  
ro d z in  o ró żn e j s tru k tu rz e  okazało  się , że 6 t y ­
pów  m ieszk ań  m oże zaspokoić p o trzeb y  w szy st­
k ic h  m ożliw ych  ty p ó w  rodzin , ró żn y ch  pod 
w zg lędem  liczebności, w iek u , p łc i, p o k re w ie ń ­
stw a  ich cz łonków  o raz  in n y ch  cech.



T ak ie  o g ran iczen ie  ilośc i typów  całk o w ic ie  o d ­
pow iada w sp ó łczesn y m  p o stu la to m  ty p iz a c ji  
i u p rzem y sło w ien ia  b u d o w n ic tw a .

O czyw iście, w a r ia n ty  m ieszk ań  zap ro p o n o w an e  
przez  le n in g ra d z k ą  A BA ZSRR n ie  n a leży  u w a ­
żać za o sta te czn e . S tan o w i to  n a raz ie  ty lk o  
p ew ien  e ta p  w  o p raco w an iu  sk o m p lik o w an e g o  
i pow ażnego  zag ad n ien ia . N ie u leg a  w ą tp liw o śc i, 
że rozw ój p rzem y słu  b u d o w lanego , po w ięk sze­
n ie  n o rm  p rzy d z ia łó w  m ieszk an io w y ch , p o d n ie ­
s ie n ie  poziom u życia , będą w nosić  sw o je  p o ­
p ra w k i w  ro zp ra co w an ie  tego  zag ad n ien ia .

Na zasadzie w aria n to w y c h  ro zw iązań  o p ra c o ­
w ano  w ie le  p ro je k tó w  n a d e s ła n y c h  na k o n k u rs  
zab u d o w y  ek sp e ry m e n ta ln e g o  re jo n u  w  p o łu d ­
n io w o -zach o d n ie j części M oskw y. W zw iązku  
z ty m  m ożna w y m ie n ić  ca ły  sz e re g  rad z ieck ich  
i zag ran iczn y ch  p lacó w ek  i zespo łów  a r c h i te k ­
to n iczn y ch , ja k  A k ad em ia  B u d o w n ic tw a  i A rc h i­
te k tu r y  ZSR R, za rząd  a rc h ite k to n ic z n o -u rb a n i­
s ty c zn y  M oskw y, G o rs tro jp ro je k t , M oskiew ski 
I n s ty tu t  A rc h ite k tu ry , SA K B, E s to n p ro je k t 
i in n e ; n ie  m n ie j c iek aw e p ro je k ty  n a d e s ła li 
ko led zy  z k ra jó w  d e m o k ra c ji  lu d o w e j: p ro je k t  
k rak o w sk ieg o  zespo łu , p ro je k ty  C zechosłow a­
c ji, C hin  i B u łg a rii.

m m
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M osprojekt. W arianty rozplanow ania m ieszkań  
dla rodzin 3 i 4-osobow ych (budow nictw o per­
spektyw iczne)
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M Ä R L Y - L E S  
GRANDES  - T E R R E S
M arly -le s  G ra n d e s-T e rre s  leży  35 k m  n a  zachód  
od P a ry ż a  na je d n y m  z d o m in u ją c y c h  n ad  
S ek w aną w zgórz, z k tó ry c h  roztacza  się ro z­
leg ły  w id o k  na do linę  rz e k i i la sy  aż  po  w ieżę 
E iffe la  w  P a ry ż u .
O siedle to  d la  6000 m ieszk ań có w  z rea lizo w an e  
w g p ro je k tu  a rc h ite k tó w  L odsa i J .  J .  H o n eg ­
g e r a p rzy  w sp ó łp ra c y  J . B e u fe  — zloka lizo w an e  
zostało  na te re n ie  d aw n e j posiad łośc i d w o rsk ie j 
z p ięk n y m  zespo łem  s ta ro d rz e w u , k tó ry  p ie ­
czo łow icie  zach ow any  u w zg lęd n io n y  zo sta ł w  
p ro je k c ie  teg o  now oczesnego  osied la . W arto  za ­
znaczyć, że p rzed  p rz y s tą p ie n ie m  do b u d o w y  
w szy stk ie  d rzew a zosta ły  p o n u m ero w an e , a r o ­
b o tn ic y  p o u czen i o obow iązku  ch ro n ie n ia  z ie ­
le n i w  czasie budow y .
O koło 60% m ieszk ań có w  osied la  p ra c u je  w  P a ­
ry żu , z k tó ry m  m a ją  dogodne p o łączen ie  k o le ­
jo w e (10 m in u t p ieszo  do s ta c j i  k o le jo w e j 
M a rly -ie  R oi lu b  sa m ochodow e szosą p a ń s tw o ­
w ą n r  13). D la sam o ch o d ó w  p rzew id z ian e  są  
w  osied lu  ż-poziom ow e, u m ie ję tn ie  w  te r e n  
w k o m p o n o w an e  g a raże  o raz  p a rk in g i na  200—250 
sam ochodów . Są o ne  u sy tu o w a n e  na  o b rzeżu  
osied la  ta k , że w  jego  w n ę trz u  n ie  m a z u p e ł­
n ie  ru c h u  ko łow ego .
W y elim in o w an ie  ru c h u  ko ło w eg o  o raz  cisza 
i sp o k ó j u z u p e łn ia ją  tu  po d staw o w e CIA M O w - 
sk ie  p o s tu la ty : p o w ie trze , p rz e s trz e ń , s ło ń ce
i z ie leń .
O siedle sk ła d a  się z 9 id e n ty c z n y c h  (etapow ość 
re a lizac ji)  je d n o s te k  złożonych  z 3 b u d y n k ó w  
m iesz k a ln y ch  5 -k o n d y g n acy jn y ch  (n ie  p rz e k ra ­
cza jący ch  je d n a k  15 m w ysokości). K ażda z n ich  
m a w łasn e  w n ę trz e  b lokow e o w y m ia ra c h

100 m  X 70 m  z z ie len ią , m ie jsce m  zab aw  dzieci 
(bardzo in te re su ją c a  k o lo ry sty czn a  k om pozycja) 
o raz  m ałą  p o w ie rz c h n ią  w o d n ą  — b ro d z ik ie m  
(rów nież b a rd zo  in te re su ją c o  p la s ty c zn ie  i o g ro ­
dow o rozw iązanym ).
Ł ączn ie  j e s t ’ tu  1500 m ieszk ań  o 2 zasadn iczych  
ty p a c h  o r ie n ta c ji  m iesz k ań  w sch ó d —zachód 
i pó łn o c—p o łu d n ie .
U rządzen ia  u sługow e , oprócz w sp o m n ian eg o  w y ­
żej g a ra ż u  i p a rk in g ó w , to  2 szko ły , o śro d ek  
h an d lo w y  z p rzew id y w an ą  w  n im  w  p rzy sz ło ­
śc i sa lą  w idow iskow ą o raz  po łożone w  c e n tru m  
osied la  te re n y  z ie lone  — p a rk  z p ięk n y m  s ta ­
ro d rze w em , p lace  do g ry  w  sia tk ó w k ę , k o r ty  
ten iso w e, m in ia tu ro w e  bo isko  go lfow e i inn e . 
U rządzen ia  te  u z u p e łn ia  jeszcze c e n tra ln a  k o ­
tło w n ia  po łożona poza o b ręb em  w łaśc iw ego  
osied la  o g rzew a jąca  je  i d o sta rcza ją ca  m u 
c iep łe j w o d y  (15 000 000 cal/h). O siedle posiada  
w łasn y  p u n k t leczn iczy  ze służbą  in te rn is ty c z n ą  
i sp e c ja lis ty c z n ą . O bok p a rk in g u  pub liczn eg o  
p rzy  o śro d k u  h a n d lo w y m  czynna je s t s ta c ja  
o b słu g i sam ochodów .
W u k ła d z ie  p o w ie rzch n i m iesz k an io w y ch  w y ­
ra ź n y  je s t  podział i  zg ru p o w an ie  pom ieszczeń  
p rzezn aczo n y ch  na p o b y t d z ien n y  i p o b y t n o c ­
n y  ja k  ró w n ież  — w y n ik a ją c e  z pew n eg o  u p rz e ­
m y sło w ien ia  b u d o w y  — zg ru p o w an ie  w ęzłów  
sa n ita rn y c h .
K o n s tru k c ja  b u d y n k ó w  je s t  sz k ie le to w a  ż e lb e ­
tow a, w y p e łn ie n ie  śc ian  p re fa b ry k o w a n e . S tro p y  
że lb e to w e  (p ły ta  16 cm) z ru ra m i o g rzew czym i 
i k a n a ła m i pozosta łe j s ie c i in s ta la c y jn e j. P r e ­
fa b ry k o w a n e  są  ró w n ież  b ieg i k la te k  sch o d o ­
w ych .
Ż e lb e to w y  sz k ie le t posiada  ró w n ież  ośro d ek  
h a n d lo w y  po łożony  na p o łu d n io w y m  obrzeżu  
osied la  na  d rodze  do s ta c j i  k o le jo w e j, a g ru ­
p u ją c y  w  sob ie  oko ło  50 ró żn y ch  lo k a li  h a n d lo ­

w y ch  w yp o sażo n y ch  ja k  n a jn o w o cze śn ie j n a ­
w e t w  z e s taw ien iu  z P a ry ż e m  (p iek a rn ie , sk lep  
ry b n y  itp .). O grodow e w n ę trz e  o śro d k a  posiada 
m iłą  a tr a k c ję  w  p o sta c i k a w ia rn i  n a  o tw a rty m  
p o w ie trzu  m ieszczącej się  na  w odzie. 
P ro je k to w a n e  je s t zb u d o w an ie  tu  ró w n ież  b a r ­
dzo in te re su ją c e j  w  k o n c e p c ji sa li  w id o w isk o ­
w e j.
O środek  h an d lo w y  n a s ta w io n y  je s t  rów n ież  na 
obsługę najb liższeg o  re jo n u  poza osied lem  i d la ­
tego  w  b ezp o śre d n im  jego  są s ied z tw ie  u m iesz ­
czono p a rk in g  sa m o chodow y  na 350 sam ochodów . 
B udow ę osied la  zaczęto  w  ro k u  1955 i p r a k ­
ty c z n ie  je s t  ona, za w y ją tk ie m  w sp o m n ia n e j 
w yżej sa li w id o w isk o w ej, zakończona. K oszt 
m e tra  k w ad ra to w eg o  p o w ie rzch n i m iesz k an io ­
w e j w y p a d ł s to su n k o w o  tan io , bo  55 NF» C ena 
k u p n a  m iesz k ań  w a h a  się  od  25 000 NF do 33 400 
N F, z ty m  że w p ła c a ją c  3000 NF g o tó w k ą , re sz ta  
na leżn o śc i w  o p a rc iu  o pożyczkę b an k o w ą je s t 
rozłożona na sp ła ty  m iesięczne  p rzez  20 la t.

* * *
N ie sposób je s t  p o m in ąć  ogó lną  uw agę, k tó ra  
nasu w a się  zw ied za ją cem u  n a jn o w sze  re a liz a ­
c je  m ieszk an io w e w  ty m  reg io n ie .
O bok p ię k n y c h  i p e łn y ch  — jak ieg o ś w d zięk u  
i h u m a n iz m u  — o sied li, ja k  np . ,,D o m aine  de 
B e a u re g a rd , o b o k  L a C elle  S a in t-C lo u d  (d la tzw . 
w a rs tw  m n ie j z a ra b ia ją c y c h )  sp o tk a ć  m ożna 
bow iem  coraz  częściej pod nazw ą ,,La p lu s 
be lle  ré s id en ce  de F ra n c e ” sc h le b ia ją c a  — chc ia ­
ło b y  się  rzec  „d ro b n o m ieszcz ań sk im ” g u sto m  — 
k a k o fo n ię  b o g ac tw  m a te r ia ło w y c h  i k o lo ru , czy 
też  „odcz ło w ieczo n e” , p o p ra w n e  tech n iczn ie  
i ekon o m iczn ie  b u d y n k i ,,w ie lk ic h  zespo łów ” . 
Z ja w isk a  te  zaczy n a ją , na  szczęście, n iep o k o ić  
ju ż  i szerszą  n ie fach o w ą  p rasę  f ra n c u sk ą  ja k  
i ty c h , k tó rz y  P a ry ż  w iążą  z k u l tu rą  n ie  ty lk o  
F ra n c ji  a le  i św ia ta .
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CERN, czy li E u ro p e jsk i O środek  B a d ań  N u k le ­
a rn y c h  w  M e y rin  p od  G enew ą, je s t  p lacó w k a  
n au k o w ą  E u ro p e jsk ie j O rg an izac ji B ad ań  N u­
k le a rn y c h , w  k tó re j  sk ła d  w ch o d z i 13 p ań s tw  
e u ro p e jsk ic h  (A ustria , B elg ia , D ania, F ra n c ja , 
G rec ja , I ta l ia ,  N orw egia, H o land ia , N R F, W iel­
k a  B ry ta n ia , S zw ecja, S zw ajcaria  i Jugo sław ia). 
Z u w ag i na w y so k ie  k o sz ty  b u d o w y  o śro d k a  
i p ro w ad zo n y ch  ta m  p ra c  b ad aw czych  p ań s tw a  
te  p o łączy ły  sw e w y siłk i, a S zw a jca ria  od d a ła  
do d y sp o zy c ji te re n , na  k tó ry m  zb u d ow ano  
o środek . T e ren  te n  po łożony  je s t  w  bezp o ­
ś re d n im  sąsied z tw ie  g ra n ic y  f ra n c u sk ie j , co 
s tw a rza  obecn ie  p ew n e  k ło p o ty  z e w e n tu a ln ą  
rozbudow ą ośro d k a . J e s t  on  e k s te ry to r ia ln y  
i m a  m . in . w łasn ą  służbę p o rząd k o w ą n ieza ­
leżną  od p o lic ji s z w a jc a rsk ie j.
J a k a  je s t a rc h i te k tu ra  m ie jsca , w  k tó ry m  b u ­
dzą się do życia  te  now e s iły  X X  w iek u ?  
P rz y k ła d  CERN ’u  n ie  m oże, n ie s te ty , w  p e łn i 
zadow alać  a rc h ite k tó w . S k ład a  się na  to  w ie le  
p rzyczyn , a m iędzy  in n y m i i to , że w  p o czą t­
kow y ch  p lan ach  b u d o w y  o śro d k a  n ie  p rzew i­
d y w an o  w  ogóle w sp ó łp racy  a rc h ite k ta , w y c h o ­
dząc z czysto  tech n o lo g ic z n o -k o n s tru k c y jn y c h  
p rzesłan e k . R e z u lta te m  teg o  je s t  dosyć p rz y ­
p ad k o w e ro z rz u cen ie  poszczególnych  o b iek tó w  
o śro d k a  a i zap ew ne w sp o m n ian e  w y że j o b ec­
ne  fo rm a ln o -p ra w n e  k ło p o ty  z jeg o  e w e n tu a ln ą  
ro zbudow ą. D op iero  w  n a s tę p n e j faz ie  w łączy ł 
się do w sp ó łp ra c y  a rc h ite k t  R odo lf S te ig er, 
począ tk o w o  je d y n ie  ja k o  k o n su lta n t, a w  d a l­
szym  ciągu  ró w n ież  ja k o  in ic ja to r  całego  sz e ­
reg u  now y ch  pom ysłów  p o rz ą d k u ją c y c h  całość 
k o n cep c ji.
G łów nym i e le m e n ta m i CERN obok  p raco w n i, 
la b o ra to rió w , h a l e k sp e ry m e n ta ln y c h  i b u d y n ­
k u  a d m in is tra c ji  je s t sy n c h ro c y k lo tro n  o e n e r ­
g ii 600 MeV i sy n c h ro tro n  o e n e rg ii  25 m ilia r ­
dów  e le k tro n  ow oltów . T en  o s ta tn i n a leży  do 
n a jw ięk szy ch  a k c e le ra to ró w  na św iecie . N ad a je  
on s tru m ie n io w i cząs tek  odpow ied n io  w ie lk ą  
e n e rg ię  k in e ty c z n ą  p o trz e b n ą  do b o m b a rd o ­
w an ia  b a d a n e j m a te r ii.  D zieje  się  to  — n ie  
w n ik a ją c  tu  w  szczegóły  sp e c ja lis ty c z n e  — na 
o b w odzie  a k c e le ra to ra , gdzie  to r  s tru m ie n ia  czą­
s te k  p rzeb ieg a  k rę g ie m  p rzez  100 k o le jn o  ro z­
m ieszczonych  e lek tro m ag n esó w , ak c e le ra to ró w  
i in n y ch  u rząd zeń .
B udow a tego  ro d z a ju  u rząd zen ia  w y m ag a  n ie ­
s ły c h a n e j p re c y z ji , p o n iew aż  w  g rę  w ch o d z iły  
w y m ia ry  d z ies ią tk ó w  m ilim e tra  m ie rzo n y ch  
z o d leg łośc i 200 m . Z asto so w an o  tu  sp e c ja ln e  
m e to d y  p o m iaro w e ja k  rów n ież  k o n s tru k c ję  
g w a ra n tu ją c ą  n iezm ien n o ść  w y m ia ró w  w  czasie 
e k sp lo a ta c ji o b iek tu .
E le m e n ty  e lek tro m ag n esó w  łączn ie  z tu b ą  p ró ż ­
n iow ą, p rzez  k tó rą  b ieg n ie  s tru m ie ń  p rz y śp ie ­
sz an y ch  cząstek , um ieszczone są  na  p o tężn y m  
że lb e to w y m  cokole o k o n tro lo w a n e j te m p e ra ­
tu rz e  (w sp a rty m  pa lo w o  w p ro s t na  l i te j  ska le). 
S ta ła  k o n tro la  w y m ia ró w  odbyw a się  z c e n tra l­
nego  s ta n o w isk a  g eo d ezy jn eg o  um ieszczonego  
w  śro d k u  p ro to sy n c h ro tro n u , z k tó re g o  sp e ­
c ja ln e  k a n a ły  rozch o d zące  się p ro m ie n iśc ie  do 
obw odu d a ją  o p ty czn ą  łączność z k o n tro ln y m i 
p u n k ta m i g eo d ezy jn y m i n a  obw odzie. 
C iekaw ym  m o m en tem , c h a ra k te ry z u ją c y m  in ­
w encję  a rc h ite k ta  w  ro zw iązy w an iu  ty c h  n o ­
w ych  i t ru d n y c h  p ro b lem ó w , b y ła  b u d o w a p ie r ­
w szego m nie jszeg o  sy n c h ro c y k lo tro n u . Z uw ag i 
na  kon ieczn o ść  różnego  u s ta w ia n ia  to ró w  w y ­
lo to w y ch  dla  s tru m ie n ia  p rzy śp ieszo n y ch  czą­
s te czek  śc ian y  izo lu jące  p rzed  p ro m ie n io w a ­
n iem  m uszą b yć  ro z b ie ra ln e , ła tw e  do d em o n ­
to w an ia  i now ego ich  zgodnego  z a k tu a ln ą  te c h ­
no log ią  u k ła d a n ia . Ś ciany  te  z b e to n u  b a ry ­
tow ego  m uszą  p osiadać  g ru b o ść  oko ło  6 m  i d la ­
tego  p ro je k t  tech n o lo g iczn y  p rzew id y w ał u k ła ­
d an ie  ich  z b loków  p rzy  pom ocy  su w n ic y . P rz y  
ta k im  założen iu  na leża ło  n ad  w łaśc iw y m  p o ­
m ieszczen iem  sy n c h ro c y k lo tro n u  zbudow ać ja k  
g d y b y  d ru g ą  h a lę  z su w nicą . A rc h ite k t  S te ig e r  
w yszed ł tu  z in n ą  now ą k o n c e p c ją  b udow y  
zm ien n y ch  śc ian  izo la c y jn y c h  na  zap ad n iac h , 
p rzez co zb y teczn e  s ta ło  się  w znoszen ie  h a li 
su w n ico w ej. P rz y  ty m  za łożen iu  m o n taż  śc ian y  
o dbyw ać się m ógł p rzy  pom ocy  dźw igu  sa m o ­
jezd n eg o  (p a trz  ry su n e k ).
Na ty m  d ro b n y m  p rzy k ład z ie  w id ać , ja k  za ło ­
żen ia  tech n o lo g iczn e  — n a w e t w  ta k  sp e c ja li­
s ty c z n e j d z iedzin ie  m ogą b y ć  ro zw iązy w an e  
n o w a to rsk o  przez  a r c h ite k ta  za ró w n o  od s t ro ­
n y  fu n k c ji, ek o n o m iczn e j k o n s tru k c ji  ja k  i n ie ­
zbędnego  cz łow iekow i zaw sze n iezn an y ch  d o tąd  
sp ra w  ła d u  p rzes trzen n eg o .

Tekst i zdjęcia 
Tadeusz Barućki.

CERN. O gólny w idok ośrodka — w  centrum  bu­
dynek  synchrocyklotronu

CERN. Sytuacja ogólna. O bjaśnienie: 1 — pra­
cow n ie , 2 — syn ch rocyk lotron , 3 — protosyn- 
chrotron (200 m średnicy), 4 — pracow nia g łó w ­
na, 5 — studia teoretyczn e, 6 — laboratoria, 
7 — hala dośw iadczeń, 8 — projektow any teren  
dośw iadczeń, 9 — adm inistracja, 10 — studia  
nad akceleratoram i, 11 — kotłow nia  centralna

P la n  p ro to sy n c h ro tro n u

P rz e k ró j i w idok  p e rsp e k ty w ic z n y  f ra g m e n tu  
k rę g u  p ro to sy n c h ro tro n u . O b jaśn ien ie : A — 
m ag n esy , В — to r  p rzy śp ieszen ia  — tu b a  p ró ż ­
n iow a, C — p o d n o śn ik  p n e u m a ty c z n y , D — co­
k ó ł b e to n o w y , E — s łu p y  nośn e , F  — słu p y  
w o dne b e to n o w e o p ie ra ją c e  się o sk a łę , G — 
b itu m in a , H — su w n ica  Z t, I — w e n ty la c ja ,
К  — a k c e le ra to r , L — soczew ka, M — pom pa 
p ró żn io w a, N — k a b le  e le k try c z n e , O — p rz e ­
w ody  w ody  do ch ło d zen ia  m agnesów , P  — szy- •
n y  to ru  k o le jk i, R — sk a ła , S — k o n tro la  te rn - 
p e r a tu ry  b e to n u Ш  f c -
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H ala la b o ra to ry jn a

F ra g m e n t h a li  la b o ra to ry jn e j

Szkic m o n ta ż u  śc ian  sy n c h lo c y k lo tro n u

F ra g m e n t o bw odu  p ro to sy n c h ro tro n u  
C e n tra ln e  s ta n o w isk o  g eo d ezy jn e  w  p ro to sy n - 
c k ro tro n ie
W nętrze  h a li  dośw iadczeń  
W nętrze  h a li  dośw iadczeń
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Dw a najn o w sze  s ta tk i  p asaże rsk ie  — O rian a  *) 
i C a n b e rra  są zb liżone do sie b ie  pod  w zględem  
to n ażu  (O riana  — 40 000 ton , 2134 p asażerów , 
C a n b e rra  — 45 270 to n , 2238 pasażerów ) oraz 
p rzezn aczen ia . B ędą one o d b y w ały  re jsy  m ię ­
dzy  S o u th a m p to n  i S an  F ra n c isk o , o d w ied za jąc  
po d ro d ze  p o r ty  A fry k i, A zji, A u s tra l i i  i O ce­
an ii. N ie licząc  w ięc  p rze jśc ia  p rzez  Z atokę  
B isk a jsk ą , w iększość czasu b ędą  p rzeb y w ały  
w  g o rący m  k lim ac ie . Są one ob liczone rów n ież  
na te n  sam  ro d za j pasażerów , re p re z e n tu ją c y  
z resz tą  dużą  ró żn o ro d n o ść  pod  w zg lęd em  spo>- 
so b u  bycia , odży w ian ia , zam iło w ań  itp . S ta tk i 
te  w  ok resie  b u d o w y  n a leża ły  do ró żn y ch  a rm a ­
to ró w  i w  zw iązku  z ty m  b y ły  p ro je k to w a n e  
n ieza leżn ie  od sieb ie . S ta n o w ią  w ięc  dw ie  różne  
odpow iedzi na  to  sam o  zadan ie .
W o d ró żn ien iu  od O rian y , gdzie  b iu ro  a rc h i­
te k to n ic z n e  zosta ło  zap roszone do  k o o rd y n a c ji  
p ra c  zw iązan y ch  z p ro je k to w a n ie m  w n ę trz  
w  czasie, k ie d y  b u d o w a s ta tk u  b y ła  ju ż  da lek o  
zaaw an so w an a , do o p raco w an ia  w n ę trz  C a n b erry  
p rzy stąp io n o  w e w czesnym  o k res ie  budow y . 
U m ożliw iło  to  w sp ó łp racę  a rc h ite k tó w  z in ży ­
n ie ra m i - o k rę to w cam i. W re z u lta c ie  u zy sk an o  
znaczn ie  lepsze  k sz ta łty  liczn y ch  p a r t i i  s ta tk u , 
ja k  n a  p rz y k ła d  g ó rn y c h  p o k ład ó w , b ase n u  p ły ­
w ack ieg o . Z m ian y  te  b y ły , rzecz ja sn a , m ożliw e 
ty lk o  W g ra n ic a c h  n a rzu co n y ch  w zg lęd am i te c h ­
n iczn y m i i ek o n o m iczn y m i. Szczególnie  d o tk li­
w ie  w zg lędy  te  o d b iły  się n a  w y so k o śc i p o ­
m ieszczeń  i  ich  w z a jem n y m  u k ład z ie . W p raw ­
dzie na re p re z e n ta c y jn y c h  s ta tk a c h  p asażersk ich , 
zw łaszcza g d y  są  o ne  su b sy d io w an e  p rzez  rząd , 
sto so w an e  b y w a ją  sa le  o p o d w ó jn e j lu b  n a w e t 
p o tró jn e j  w yso k o śc i pok ład ó w , lecz  w  ty m  w y ­
p a d k u  chodziło  o  n a jb a rd z ie j ek o n o m iczn e  za­
g o sp o d aro w an ie  każdego  m e tra  sześc iennego  
p rzes trzen i. D zięk i w czesn em u  p rz y s tą p ie n iu  do 
p ra c y  a rc h ite k c i  b y li  je d n a k  w  s ta n ie  p rz e p ro ­
w adzić  p ew n e  n iezn aczn e  zró żn ico w an ie  w y so ­
kośc i o raz  p rzesu n ięc ia  śc ia n e k  dzia ło w y ch . 
K o rz y s ta ją c  z d o św iadczeń  u zy sk a n y c h  p rzy  
rea lizo w an iu  w n ę trz  O rian y  i C a n b e rry , m ie ­
s ię czn ik  T h e  A rc h ite c tu ra l  R ev iew  w y p ro w ad za  
p ew n e  ogó lne  w n io sk i d o ty czące  k sz ta łto w a n ia  
w n ę trz  o k rę to w y ch .
P o  p ie rw sze  p ism o p o d d a je  w  w ą tp liw o ść  u ta r ty  
pog ląd , że w sp ó łp raca  z in ż y n ie ra m i-o k rę to w c a -  
m i w y m ag a  od a rc h ite k ta  ja k ie jś  szczególnej 
sp e c ja liz a c ji. W n ętrza  n a jn o w szy ch  b ry ty js k ic h  
s ta tk ó w  p asaże rsk ich  d o ró w n u ją  sw y m  pozio­
m em  s ta tk o m  sk a n d y n a w sk im , m im o  że a u to ­
ra m i ich  są  a rc h ite k c i  bez  u p rz e d n ie g o  dośw iad ­
czen ia  w  b u d o w n ic tw ie  o k rę to w y m . P o zn a li 
on i w  k ró tk im  czasie sp e cy ficz n e  w a ru n k i życia  
o k rę to w eg o  i o p an o w ali tru d n o śc i zw iązane 
z n isk im i pom ieszczen iam i o g ran iczo n y m i ro z ­
m ia ra m i i fo rm a m i o tw o ró w  o k ien n y ch , p o c h y ­
ły m i śc ian am i, k rzy w o lin io w y m i rz u ta m i o raz  
z kon ieczn o śc ią  zabezp ieczen ia  m eb li i  sp rzę tó w  
p rzed  u sz kodzen iem  w  czasie k o ły sa n ia  się s t a t ­
k u . Z e tk n ę li  się on i z p o d o b n y m i ja k  na  lądzie  
p ra c a m i rzem ieś ln iczy m i i p rz e k o n a li się, że 
ry su n k i robocze d la  w n ę trz  o k rę to w y c h  są  ta k ie  
sam e ja k  d la  h o te li, b iu r  itp . J a k o  w n io se k

*) P a trz  ,,A rc h i te k tu ra ” n r  5 z 1961 r.

d ru g i T he A rc h ite c tu ra l  R ev iew  w y su w a  tezę
0 za łam an iu  się  u zn aw an eg o  ja k o  d o g m at tw ie r ­
dzen ia , że w n ę trz a  na s ta tk u  m uszą  posiadać  
„ o k rę to w y  c h a ra k te r ” . P ism o  p rzy zn a je , że do ­
ty ch czas sam o  g łosiło  te n  pog ląd , w p raw d z ie  
n ie  w  w ąsk im  se n sie  p o stu lo w a n ia , ab y  p ro ­
je k ta n c i  w n ę trz  u ży w a li ty p o w o  o k rę to w y ch  
m a te r ia łó w , ja k  g w a jak , m osiądz  i m an ilo w a  
lin a ... W n ętrze  s ta tk u  w y ra s ta  w  o rg an iczn y  
sposób  ze sp e cy ficz n e j p rz e s trz e n i o k rę to w e j
1 w y raża  toczące  się w  te j  p rz e s trz e n i życie. 
M usi b y ć  rzeczow e i o d pow iadać  w a ru n k o m  
życia  na m orzu . Z ad an ie  a rc h ite k ta  po lega  na 
ty m , a b y  stw o rzy ć  p rz y je m n e  h u m a n is ty c z n e  
w n ę trz a  z b ard zo  n isk ich  pom ieszczeń  p u b licz ­
n y ch , a n iek o n ieczn ie , ab y  ozdab iać je  o k rę to ­
w y m i la ta rn ia m i, p rz y p o m in a ją c  w  te n  sposób 
p asażero m  to , o czym  on i sa m i do sk o n a le  w ie ­
dzą, a m ian o w ic ie , że są  na  s ta tk u .
B odaj że n a jw ięk szy m  su k c esem  w n ę trz  O rian y  
i C a n b e rry  je s t  fa k t, że n ie  im itu ją  one h o te lu , 
a rów n o cześn ie  n ie  w p a d a ją  w  d ru g ą  o s ta te cz ­
ność  — o s te n ta c y jn e g o  p o d k reś lan ia , że n ie  
im itu ją  h o te lu . N ależy  ró w n ież  w spom nieć , że 
na  obu  s ta tk a c h  a rc h ite k c i sze ro k o  k o rz y sta li 
ze w sp ó łp ra c y  m a la rz y  i rzeźb ia rzy  o raz  że 
u ży w ali św ia tła  n ie ty lk o  d la  o św ie tle n ia  lecz 
ró w n ież  d la n ad an ia  pom ieszczen iom  in d y w id u ­
a lnego  c h a ra k te ru . W n ie k tó ry c h  pom ieszcze- 
n iech  pozb aw io n y ch  n a tu ra ln e g o  św ia tła  c h a ­
r a k te r  te n  je s t  zm ien n y , za leżn ie  od p o ry  dn ia . 
(The A rc h ite c tu ra l  R ev iew , w rzes ie ń  i p a ź d z ie r­
n ik  1961).

U g ó ry
W idok  o g ó ln y  „ C a n b e rry ” o raz  
k r y ta  w e ra n d a  o b se rw a c y jn a  d la  pasażeró w  
p ie rw sze j k lasy . P rz eszk lo n e  śc ian y  są  sk ie ro ­
w an e  w  s tro n ę  dziobu . W ś ro d k u  sp ira ln e  schody  
p ro w ad zące  do pom ieszczeń  k lu b o w y ch  o dw a 
p ię tra  n iże j. Do d e k o ra c ji  w n ę trza  u ż y to  e le ­
m en tó w  m o rsk ich : kom pasów , m in ia tu ro w y c h  
boi i m ap  ze św iecący m i la ta rn ia m i i bo jam i.

Na dole na lew o
R e s ta u ra c ja  p ie rw sze j k la sy  rozciąga  się n a  całą  
szerokość  s ta tk u  (ponad  30 m ) i n ie  p osiada  ilu - 
m in a to ró w . C hcąc u n ik n ą ć  p rzy k re g o  w rażen ia , 
ja k ie  sp raw ia  ta k  rozleg łe  i n isk ie  w n ę trze , 
a u to rz y  w śro d k o w ej p a r t i i  obn iży li tro ch ę  p o ­
dłogę i p o d n ieś li su f it ,  zaś na  g a le ry jc e  u tw o ­
rzy li p rzed z ie lo n e  p rzeg ró d k am i k a b in y

P o n iże j
K ab in a  p ie rw sze j k la sy  w  dzień  i w  n o cy
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NIEKTÓRE PROBLEMY WSPÓŁCZESNYCH MEBLI i
Z am ieszczony  w  ty g o d n ik u  B a u w e lt a r ty k u ł  
p t. „ N a tu rg e sc h ic h te  des M öbels” s ta n o w i w sp ó l­
n ą  w y p ow iedź soc jo loga , h is to ry k a  sz tu k i i p la ­
s ty k a .
Jeszcze na p o czą tk u  b ieżącego  s tu le c ia  o s ty lu  
m ebla d ecy d o w ały  w  zn aczn y m  s to p n iu  w zg lęd y  
re p re z e n ta c y jn e . S tąd  p re te n s jo n a ln a  fo rm a  oraz1 
u siło w a n ie  n a d an ia  w n ę trzo m  in d y w id u a ln eg o , 
n ie p o w ta rza ln eg o  c h a ra k te ru . C hodziło  o to , 
ab y  m eb le  sp ra w ia ły  w rażen ie  u n ik a ln y c h  
p rzed m io tó w , a n ie  w y ro b ó w  p rzem y sło w y ch , 
k tó re  n ab y w a się w  każd y m  sk lep ie . Dziś n a to ­
m ias t ty p iz a c ja  s ta ła  się  ta k  pow szechnym  z ja ­
w isk iem , że za lecen ia  p ro je k ta n ta  w n ę trz  w y ­
g lą d a ją  ja k  re c e p ta  le k a rsk a , na p rz y k ła d : 
2 k rzes ła  E anesa  M-125 itp . M ebel ty p o w y  je s t 
log icznym  w y n ik ie m  p ro d u k c ji p rzem y sło w ej, 
a co w ięce j, sp e łn ie n ie m  m a rz e ń  w y ra ż a n y c h  
w  liczn y ch  a w an g a rd o w y ch  p ro g ra m a c h  i m a ­
n ife s tach . T ypow ości tow arzy szą  dw a d o d a tk o w e  
z jaw isk a  d o ty czące  podaży  i p o p y tu . Podaż  
c ech u je  sz e ro k i w a c h la rz  s ty ló w  i k ie ru n k ó w  
w y s tę p u ją c y c h  jed n o cześn ie . P o p y t n a to m iast 
c h a ra k te ry z u je  się ty m , że co p ew ien  czas o d ­
d a je  p ie rw sze ń stw o  je d n e m u  z n ich . Na p o ­
czą tk u  s tu le c ia  obow iązy w a ły  jeszcze s ta re  za ­
sa d y  m ieszczań sk ie j m ody  s ta n o w ią c e j ze­
w n ę trz n ą  fo rm ę d ek la ro w an ia  sw ej p rz y ­
należn o śc i do o k re ś lo n e j g ru p y  spo łecznej. 
Na ty m  w łaśn ie  o p ie ra ł się ca ły  m e c h a ­
nizm  n a s tę p u ją c y c h  po so b ie  p rzem ian , 
każd a  bow iem  m oda je s t p rzes ta rza ła  ju ż  w  ty m  
m om encie , k ied y  zo s ta je  p rz y ję ta ; g ru p a  czo­
łow a s ta ra  się p o d k reś lić  sw ą o d rębność  za 
pom ocą n ow ych  cech zew n ę trzn y ch , k tó re  
w k ró tc e  s ta ją  się dob rem  pow szechnym .
Dziś m eb le , podobn ie  ja k  in n e  d o b ra  k o n su m p ­
cy jn e , tra k to w a n e  są ja k o  p rzed m io ty  n ie trw a łe  
i w y m ien n e . W yraz „p la n n e d  obso le scen ce” 
oznacza jący  z g ó ry  założoną trw a ło ść , czy racze j 
n ie  trw ało ść  w y ro b u , n ie  b u d z i w  n ik im  zdzi­
w ien ia  an i p ro te s tu .
Ż y je m y  w  o k res ie  p an o w an ia  ró żn y ch , często 
n a w e t p rzec iw sta w n y ch  sob ie  s ty ló w . J e s t  rzeczą 
c h a ra k te ry s ty c z n ą , że te n  sz ero k i w ac h la rz  fo rm  
n ie  z n a jd u je  żadnego  o d p o w ied n ik a  w  ro z­
w a rs tw ie n iu  spo łecznym . U rządzen ie  w n ę trz a  n ic  
n ie  m ów i o p rzy n a leżn o śc i sp o łeczn e j jego  w ła ­
śc ic ie la , a n i  o d w ro tn ie . S y tu a c ja  ta  zn a jd u je  
odb ic ie  w  p o daży  ry n k o w e j. P rz e d s ta w io n e  po ­
n iże j u s ta w ie n ie  s ta n o w i p rzeg ląd  m eb li o fe ro ­
w an y ch  przez  ргоЛиcen tów , a w  ja k im ś  sensie  
rów n ież  ró żn o ro d n y c h  u p o d o b ań  w spó łczesne j 
pub liczności. U podoban ia  te  o b e jm u ją  zarów no 
m ięk k ie , sw ob o d n e  fo rm y , w y w odzące  się  cza­
sa m i w  lu źn y  sposób z b a ro k u , a czasam i z f l ir tu  
z a n a to m ią  bądź z g e o m e trią  n ieu k lid eso w sk ą  
(czasze, s io d ła , m o ty le  itp .)  ja k  też  tw a rd e  
p ro s to k ą tn e  u k ła d y  n ie je d n o lite g o  p ochodzen ia . 
Te o s ta tn ie  dz ie lą  się  na  m asy w n e  o raz  na 
le k k ie , zb u d o w an e  z ra m  i p łask ic h  płaszczyzn. 
W g ru p ie  te j w y s tę p u je  sw o is te  pow in o w actw o  
pom iędzy  c iężk im i fo te la m i k lu b o w y m i a s k r a j ­
n ie  „asc e ty c z n y m i” m eb lam i szk ie le to w y m i 
i sk rzy n k o w y m i. M eble o sw o b o d n y ch  m ię k k ic h  
fo rm a c h  i n asy co n y ch  k o lo ra c h  s tw a rz a ją  ciep łą  
in ty m n ą  a tm o sfe rę  i n ie  w y m a g a ją  d o d a tk o ­
w y ch  e lem en tó w  d e k o ra c y jn y c h . S ty le  p ro s to ­
k ą tn e  n a to m ia s t n ie  w y s ta rc z a ją  do p o w sta n ia  
p e łn e j k o m p o zy c ji w n ę trz a ; o d g ry w a ją  one ro lę  
tła  dla in n y ch  ak c e n tó w  p la s ty c zn y ch  w  p o stac i 
b a rw n e j c e ra m ik i czy obrazów . M ożna b y  z a ry ­
zykow ać tw ie rd zen ie , że m a ją  one w iększe 
szanse p rz e trw a n ia  zm ian  w  g u sta ch  m iesz k ań ­
ców.

STYL »SZKIELETOWO-SIATKOWY"
M im o że sp e c ja liśc i re k la m y  i g ra fic y  p rz y p i­
su ją  n a jw ięk sze  zn aczen ie  d oznan iom  w zro k o ­
w y m  w  ca łk o sz ta łc ie  naszych  w rażeń , n iep o - 
ś re d n ią  ro lę  o d g ry w a ją  tak że  in n e  zm ysły . F a k t, 
że p raw id ło w o  u k sz ta łto w a n e  fo rm y  w szelk iego  
ro d z a ju  u ch w y tó w  sp ra w ia ją  n am  sa ty sfa k c ję  
e s te ty czn ą , m a sw e źró d ło  n ie  ty lk o  w  m iły ch  
d la  oka p ro p o rc ja c h , lecz  rów nież  w  św iado­
m ości, że są  one p rz y je m n e  w  d o ty k u . W idoczna 
przez  p rzezro czy stą  p ły tę  p o d sta w a  sto łu  Isam u  
N o g u ch i’ego s ta n o w i n iew ą tp liw ie  g łó w n y  e le ­
m e n t p la s ty c zn y  tego  m eb la  (rys. 1). M iękkie , 
p rz y p o m in a jące  w yg ład zo n ą  kość fo rm y  p o d ­
s ta w y  są zapew ne p rzy jem n e  w  d o ty k u . A n ty ­
cy p ac ja  te j  p rzy jem n o śc i w p ły w a w  jak im ś 
s to p n iu  na naszą ocenę e s te ty czn ą  sto łu . N ie 
ty lk o  o p tyczne lecz rów nież  d o ty k o w e w a lo ry  
w y tw a rz a ją  in ty m n ą , dom ow ą a tm o sferę , ja k a  
zazw yczaj tow arzy szy  m eb lom  d u ń sk im  (rys. 2).

P rz e c iw ie ń stw e m  p o p rzed n ich  m eb li są  zim ne 
g eo m etry czn e  lin ie  w  k rześle  B e rto i (rys. 3). 
P o d w ó jn ie  w y g ię te  ja k b y  o d m ate ria lizo w an e  p ła ­
szczyzny s ia tk i  su g e ru ją  czystą  a b s tra k c ję .

STYL »CZASZY"
P o szu k iw a n ia  w spó łczesn y ch  p ro je k ta n tó w  idą 
m . in . w  k ie ru n k u  stw o rz e n ia  k rzesła , w  k tó ry m  
ciało  lu d zk ie  sp o czy w ało b y  ja k  w  kołysce). B u ­
d o w an e  n a  te j zasad z ie  m eb le  p rzy b ie ra ją -  co raz  
b a rd z ie j fo rm ę czaszy. Z ałączo n y  p rzy k ład  
(rys. 4) re p re z e n tu je  szczęśliw e p o łączen ie  te j 
k o n c e p c ji fu n k c jo n a ln e j z k o n se k w e n tn y m  ro z­
w iązan iem  k o n s tru k c y jn y m .

S T Y L  „JAJE”
F o te l d u ń sk i (rys. 5), k tó re g o  ja jo w a ty  k sz ta łt 
je s t w y n ik ie m  po łączen ia  m ak s im u m  w ygody  
z eko n o m iczn ą  k o n s tru k c ją , posiad a  podstaw ę 
s ta n o w iącą  ca łk o w ic ie  obcy  e le m e n t w  s to su n k u  
do p a r t i i  g ó rn e j. W w y k o n a n y m  z je d n e j sz tan cy  
p la s ty k o w y m  fo te lu  o p o d o b n e j w  zasadzie 
fo rm ie  (rys. 6- zacho w an a  zosta ła  jed n o ść  fo r ­
m a ln a  w szy stk ich  e lem en tó w .

STYL LINII KRZYWYCH
B y ło b y  rzeczą dziw ną, g d y b y  e s te ty k a  o rg an icz ­
n y ch  fo rm , z a o k rą g le ń  i ro z ło ży sty ch  k rzy w izn  
om inęło  dziedzinę m eb la . W p rzec iw ień s tw ie  do 
m eb li g eo m e try c z n y c h  o je d n o lity c h  zd y scy p li­
n o w an y ch  g a b a ry ta c h  b u jn e  k a p ry śn e  fo rm y  
ty c h  m eb li sw o b o d n ie  p rz e n ik a ją  p rzes trzeń  
w n ę trz . P o d sta w y  ty c h  m eb li tw o rzą  zazw yczaj 
obcy  e le m e n t p la s ty c zn y  i  są tr a k to w a n e  jak o  
zło k o n ieczn e  (rys. 7 i 8 .

PODŁOGA JAKO MIEJSCE DO SIEDZENIA 
W śród ró żn y ch  w spó łczesnych  fo rm  sied zen ia  
czasam i s to so w an e  je s t  rów n ież  s ia d an ie  na 
pod łodze. J e s t  to  p raw d o p o d o b n ie  p ró b a  n a ś la ­
d ow an ia  zw yczajów  ja p o ń sk ic h . R óżnica polega 
na  ty m , że Ja p o ń c z y c y  zach o w u ją  p rzy  ty m  
es te ty c z n ą  postaw ę (rys. 9), gdyż p o tra fią  przez 
d łuższy  czas p rzeb y w ać  w  je d n e j p o zy c ji z p o d ­
w in ię ty m i nogam i. U nas n a to m ia s t sp ro w ad za  
się  to  do „ ta rz a n ia  s ię ” po pod łodze  w  sposób 
p ozbaw iony  w dzięk u . Co p raw d a , n ie k o n w e n ­
c jo n a ln y  sposób  b y c ia  s ta n o w i je d n ą  z m o d n y ch  
w sp ó łczesnych  k o n w en c ji.
S tosow ane czasam i w e w n ę trz a c h  n isk ie  ze s ta ­
w io n e  ze sobą  sk rz y n k i do sie d zen ia  m a ją  
w  g ru n c ie  rzeczy  c h a ra k te r  le k k o  w zn ies ionego  
e le m e n tu  pod łogow ego  (rys. 10).

STYL „SKÓRA I KO ŚCI
Z n a jd u je  tu  w y ra z  e s te ty k a  z im n y ch , sz ty w ­
n y c h , a sce ty c z n y c h  fo rm . Do teg o  ty p u  n a leżą  
n ie k tó re  szczegó ln ie  u d a n e  i p ra k ty c z n e  m eb le  
k o m b in o w an e , złożone z jed n a k o w y c h  e le m e n ­
tó w  (rys. 11 i 12).

KONSTRUKTYWIZM
O bok do zn ań  e s te ty czn y ch  ja k ie  d a je  ry tm  i h a r ­
m on ia  fo rm  o raz  m ięk k o ść  p rz y je m n y c h  w  do ­
ty k u  p łaszczyzn, k o n s tru k ty w iz m  szu k a  sa ty s ­
fa k c ji  in te le k tu a ln e j  p ły n ą c e j z u św ia d o m ie n ia  
sob ie  p ro cesu  p o w sta w an ia  m eb la . W yraża  się 
to  m . in . w  u w id o czn ien iu  fo rm y  poszczególnych 
części sk ła d o w y ch  o raz  sposobu  ich  p o w iązan ia  
ze sobą (rys. 13 i 14).

FORMY ORGANICZNE
W y stęp u jące  W p rzy ro d z ie  fo rm y , k tó ry c h  b o ­
gactw o  odsło n ił a p a ra t  fo to g ra ficzn y  i m ik ro ­
skop , s tan o w ią  źró d ło  n a tc h n ie ń  znacznego  o d ­
łam u  p las tyków . T en d en c je  te  s ię g a ją  rów nież  
dziedziny  m eb la rstw a .

FORMY „PIONIERSKIE"
Do g ru p y  te j  na leżą  p rzede  w szy stk im  m eb le  
o k o n s tru k c ji  s ta lo w e j, zap o czą tk o w an e  w e 
w czesnym  okresie  m o d ern izm u . W s to su n k u  do 
d aw nych  p ro jek tó w , k tó re  cechow ała  pew na 
su row ość  i b ezkom prom isow ość  (rys. 16), dz i­
sie jsze  s ta low e m eb le  n a b ra ły  m ięk k o śc i o raz  
e leg an c ji o p ie ra ją c e j się m . in . na  w sp an ia ły m  
w y k o ń cze n iu  u ż y ty c h  m a te r ia łó w  (rys. 17).

ZABUDOWANA ŚCIANA
S zty w n ą , n iezm ien n ą  sy m e tr ię  d aw n y ch  k re ­
densów  zas tąp iła  sw obodna a sy m e tria  u k ła  ow 
w  z ab u d o w a n y ch  śc ian ach . Sw oboda ta  jes 
o ty le  po zo rn a , że zasady  k o m p o zy c ji asy m e­
try c z n e j n ie  p o zw ala ją  na  dow olne  p rzesu w an ie  
a k cen tó w  (rys. 18).





H O T E L  w  A R I Z O N I E
P a rk  N arodow y  w  W ielk im  K an io n ie  w  A rizo ­
n ie  p rzyciąga  po n ad  p ó łto ra  m ilio n a  tu ry s tó w  
roczn ie . W k ró tce  m a się ta m  rozpocząć bud o w a 
n iezw yk łego  h o te lu , za jm u ją c e g o  p o łu d n io w y  
sto k  K an io n u . H o te l, k tó re g o  a u to re m  jesit 
a rc h ite k t  W, T ab le r, posiada  600 p o k o i położo­
ny ch  na 18 k o n d y g n a c ja c h . K ażdy  pok ó j zao p a­
trzo n y  je s t w e w ła sn y  ta ra s  z p ię k n y m  w id o k iem  
na rozleg łą  do linę.
W ejście  do b u d y n k u  z n a jd u je  się  n a  g ó rn y m  
p ię trze , k tó re  g ó ru je  ty lk o  o je d n ą  k o n d y g n a c ję  
n ad  o sa czającym  te re n e m . U k sz ta łto w an e  sc  o 
darni k o n d y g n a c je  h o te lu  s ię g a ją  dna J^ ru , 
gdzie  będzie  u rząd zo n y  b asen  p ły w ać  i z 
leg łą  p lażą. P rz ew id z ian y  d la  h o te lu  e re n  У 
nosi 20 ak ró w .
(The B u ild e r  28 w rześn ia  1961 r.) Opr. A. Cz.

M ixer ,,C hantilly” z uniw ersalnym  m otorkiem  
w lek k iej p lastykow ej opraw ie. Tzy pary w y ­
m iennych  ubijaków  służą do m as o różnej g ę ­
stości

S z tu k a  p e łn eg o  w y k o rz y s ta n ia  n o w y ch  a p a ra tó w  
g o sp o d a rs tw a  dom ow ego — pisze m iesięczn ik  
,,La M aison F ra n ç a ise ” — n ie  o g ran icza  się do 
u m ie ję tn o śc i b ezb łęd n eg o  m an ip u lo w an ia  n im i. 
N ie w y s ta rc z y  rów n ież  znajom ość ich  m ożliw ości 
w  zak res ie  ró żn y ch  p ra c  k u c h e n n y c h . C hodzi 
o to , ab y  go sp o d y n i zaczęła tra k to w a ć  je  jak o  
n o rm a ln e , co d zienne n arzędzia , a n ie  odśw ię tn e  
p rzed m io ty , k tó re  w zb u d za ją  podziw  zn a jo m y ch . 
S p raw a je s t  je d n a k  o ty le  tru d n a , że w y m ag a  
re w iz ji w ie lu  zak o rzen io n y ch  n aw y k ó w , a  cza­
sam i n a w e t zm ian y  m e to d  p ra c y  p rzy  sp o rzą ­
d zan iu  n ie k tó ry c h  posiłków . O m aw ia jąc  szcze­
gółow o zasady  u trz y m y w a n ia  k u c h e n n e g o  sp rz ę ­
tu  e le k try c z n e g o  w  s ta łe j  sp ra w n o śc i tech n iczn e j 
o raz  u d z ie la ją c  p ra k ty c z n y c h  w sk azó w ek  od ­
nośn ie  p o słu g iw an ia  się  n im i w  n a jb a rd z ie j 
r a c jo n a ln y  sposób, p ism o p rzes trzeg a  m . in . 
p rzed  p rzech o w y w an iem  poszczególnych  a p a ra ­
tów  w  ich  o ry g in a ln y c h  o p ak o w an iach . O znacza 
to  bow iem , że będą  one co raz  rzad z ie j uży w an e . 
P o w in n y  o ne  zn a jd o w ać  się w  k u c h n i na  p ó ł­
kach  lu b  w  sz a fk a c h  w  b ezp o śre d n im  są sied z­
tw ie  m ie jsc , gdzie  będą p raco w ały . N ow oczesne 
w y p o sażen ie  k u c h n i w y m ag a  ró w n ież  z a in s ta lo ­
w an ia  o d p o w ied n ie j liczb y  g n iazd ek  e le k try c z ­
nych .
(La M ainson  F ra n ça ise , n r  148 z czerw ca 1961 r.)

Robot „C hef” z założonym  hakiem  do w yrabia­
nia gęstych  mas i w szelk ich  ciast drożdżow ych  
W śród w ym ien ionych  części robota „le P eugi- 
m ix ” przeznaczonych do różnych czynności 
znajduje się rów nież w irów ka służąca do w y ­
ciskania soków  z w szelk ich  jarzyn i ow oców  
(m archew, jabłka itp.)

„Super-M ixer służy nie ty lko do ubijania w szel­
kich  m as, lecz m oże być także użyty  jako pod­
staw ka dla m aszynki do obierania kartofli. 
W ydajność m aszynki w ynosi 1 kg k artofli na 
m inutę

M ixer w postaci rączki z m otorkiem , do której 
zakładane są w ym ienne ubijaki oraz tżw . 
„dzw on” (na zdjęciu) służący do ucierania  
w szelk ich  jarzyn, kartofli purée, m ajonezów  
itp. Do k om pletu  tego M ixera n a leży  rów nież  
p lastykow e pudełko do m ielen ia  kaw y, cukru, 
gw oździków  itp.



PRZEGLĄD PROBLEMÓW...
BIULETYN TECHNICZNY BIUR PROJEKTÓW BUDOWNICTWA  
PRZEMYSŁOWEGO NR 10/1961 R.
W artykule zatytułowanym „ D o b ó r  t e r e n ó w  p o d  i n w e s t y c j e  b u ­
d o w l a n e "  — E d w a r d  M i c h l e w s k i  dzieli się z czytelnikami uwagami 
na temat działek terenów przeznaczonych pod budowę zakładów przemysłowych. 
Przy wyborze działki terenu pod budowę projektowanego zakładu przemysłowego 
uwaga inwestora skierowana jest głównie na wielkość powierzchni i rodzaj dróg 
dojazdowych. Na tym kończą się przeważnie wymagania stawiane działkom, które 
można nazwać „działkami-kandydatami".
Spośród kilku upatrzonych „działek-kandydatów" inwestor wybiera jedną z nich 
i na tę jedną uzyskuje przydział, czyli tzw. dokument lokalizacji szczegółowej. 
Dokumentami dołączonymi do otrzymanej działki jest zazwyczaj tylko plan orien­
tacyjny oraz plan samej działki z nie zawsze naniesionymi rzędnymi wysokościo­
wymi względnie warstwicami.
Dane terenowe otrzymane od inwestora są z reguły niewystarczające dla sporzą­
dzenia kompleksowego projektu. Brakuje koniecznych danych gruntowych i tere­
nowych, mających decydujący wpływ, między innymi, na sposób posadowienia 
budynków, na ustalenia w nich rzędnych podłóg najniżej położonych kondygnacji, 
na sposób zaopatrzenia zakładu w wodę i odprowadzenia ścieków oraz wód opado- 
dowych i na rozwiązanie wielu innych elementów składających się na całość doku­
mentacji projektowo-kosztorysowej. r
W rezultacie biuro projektów, chcąc zaspokoić życzenia inwestora, przyjmuje na 
siebie obowiązek szczegółowego rozeznania terenu i zamiast przystąpić do pro­
jektowania zmuszone jest prowadzić prace badawcze terenu, a więc, do czasu 
otrzymania wyników badań terenu prace projektowe są hamowane. Krótkie za­
zwyczaj terminy oddania projektów zmuszają jednak projektantów branż budo­
wlanych do przystąpienia do opracowywania projektu nawet jeszcze przed uzyska­
niem wyników całkowitego rozeznania terenu.
Jak wykazała dotychczasowa praktyka projektowania, wyprzedzające prace ba­
dawcze terenu powodują w rezultacie, w znacznej większości przypadków, niepo­
żądane niespodzianki.
W dalszym ciągu autor przytacza wypadki (Skierniewice, magazyny farmaceutyczne 
na Grochówie, w Opolu), gdzie wyprzedzające prace badawcze terenu (wiercenia) 
dokonywane przez biura projektowe, powodują znaczne zahamowanie w pracach 
biur projektowych.
Analogicznie przedstawia się sprawa w rozeznaniu terenu od strony innych branż 
np. podziemnych przewodów parowych, wody gorącej, energii elektrycznej, gazu itp. 
Autor dochodzi do wniosków, że brak dokładnych wyników badań przed przystą­
pieniem do opracowania projektu lub stopnia zakwalifikowania terenu pod zabu­
dowę, bardzo poważnie przyczynia się do opóźnienia terminu opracowania doku­
mentacji technicznej. Powoduje też często poważne zmiany w trakcie realizowania 
projektu. Zmiany te z kolei powodują zwiększenie kosztów inwestycji i kosztów 
eksploatacyjnych. Zawsze zaś powodują poważne przesunięcia planowanych termi­
nów oddania budowy do użytku, co w planowej gospodarce w kraju nie powinno 
mieć miejsca. Im dokładniejsze będzie rozeznanie terenu, tym lepsze będą projekty 
oraz tańsze i oszczędniejsze inwestycje. Dużą pomocą przy badaniach terenów bu­
dowlanych byłyby wytyczne, którymi posługiwałby się badający działkę pod 
budowę danego zakładu przemysłowego oraz jej rejonu.
Program takich wytycznych powinien obejmować:

naturalne warunki terenowe naziemne i podziemne nie tylko badanej działki, 
ale również terenów sąsiednich, mających istotny wpływ na badaną działkę;

— urządzenia istniejące i projektowane naziemne i podziemne, które wiążą się 
lub wiązać się będą z zamierzoną budową zakładu;

— warunki demograficzne istniejące i przewidywane dla zapewnienia odpowiedniej 
kadry pracowniczej pod względem jakościowym i ilościowym zakładu przemysło­
wego.

W t y m  s a m y m  n u m e r z e  B i u l e t y n u  w d z i a l e  „ T y p i z a c j a "  
J a d w i g a  P a c o c h a  o m a w i a  „ T y p o w e  s t r a ż n i c e  p o ż a -  
r o w e". Budynki strażnic pożarowych, przeznaczone do użytkowania przez 
komendy i oddziały straży pożarnej, są — ze względu na potrzeby tych jednostek
— obiektami o różnorodnej funkcji. Budynki te powinny spełniać następujące za­
sadnicze warunki:
— właściwe garażowanie sprzętu pożarniczego, jego konserwacji i utrzymania 

w stałej gotowości na wypadek pożaru i innych klęsk żywiołowych, 
zakwaterowanie załogi straży zgodne z zasadami bhp. W przypadku zawodowych 
straży pożarnych załoga pełni służbę w ciągu 24 godzin bez przerwy, co 
narzuca duże wymagania w stosunku do pomieszczeń dla załogi, 
zapewnienie załodze warunków szkolenia, ćwiczeń praktycznych oraz wypoczyn-

Unormowanie i ujednolicenie tych potrzeb oraz warunków znalazło swój wyraz 
w normatywach technicznych projektowania strażnic pożarnych, opracowanych 
i zatwierdzonych w r. 1954.
Duże zainteresowanie inwestorów sprawą budowy strażnic spowodowało, że biura 
projektów w oparciu o te normatywy przystąpiły do opracowania projektów stra­
żnic typowych. Biuro studiów i Projektów Typowych Budownictwa Przemysłowego 
opracowało serię kompleksowych projektów 4 wielkości strażnic dla zawodowych 
straży zakładowych typu Si — Si oznaczonych nr PB/55-12718/I/II/III/IV. Projekty 
powyższe z pewnymi adaptacjami, przeważnie instalacyjnymi, znalazły zastosowa­
nie przy budowie strażnic terenowych.
Zasadnicze zmiany, jakie nastąpiły od tego czasu (szczególnie w wyposażeniu je­
dnostek straży w systemie łączności i alarmowania oraz w liczebności i rozmie­
szczeniu tych jednostek) spowodowały konieczność nowelizacji normatywów. Opra­
cowanie nowych zasad projektowania strażnic pożarnych nastąpi w roku 1962; 
1мя ЬпЯ?1,'Ут przewidziane jest przygotowanie pełnej serii opracowań typowych 
ша Duaymcow strażnic. Uzasadnieniem podjęcia tych prac są ogromne potrzeby 
nowycn strażnic, związane z rozwojem przemysłu, rolnictwa, ogólnej rozbudowy 
?raz ™  P°w°jennymi. Doświadczenia projektowe wielokrotnie zrea­
lizowane i eksploatacyjnie sprawdzone przez straże pożarne, w oparciu o nowe 
normatywy ułatwią opracowanie właściwego programu typizacji i przystąpienie 
w roku 1963 wy onama racjonalnej i oszczędnej dokumentacji projektowej. 
Budynki strażnic pożarnych stosownie do przeznaczenia dzielą się na dwie zasa­
dnicze grupy, dla których zasady projektowania są różne. Są to budynki dla 
ochotniczych straży pożarnych oraz dla zawodowych straży pożarnych. Budynki dla 
ochotniczych straży pożarnych mają spełnić następujące warunki:
— garażowanie sprzętu pożarniczego,
— magazynowanie drobnego sprzętu zapasowego,
— stworzenie warunków dla ćwiczeń i szkolenia załogi.
Ponieważ ochotnicze straże pożarne wyposażenie swe w większości same finansują, 
dążą one zawsze do zapewnienia sobie źródeł dochodu drogą organizowania imprez 
i uroczystości. Dlatego zazwyczaj budynki strażnic pożarnych wiejskich i osiedlo­
wych wyposażone są w duże sale imprezowe. Nie jest to regułą i sytuacja ta za lat 
kilka ulegnie prawdopodobnie zmianie, tym niemniej obecnie problem ten istnieje. 
W dalszym ciągu autorka omawia warunki i zasady projektowania strażnic pożar­
nych różnych typów, poświęcając sporo miejsca tzw. posterunkom zawodowym 
straży pożarnej.
N r  l i s t o p a d o w y  B i u l e t y n u  T e c h n i c z n e g o  z a w i e r a  
b. ciekawy artykuł pióra B. K o y a ,  z a t .  „ K o n s t r u k c j e  p n e u m a ­
t y c z n e  . Przytaczamy fragmenty początkowe tego artykułu, które orientują 
z grubsza w istocie zagadnienie.
Opatentowany w 1917 r. przez Lanchestera pomysł przekrywania budynków balo­
nem nadmuchiwanym powietrzem nie zdobył uznania, chociaż posiadał wszystkie 
podstawowe znamiona nowoczesnych przekryć pneumatycznych. Praktyczne rezul­
taty osiągnął w tej dziedzinie inż. Bird dopiero po 27 latach, pod koniec II wojny 
światowej. Przed amerykańskim instytutem lotnictwa stanął wtedy problem za­
projektowania przekryć nad obrotowymi antenami radarowymi. Konstrukcja przekry­
cia nie mogła zawierać materiałów, które stanowią przeszkodę dla fal radarowych. 
Konwencjonalne materiały budowlane, nie wyłączając drewna, nie mogły wchodzić 
w rachubę. Pracownik instytutu inż. Bird zaproponował nakrywanie anten powłoką 
ze specjalnej tkaniny, której półkulisty kształt miał być utrzymywany przez nie­
wielkie nadciśnienie, wytwarzane przez wentylatory. Zbudowany prototyp spełnił 
wszystkie wymagania, zapoczątkowując rozwój budowlanych konstrukcji pneumaty­
cznych. Kontynuatorem szybkiego postępu w tej dziedzinie było przedsiębiorstwo 
zorganizowane przez Birda, które od 1945 r. zrealizowało wiele setek budowli pneu­

matycznych w różnych strefach klimatycznych. Są to przeważnie przenośne maga­
zyny, hale wystawowe, przekrycia basenów, obudowy tymczasowych stanowisk 
roboczych oraz budynki wojskowe różnego przeznaczenia.
Istnieją przesłanki do przypuszczenia, że niewiele z wymyślonych ostatnio typów 
konstrukcji zrobi taką karierę jak przekrycia pneumatyczne. Składa się na to szereg 
przyczyn:
a) Wzrastające zapotrzebowanie przemysłu na tymczasowe magazyny, które są 
czasowo loKalizowane na terenach przeznaczonych na rozbudowę bal produkcyj­
nych. Magazyny takie po kilku latach przenosi się na inne miejsce.
Nowoczesny przemysł korzysta w dużej mierze z kooperacji różnych zakładów. 
Okres magazynowania zespołów dostarczonych przez kooperantów wynosi rok i wię­
cej. Zapotrzebowanie na powierzchnie magazynowe wzrasta znacznie szybciej niż 
możliwości budowy kapitalnych magazynów, to też w wielu przemysłach (stocznio­
wym, taboru komunikacyjnego) magazynuje się cenne zespoły na odkrytych skła­
dowiskach, gdzie narażone są na korozję atmosferyczną.
b) Zmienia się ostatnio technika magazynowania. Suwnice i przenośniki szynowe są 
eliminowane na rzecz bardziej operatywnego sprzętu na pneumatykach, który lepiej 
rozwiązuje problem transportu na lerenie całego zakładu, niż umiejscowiony w pe­
wnych budynkach sprzęt szynowy. Rola budynku jako konstrukcji, do której mo­
cuje się urządzenia transportowe, wyraźnie maleje.
c) Zagospodarowanie trudno dostępnych obszarów stwarza konieczność szybkiej 
budowy pomieszczeń przy ograniczonych możliwościach zaangażowania robocizny. 
Składy ziarna budowane na tzw. „nowych ziemiach" ZSRR posiadają konstrukcję 
pneumatyczną.
d) Poszukiwania nowych form mieszkalnictwa zmierzają w kierunku umieszczenia 
pod jednym dachem mieszkania i otaczającego je ogródka. Chodzi tu o uniezale­
żnienie kontaktu człowieka z przyrodą od zmienności pogody. Ogródek staje się 
naturalnym powiększeniem mieszkania, przejmując część jego funkcji, które loka­
lizowane były dotychczas w tzw. pokoju dziennym. Dla umożliwienia wegetacji, 
zadaszanie musi być przezroczyste. Prawdopodobnie przekrycia pneumatyczne z bez­
barwnej folii poliamidowej okażą się rozwiązaniem najodpowiedniejszym dla opi­
sanego domu przyszłości. Wiadome jest, że folie przepuszczają ultrafiołkowe pro- 
mieniowanie słoneczne, a zatem mieszkaniec takiego domu będzie mógł opalać 
się nie wychodząc poza obręb swojej jednostki mieszkalnej. Pod przezroczystą ko­
pułą zostaną ustawione izby mieszkalne, których ściany i strop będą posiadały 
tylko izolacje termiczną.
e) Rozwój komunikacji spowodował, że wznosi się obecnie wiele obiektów prze­
nośnych, jak pawilony wystawowe lub okresowego użytkowania, łatwo jest prze­
widzieć, że konstrukcje pneumatyczne, lżejsze od wszystkich dotychczasowych, 
będą mogły odegrać rolę w tego rodzaju obiektach.
Konstrukcje pneumatyczne stosowane są już dzisiaj w wielu krajach zachodnich 
oraz w ZSRR. Czasopisma techniczne podają coraz częściej reportaże z udanych 
prób zastosowania w budownictwie sprężonego powietrza jako elementu nośnego 
W Niemczech ma ukazać się na ten temat specjalne wydawnictwo książkowe. 
Dalsza część artykułu poświęcona jest konstrukcji i technologii oraz pierwszym 
doświadczeniom polskim w tej dziedzinie.
Liczne rysunki i fotografie bogato uzupełniają treść.

N r g r u d n i o w y  B i u l e t y n u  T e c h n i c z n e g o  w d z i a l e  D o ­
ś w i a d c z a l n i c t w o :  i Materiały Budowlane zawiera interesującą publikację
zat. „ B e z p i e c z e ń s t w o  k o n s t r u k c j i  s p a w a n y c h “ p i ó r a  
E d w a r d a  A.  J u f f y .  We wstępie autor stwierdza, że konstruktor jest nieraz 
zmuszony do liczenia się z tworzywem wymyślonym, istniejącym tylko w wyobra­
źni. Przyjmuje on, że tworzona przezeń konstrukcja składa się z elementów o ide­
alnie sprężystym, albo idealnie-plastycznym kontinuum. Jego obliczenia statyczne 
dotyczą właściwie tylko dwu własności tworzywa:
— granicy naprężeń tj. naprężenia dopuszczalnego o wielkości zależnej od gra­

nicy wytrzymałości lub plastyczności, wyznaczone w próbie rozciągania przy 
temperaturze pokojowej, pod obciążeniem jednoosiowym, równomiernym, powoli 
narastającym i jednorazowym oraz
związku między naprężeniem O i wydłużeniem E, który w pierwszym przybli­
żeniu przyjmuje po prostu zależność liniową e =  — Q ; 8 =  e =  — Q

x  e X У z  g X
a w dalszym wprowadza pewną zależność nieliniową za pomocą wykładniczego 
prawa wydłużeń.

W ten sposób można, co prawda, pokryć matematycznie obszar wydłużeń sprężystych 
jak i plastycznych, ale jednocześnie ukrywa się przez to fakt, że mechanizmy zja­
wiska sprężystego wydłużania się i zjawiska plastycznego wydłużania się są zu­
pełnie różne. * 4
Wydłużenia sprężyste powstają wskutek zmiany odległości międzyatomowych, wy­
dłużenia plastyczne natomiast pozwalają przez wytwarzanie się płaszczyzn poślizgu- 
w których dyzlokacje zachodzą bez utraty spójności. Różnica między obu mechani­
zmami ma istotne następstwa. Możliwa jest bowiem taka sytuacja, że odkształcenie 
plastyczne przy małych naprężeniach stycznych, a więc przy dość dużych naprę­
żeniach głównych, nie wystąpi, albo będzie zablokowane. Wtedy postępować bę­
dzie dalej tylko wydłużenie sprężyste w sieci atomowej. Ponieważ to ostatnie wiąże 
się ze stałym wzrostem naprężenia, opór przeciw utracie spójności zostanie szybko 
pokonany, tzn. wymuszone będzie pęknięcie ubogie w odkształcenia plastyczne — 
pęknięcie kruche.
Samo pojawienie się pęknięcia kruchego nie stanowi problemu, zjawisko to bo­
wiem jest dobrze określone i znane. W fakcie więc, że pęknięcie ma charakter 
kruchy, bezodkształceniowy, nie ma żadnych cech niepokojących. Natomiast nie­
pokojący jest fakt stwierdzenia bardzo małej odporności na pękania kruche, w nie­
których przypadkach zniszczenia konstrukcji spawanych; przypadki takie udało się 
również odtworzyć laboratoryjnie, lecz nigdy w sposób systematyczny. W serii 
prób niektóre próbki ulegają zniszczeniu przez pęknięcie kruche przy bardzo małej 
sile przyłożonej z zewnątrz. Wyjaśnienie przyczyn tych przypadków utraty wy­
trzymałości rozdzielczej jest węzłowym punktem praktycznego problemu pęknięć 
kruchych. Nieuniknione staje się pytanie, czy jeżeli tak, to w jakim stopniu 
istnieje z tego tytułu niebezpieczeństwo dla konstrukcji spawanej. Częstotliwość 
występowania pęknięć kruchych nie jest prawdopodobnie wielka, liczbę zaś kata­
strofalnych pęknięć kruchych konstrukcji spawanych ocenia się na 0,5—1,0% ogółu 
wykonywanych konstrukcji spawanych. Jest to więc zagrożenie raczej potencjo- 
nalne. O jego realności świadczy jednak przyjęcie odporności konstrukcji spawa­
nej na działanie karbu przy niskiej temperaturze jako właściwe jedynie kry­
terium, od którego zależy bezpieczeństwo konstrukcji spawanej, nawet jeżeli obli­
czone jest i zaprojektowana zgodnie z ogólnie przyjętymi prawidłami.
Według obecnego stanu znajomości problemu niszczącego pękania kruchego można 
wyciągnąć następujące wnioski ogólne:
1. Rozdzielcze pęknięcie kruche może powstać w zasadzie tylko w obecności karbu. 

Pęknięcie przy niskim naprężeniu wymaga w większości przypadków obecności 
ostrego karbu (np. brak przetopu) lub pęknięcia wstępnego wywołanego innym 
mechanizmem (np. pęknięcie gorące w spoinie lub pęknięcie w strefie wpływu 
ciepła).

2. Temperatura zapoczątkowania i rozwijania się pęknięcia kruchego musi być niż­
sza od „temperatury kruchości" metalu rodzimego.

3. Aby pęknięcie się rozwijało, pole rozciągających naprężeń sprężystych, w któ­
rym położony jest karb, musi przekraczać pewną określoną granicę. Dla krótkich 
karbów lub pęknięć wstępnych, które mogą być typowymi wadami, wykrywal­
nymi za pomocą badań nieniszczących, naprężenia muszą osiągnąć co najmniej 
granicę plastyczności. Aby pęknięcie zaszło przy niskich naprężeniach, wymaga 
to nieomal w każdym przypadku superpozycji przyłożonych i własnych naprę­
żeń rozciągających w obszarze karbu. Pęknięcie, na które działają naprężenia 
przyłożone rzędu połowy granicy plastyczności lub mniej, musiałoby mieć kilka­
dziesiąt centymetrów długości, aby się mogło dalej rozwijać. Nadto, rozwój 
pęknięcia, nawet w niejednorodnych materiałach, zachodzi prostopadle do kie­
runku największego naprężenia rozciągającego. Położenie więc pęknięcia w sto­
sunku do pola naprężeń jest bardzo istotne.

Istnieją zatem trzy czynniki zasadnicze, które powinny występować jednocześnie 
aby mogło zajść pęknięcie kruche przy niskim naprężeniu. Są to: obecność ostrego 
karbu, obecność wysokich naprężeń rozciągających w jego obszarze i temperatura 
eksploatacji niższa od pewnej temperatury krytycznej. Wyeliminowanie którego­
kolwiek z nich eliminuje jednocześnie możliwość wystąpienia takiego pęknięcia. 
Każdy z wymienionych czynników zasadniczych tj.
— obecność ostrego karbu
— temperatura eksploatacji
— obecność wysokich naprężeń rozciągających w rejonie tego karbu
rozkłada się niejako na szereg czynników szczegółowych, które wymagają rozpa­
trzenia z punktu widzenia ich udziału i roli w zjawisku pękania kruchego. Wpływ
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czynników nazwanych tu zasadniczymi nie ogranicza się oczywiście tylko do tego 
zjawiska. Znany jest więc np. wpływ karbu na wytrzymałość zmęczeniową, lub 
naprężeń własnych na stateczność itp. Dalsze rozważania ograniczają się jednak 
wyłącznie do wpływu tych czynników na pękanie kruche.
Liczne rysunki z komentarzami uzupełniają treść artykułu.

PRZEGLĄD BUDOWLANY 1 BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE  
NR 2211961 R.
Wyż. wym. nr Przeglądu, w dziale Organizacja Przedsiębiorstw Budowlanych" 
przynosi artykuł sprawozdawczy —
„ B u d o w n i c t w o  w i e l k o p ł y t o w e  w W a r s z a w i e  n a  w ł a ś c i ­
w e j  d r o d z e "  (cz. I) — p i ó r a  B. K a l i ń s k i e g o .  Autor podsumowuje 
w sposób zwięzły osiągnięcia budownictwa wielkopłytowego w Warszawie. Naj­
większa koncentracja budownictwa wielkopłytowego w Polsce znajduje się obecnie 
na osiedlu Koło-Górczewska w Warszawie. Trzy żurawie wieżowe zmontują w bie­
lącym ęoku na tej budowie około 1700 izb mieszkalnych. Wykonawcą osiedla 
jest powołane w 1958 roku Przedsiębiorstwo Budownictwa Uprzemysłowionego — 
Warszawa (PBU). Przekazało ono w 1958 roku do użytku pierwszy w Polsce proto­
typowy 128-izbowy budynek wielkopłytowy na osiedlu Kasprzaka. W następnym 
1959 roku zrealizowało metodą wielkopłytową dalsze dwa budynki — 220 izb, 
a w 1960 roku PBU oddało do użytku na osiedlach Wola III i Koło-Górczewska 941 
izb mieszkalnych, zmontowanych z wielkich płyt (dalsze dwa budynki z 370 izbami 
wykonane metodą wielkopłytową oddało do eksploatacji w 1960 roku PBM War­
szawa-Śródmieście) .
PBU — Warszawa jest pierwszym w Polsce przedsiębiorstwem budowlano-monta­
żowym o specjalnej strukturze organizacyjnej dostosowanej do metody realizacji 
budynków z wielkich płyt produkowanych we własnym zakładzie.
Zasadniczą różnicę między PBU a innymi typowymi przedsiębiorstwami budowlano- 
-montażowymi stanowi fakt, że PBU posiada własną pracownię projektów. Inwestor 
zleca przedsiębiorstwu nie tylko realizację inwestycji, lecz również opracowanie 
dokumentacji, według której inwestycja będzie wykonana.
Pracownia projektów stanowi zasadniczą komórkę przedsiębiorstwa nadzorowaną 
przez naczelnego inżyniera, podobnie jak produkcja podstawowa.
Specyfika metod wykonawstwa wymagała specjalnej rozbudowy produkcji pomo­
cniczej, stanowiącej zaplecze przedsiębiorstwa, kierowane przez zastępcę dyrektora 
do spraw zaplecza. Pion zaplecza obejmuje zagadnienia związane z produkcją oraz 
technologią elementów i ich wysyłką na budowy, a zarazem nadzoruje zakład pro­
dukcji pomocniczej oraz usługowe, jak warsztaty ślusarskie, stolarskie, zbrojarnie, 
bazę sprzętu i gospodarki energetycznej zakładu. Zastępcy dyrektora do spraw za­
plecza podlega również Zakład Badań i Doświadczalnictwa wraz z dobrze wyposa­
żonym laboratorium.
Na specjalną uwagę zasługuje działalność komórki Organizacji i Koordynacji Pro­
dukcji jako ogniwa wiążącego całość produkcji podstawowej z pracą zakładów 
produkcji pomocniczej i jednostkami usługowymi.
40-osobowy zespół pracowni projektów PBU — Warszawa przygotowuje pełną do­
kumentację techniczną dla obiektów realizowanych przez przedsiębiorstwo. Młody 
zespół projektantów pod kierownictwem inż. arch. Krzysztofa Lacherta ma już na 
swoim koncie poważne osiągnięcia.
Czterokondygnacyjne budynki wielkopłytowe typu PBU — 59 realizowane są obe­
cnie nie tylko w Warszawie lecz również w innych ośrodkach budowlanych, między 
innymi w Łodzi i Poznaniu. W Warszawie na osiedlu Wola III zostały zmonto­
wane pierwsze w Polsce 7-kondygnacyjne budynki wielkopłytowe. Współpraca 
projektantów różnych branż i specjalności w powiązaniu z możliwościami produk- 
cyjnymi zakładu prefabrykacji, środkami produkcyjnymi i potrzebami budów jest 
w tym przedsiębiorstwie właściwie i prawidłowo skoordynowana.
Tu produkcji elementów nie da się porównać z „tradycyjnym" nadzorem, pro­
wadzonym na ogół przez biura projektów. Projektant nie jest gościem na budowie, 
lecz systematycznie i aktywnie współpracuje przy jej realizacji. Projektant jest sta­
łym konsultantem i pomaga kierownikowi robót w rozwiązywaniu powstających 
z dnia na dzień trudności i wątpliwości.
Zapleczem PBU jest baza produkcyjna-magazynowa na Jelonkach. Podstawowymi 
węzłami wytwórni elementów wielkopłytowych są: główna hala produkcyjna, wy­
twórnia poligonowa (estakady), hala dla produkcji elementów drobnowymiarowych, 
plac składowy elementów gotowych, składy kruszywa, centralna wytwórnia beto­
nów i zapraw, wytwórnia betonów i zapraw szlachetnych, zbrójarnia, baza trans­
portowa, laboratorium.
W wyodrębnionej części zakładu prowadzona jest ponadto w prowizorycznych 
halach i na poligonach produkcja elementów wielkopłytowych. W najbliższym cza­
sie przewidziane jest wykorzystanie tych powierzchni produkcyjnych do zwiękrze- 
nia mocy wytwórni elementów wielkopłytowych. Na terenie zakładu znajdują się 
poza tym jednostki usługowe przedsiębiorstwa: warsztat mechaniczny, stolarnia, 
magazyn stolarki, suszarnia drewna, magazyny, kotłownia oraz budynki admini­
stracyjne i socjalne.
Większość tych budynków i urządzeń nie jest dostosowana do profilu produkcyj­
nego PBU — Warszawa, w związku z czym następuje stopniowa ich adaptacja 
do potrzeb budownictwa wielkopłytowego.

W ty m  s a m y m  n u m e r z e  P r z e g l ą d u  mamy do odnotowania a r t y ­
k u ł  B. B l a c h n i c k i e g o  i A. S z m i t a :  „ B e t o n  j a m i s t y  z w i e l ­
k o p i e c o w e g o  ż u ż l a  k a w a ł k o w e g o  w b u d y n k a c h  d o ś w i a d ­
c z a l n y c h  n a  t e r e n a c h  g ó r n i c z y c h " .
W ramach prac doświadczalnych finansowanych z Funduszu Postępu Technicznego 
— Katowickie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego podjęło realizację 
dwóch hoteli robotniczych metodą uprzemysłowioną z betonów jamistych, opartych 
na kruszywie z wielkopiecowego żużla kawałkowego. Budynki zlokalizano w Kato­
wicach — Załężu na terenie podlegającym eksploatacji górniczej. Projekty bu­
dynków doświadczalnych oparto na adaptowanym projekcie typowym. Budynki 
mają podłużny trzytraktowy układ ścian nośnych, o rozpiętości stropow 5,13, 1,58

Wymiary budynków w rzucie wynoszą: długość 41,26 m, szerokość 13,62 m. W kie­
runku podłużnym budynki podzielono dwiema przerwami dylatacyjnymi na trzy 
segmenty o długościach wynoszących kolejno 15,25,10,76 i 15,25 m. W segmentach 
środkowych umieszczono klatki schodowe.
Wysokość budynków od poziomu terenu wynosi 14,52 m. Są to budynki cztero­
kondygnacyjne, podpiwniczone, przy czym segment środkowy jest posadowiony 
niżej od sąsiednich. Stropy nad piwnicami są monolityczne (Akermana), na pozo­
stałych kondygnacjach — prefabrykowane płyty wielootworowe. Teren, na którym 
stanęły budynki podlega eksploatacji górniczej. Wg opinii Urzędu Górniczego spo­
dziewane odkształcenia powierzchni terenu wynoszą: 
największe nachylenie

T =  5,0 mm/m
najmniejsze odkształcenie
poziome E =  3,0 mm/m
najmniejszy promień
krzywizny R =  12,5 km
Pod obydwoma budynkami zalegają piaski drobnoziarniste, zanieczyszczone w nie­
znacznym stopniu glinką. Dopuszczalne obciążenie na grunt ustalono na 1,5 kG/cm2. 
Spodziewane odkształcenia terenu spowodowane eksploatacją górniczą nakazują 
wprowadzenie przy adaptacji projektu odpowiednich zabezpieczeń konstrukcyi- 
nych, a mianowicie: IJ
— poziom odkształcenia terenu przyjęto za pomocą zbrojonych ław fundamento­

wych;
— zabezpieczenie na krzywizny terenu uzyskano przez zaprojektowanie sztywnej 

skrzyni, którą w segmentach skrajnych stanowiły monolityczne ławy, ściany i mo­
nolityczny strop nad piwnicami. W segmencie środkowym miejsce stropu zaj­
mują monolityczne biegi klatki schodowej;

— w celu zwiększenia sztywności przestrzennej budynku, poza uzyskaną sztywno­
ścią murów piwnicznych wykorzystano również sztywność ścian konstrukcyj- 
nych, stosując w poziomie stropów we wszystkich ścianach konstrukcyjnych 
o grubości równej lub większej od 25 cm wieńce żelbetowe. Wieńce te uzbro­
jono 4 prętami 0  18 w sposób ciągły tak, że tworzą one obwody zamknięte;

— w poziomie poniżej parapetów okiennych założono dodatkowe zbrojenie 2 0  12 
mające na celu zabezpieczenie ścian przed rysami skurczowymi. Zadaniem po­
wyższego zbrojenia jest zwiększenie sztywności tarcz ściennych, potrzebnej ze 
względu na odkształcenia terenu, szczególnie w przypadkach wąskich filarów 
okiennych.

Ściany kondygnacji nadziemnych wykonano z betonu jamistego marki ,,3ó" z wiel­
kopiecowego żużla kawałkowego. Nadproża drzwiowe i okienne wykonano z be- 
tonu jamistego zbrojonego.
W dalszym ciągu artykułu autorzy omawiają technologię betonu metody jego sto 
sowania w budownictwie na terenach górniczych.

W dziale Materiały Budowlane A. B i b i ł ł o  o m a w i a  „ w ł a ś c i w o ś c i  
n i e k t ó r y c h  t w o r z y w  s z t u c z n y c h  s t o s o w a n y c h  w b u d o ­
w n i c t w i e " ,  j a k  np.  p o l i m e r o b e t o n y ,  włókno szklane, masy do 
łączenia nowego betonu ze starym, żywice syntetyczne i kleje itd. Uwagi swoje 
autor kończy następująco:
Prawie we wszystkich publikacjach reklamowych a nawet i naukowych zwraca 
uwagę fakt przemilczania cech tworzyw sztucznych niekorzystnych z punktu widze­
nia bezpieczeństwa przeciwpożarowego. Praktyka dowodzi, że np. igelit pali się 
niemal równie łatwo jak drewno, wypraski z bakelitu także są łatwopalne. Inne 
masy plastyczne albo się palą pod wpływem wysokich temperatur, albo też miękną 
i tracą swoje właściwości wytrzymałościowe. Również i technologia wytwarzania 
polimerobetonów ma wiele niedomówień. Rozpuszczalniki używane przy produkcji 
betonów są w większości przypadków łatwopalne. Niektóre z nich łatwo parują 
i jeśli zmieszają się w pewnych proporcjach z powietrzem tworzą mieszanki wy­
buchowe. Wydaje się, że dla dobra sprawy należy zagadnienie bezpieczeństwa 
pożarowego wszechstronnie zbadać, a wyniki badań podać do publicznej wiado­
mości.

SZPITALNICTWO POLSKIE, L1STOPAD-GRUDZIEŃ 1961
Wyż wym. nr Szpitalnictwa z a w i e r a  m a t e r i a ł y  z XII M i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  Ko  n g r e s u  S z p i t a l n i c t w a  w W e n e c j i ;  czerwiec 1961 r. 
W Kongresie wzięli udział przedstawiciele 42 krajów Europy, Azji, Afryki, obu 
Ameryk i Australii. Pośród przeszło 1100 uczestników Kongresu było 3 przedsta­
wicieli polskiego Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej oraz Polskiego Towa­
rzystwa Szpitalnictwa: dr Zenon Deka — dyrektor Miejskiego Szpitala Chirurgii 
Urazowej w Warszawie, członek Zarządu Głównego PTS; dr inż. Ryszard Jacho­
wicz — wicedyrektor Departamentu Inwestycji MZiOS, członek Zarządu Głównego 
PTS oraz dr Aleksander Pacho — wiceminister Zdrowia i Opieki Społecznej w la­
tach 1956—61.
Otwarcie Kongresu w obecności szeregu wybitnych osobistości odbyło się w Pa­
łacu Dożów, obrady natomiast odbywały się w pięknym zabytkowym gmachu Fun­
dacji Giorgio Cini na wyspie San Giorgio Maggiore.
Referat programowy na temat ewolucji roli szpitala w świecie, który się przeobra­
ża, wygłosił dr A. Querido, profesor medycyny socjalnej uniwersytetu w Amster­
damie.
R. Jachowicz, uczestnik Kongresu, w artykule wstępnym ogólnie omawia proble­
matykę Kongresu.
Prof. Querido stwierdził, że w ciągu ostatnich lat szpital uległ daleko idącym 
przeobrażeniom, wśród których można rozróżnić cztery następujące tendencje:
1) zejście oddziałów łóżkowych na drugi plan przy jednoczesnym wzroście znacze­
nia działów diagnostyczno-zabiegowych, 2) zróżnicowanie pomiędzy opieką pie­
lęgniarską nad chorymi a właściwą działalnością lekarską, 3) zanikanie zróżnico­
wania wg specjalności lekarskich na korzyść zróżnicowania w zależności od potrzeb 
chorego, 4) znikanie podziału chorych szpitalnych na klasy.
Wzrost powierzchni pracowni analitycznej szpitala, działów zabiegowych, przy­
chodni przyszpitalnej wraz z odpowiednimi pomieszczeniami dla personelu i dla 
administracji powoduje, że łóżko nie jest już centralnym elementem szpitala, a co 
najmniej, że przestanie nim być w najbliższej przyszłości. Wobec tego nasuwa się 
nawet pytanie, czy jest uzasadnione określenie wielkości szpitala wg liczby łóżek, 
które on zawiera oraz określanie potrzeb ludności w zakresie opieki zdrowotnej za 
pomocą liczby łóżek szpitalnych przypadających na 1000 mieszkańców. Zdaniem 
prof. Querido, znacznie ściślejsze byłoby określanie potrzeb opieki zdrowotnej 
mieszkańców za pomocą liczby godzin pracy pracowni analitycznych, pracowni 
rentgenowskich, sal operacyjnych, na 1000 mieszkańców w ciągu określonego prze­
ciągu czasu. Zdaniem referenta, byłby to najbardziej przejrzysty sposób określa­
nia ilości i rodzaju potrzebnej opieki lekarskiej dla danego terenu, bowiem umiesz­
czenie chorego w szpitalu a udzielenie mu właściwej pomocy są to dwie różne 
sprawy.
Szpital jest zakładem, w którym są skoncentrowane wszelkie podstawowe urządze­
nia lecznicze. Nic nie stoi na przeszkodzie, aby szpital przekroczył dotychczasowe 
granice swojego działania i swoje urządzenia diagnostyczne i lecznicze udostępnił 
ludności przebywającej poza murami szpitalnymi. Ten fakt zmienia rolę szpitala, 
który staje się podstawowym ośrodkiem organizacji ochrony zdrowia łączącym 
działalność lekarzy na danym terenie i wspomagającym ją za pomocą swoich 
środków. W ten sposób powstaje jednolity łańcuch środków opieki zdrowotnej. 
Początkiem tego łańcucha jest czysta profilaktyka, następnym ogniwem wczesna 
diagnoza i zabiegi, dalej leczenie (ambulatoryjne bądź szpitalne), wreszcie ■— 
rekonwalescencja oraz rehabilitacja prowadzone przy współpracy z l e k a r z e m  do­
mowym i współdziałaniu z innymi odpowiednimi zakładami lecznictwa i opieki 
społecznej. .
Według prof. Querido bodaj najbardziej istotną tendencją, którą wykazuje współ­
czesny szpital, jest zanikanie różnic socjalnych pomiędzy leczonymi chorymi. Nie- 
zmienie ważne są socjalne, ekonomiczne i medyczne konsekwencje oddzielenia 
opieki zdrowotnej od pomocy socjalnej dla niezamożnych. Opieka szpitalna nie jest 
już świadczoną łaską, która częstokroć uwłacza ludzkiej godności, lecz powszechną 
zasadą. Obecnie żaden członek społeczeństwa nie jest zdolny zapewnić sobie pry­
watnie usług zespołu wysoko kwalifikowanych specjalistów ani uzyskać do dyspo­
zycji niesłychanie kosztownej nowoczesnej aparatury medycznej, którą choremu 
udostępnia szpital.
Faktem, który powoduje, że szpital jest jednakowo potrzebny dla wszystkich człon­
ków społeczeństwa, oraz który będzie determinować jego przyszła rola i est to 
że szpital jest już nie tyle wielkim zespołem łóżek, lecz% rz ed ew ez^ tk J o śr o d l  
kiem skoncentrowanych usług medyczno-technicznych na najwyższym poziomie. 
Podsumowując swój referat prof. Querido powiedział, że ogólną tendencją rozwo- 
1*^5 f Zp̂ a a * .ni.a dzisiejszego jest: zwiększenie elastyczności, wzrost efektywności 

1 ь Г ь  ' ОШСОГ  ° charakterza socjalnym. Ta ogólna tendencja rozwojowa 
? , , yc rozpatrywana wszechstronnie w różnych aspektach: projektowanie
szpitala^ SZpitala' fmansowanie i ekonomika, sposób leczenia chorych i organizacja

Stosownie do myśli przewodniej temat Kongresu został podzielony na trzy zagad­
nienia dyskutowane osobno w trzech odrębnych zespołach. Grupa dyskusyjna I 
rozpatrywała zagadnienie „Ewolucja metod finansowania opieki szpitalnej , grupa 
II — „Ewolucja cech charakterystycznych opieki nad chorymi", grupa III — „Ewo­
lucja cech charakterystycznych projektowania i budowy szpitali".
Walne zebranie uchwaliło proponowane przez Zarząd zmiany w statucie Między­
narodowej Federacji Szpitalnictwa. Najważniejsze zmiany dotyczą artykułu V 
(Zarząd) oraz artykułu VI (Komitet Wykonawczy). Obecnie większość członków 
Zarządu (21 osób) będzie pełnić swe funkcje przez 6 lat (dawniej 4 lataj Komitet 
Wykonawczy składa się obecnie z 7 członków Zarządu: prezes, przyszły prezes 
albo były prezes, 3 wiceprezesów, sekretarz generalny i skarbnik. Przyszły prezes 
pełni tę funkcję przez 2 lata, a następnie zostaje prozesem na okres 4 lat, po czym 
przez 2 lata pełni czynności byłego prezesa.
Dr E. L. Crosby (USA) obecny wiceprezes MFS od r. 1957 i przewodniczący Ame- 
rykańskiego Towarzystwa Szpitalnictwa został obrany na nowo powstałe stanowisko 
przyszłego prezesa i obejmie t ę  funkcję w * '  5^ J' C.- J* Burkens został
obrany na przeciąg dalszych 6 lat sekretarzem 9eneralnym i skarbnikiem MFS. 
Dwoma nowymi wiceprezesami MF • . menich (NRF) oraz prof.
A. Grönwall (Szwecja).

W t y m  s a m y m  z e s z y c i e  S z p i t a l n i c t w a  w dziale Typizacja i Nor­
malizacja, K. Ą b r a m c z u k  o m a w r a  „ P r o j e k t y  t у p o w e Jo ś r o d-
k ó w  z d r o w i a .
Jednym z podstawowych zadań Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznei iest 
podniesienie stanu zdrowotności na wsi oraz zapewnienie mieszkańcom wsi opieki 
iokarskiei w zakresie podstawowego lecznictwa otwartecro + u Pj
nasteonfe poprzez przygotowanie dokumentacji typowej wieNkfih J- Ä  zadan 
wia o zróżnicowanym programie umożliwiającym zaspokojenie potrze”  tereCu

pkra °z if s& L _ O m S w i o n ^ s . a ł y  projekty archY
kiego i B. Karpowicza. K. H.
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The Peasants* House in Warsaw. Architects: Professor Bohdan
Pniewski and Mrs. Małgorzata Handzelewicz-W acławkowa, in collabo­
ration with Mr. W ojciech Świątkowski Civil engineers: concrete 
construction — Mr. Kędzierski; steel construction — Mr. Humiecki. 
The design was chosen from among those entered in a competition, 
in 1957. The Peasants' House is a hotel, primarily for the use of 
individuals or groups of tourists from rural areas. It is also a day 
hotel and a social centre. The main block has a cubature of 
55,514 cubic metres. There are 320 rooms measuring 6.7 square 
metres and from 13.2—14 square metres. The total area covered 
by the hotel amounts to 6,407 square metres of which 1,857 square 
metres are taken up by the service rooms. The day hotel with 
a cubature of 8,172 cubic metres has an area of 2,052 square me­
tres of usable space of which 763 metres are covered by the hotel 
rooms. The whole building has a total measurement of 63,686 cubic 
metres with a commodation for 509 guests.
A Town Planning Competition for Building on the Saski Axis in 
Warsaw. The territory  on which it is planned to build is the only 
extensive site remaining in W arsaw  with room for building on 
a large scale. There were 75 entries for the competition. First prize 
was awarded to No. 50; second prize to No. 20; third prize to No. 65; 
while two fourth prizes were awarded ex aequo to Nos. 24 and 5. 
Four other entries received firstclass commendation and 25 received 
second-class commendation.
In a prefatory article the Chairman of the Jury, Mr. Jacek Nowicki 
sets out the reasons which led to the awarding of works of disparate 
conceptions.
The terrain in question, of 63 hectares, is flat and well suited to 
building with underground works. Of the buildings already standing 
435,000 cubic metres are to be demolished while 357,000 cubic 
metres are to be included within the new project. The new designs 
are to include municipal buildings — a circus and two industrial 
plants — 7.5 hectares of green space and dwellings w ith a total 
area of 200.000 square metres for 10,000 occupants. In general the 
buildings will have ten floors, although several higher ones will 
also be allowed.
Entry 50 is notew orthy for its uniform compositional treatm ent of 
the whole site, No. 20 for the dispersion and varied character of its 
green spaces and No. 65 for its areal distribution. Entry No 4 
also shows an admirable uniformity of composition and No. 5 is 
outstanding for its compositional clarity throughout the area.
The results of the competition are discussed in a separate article 
by Mr. L. Tomaszewski, an architect.
A Competition for the Central District of Tunis. In this compe­
tition one of the second prizes went to a Polish tean from Cracow, 
while two teams from W arsaw were highly commended — further 
proofs of the participation of Polish architects in work abroad.

One of the outstanding points in the general outly of Tunis up 
to the present was the crossing of the old town of Medina by the 
new arterial road. In space of many official decrees and detailed 
elaborations on this problem it remained the basis of all discussions 
on the town's plan and its proper solution was a key to and clearly 
bound up with the whole lay-out of Tunis. For this reason and in­
ternational competition was arranged in order to obtain the widest 
possible treatm ent of the matter. W hile this remained the funda­
mental issue there were five other topics connected with it.
1. The cutting of the above-mentioned arterial road by the old 

town and the need in this neighbourhood for a new centre for 
servicing the capital.

2. The exploitation of an area of about 3,000 hectares on the banks 
of Lake Sebkhet es Sedjoumi.

3. The exploitation of part of the bank of Lac de Tunis.
4. A design for a National Liberation monument to be situated on 

the hill of Sidi bei Hassen, overlooking the town.
5. A draught project for a residence for the Prime M inister of the 

Republic, w ith suggestions as to its situation.
The review of foreign affairs deals with m aterial from Switzerland, 
the architecture of ships, furniture, kitchen equipment etc.

INHALTS-ZUS AMMENFASSUN G

Haus des Bauern in Warszawa. Architekten: Prof. Bohdan Pniewski 
und M ałgorzata Handzelewicz-W acławkowa, bei M itarbeit von W oj­
ciech Świątkowski für die Stahlbetonkonstruktionen zeichnen die 
Ingenieure Kędzierski und Humięcki verantwortlich. Der Bau wird 
in Anlehnung an den Entwurf ausgeführt, der während eines W ett­

bewerbs im Jahre 1957 zur Realisation bestimmt worden war. Es 
handelt sich hier um einen für die — individuell oder gruppenweise 
— die H auptstadt besuchende ländliche Bevölkerung vorgesehenen 
Hotelbau mit Tageshotel und Gesellschaftshaus. Das Hauptgebäude 
enthält bei einem umbauten Raum von rd 55.500 m3 insgesamt 
320 Hotelzimmer mit 6,7 m2 sowie 13,2—14 m2 Fläche. Die Gesamt­
fläche des eigentlichen Hotelbaus beträgt 6 407 m2, der Dienst- 
leistungs- und Gesellschaftseinrichtungen aufweisende Teil des 
Gebäudes nimmt eine Fläche von 8 150 m2 ein. Die Nutzfläche des 
8 150 m3 einnehmenden Tageshotels beträgt 2 050 m3 einschliesslich 
der rd. 750 m2 betragenden Fläche für die Hotelzimmer. Der Gesamt­
komplex weist rd. 63 700 m3 umbauten Raums und 509 Hotelbetten 
auf.
Städtebaulicher Wettbewerb für die Bebauung der sog. Sachsen­
achse in Warszawa. Das als Sachsenachse bezeichnete Gelände 
bildet die letzte, in der Innerstadt von W arszawa gelegene, grössere 
Flächeneinheit, im Rahmen welcher noch eine massenweise Über­
bauung durchgeführt werden kann. Der W ettbewerb war mit 
75 Arbeiten beschickt worden. Das Preisgericht erkannte den I. Preis 
der Arbeit Nr. 50, den II. Preis der Arbeit Nr. 20, den III. Preis der 
Arbeit Nr. 65, zwei gleichwertige IV. Preise den Arbeiten Nr. 24 und 
5 zu. Ausserdem wurden vier lobende Erwähnungen ersten Grades 
und 25 zweiten Grades zuerkannt. Der Vorsitzende des Preisgerichts 
Jacek Nowicki begründet einleitend die Entscheidung des Preis­
gerichts verschiedene Denkrichtungen und Gesinnungen repräsen­
tierende Arbeiten mit Preisen auszuzeichnen. Das im Rahmen des 
W ettbewerbs erfasste Gelände wird von einer Fläche von 63 ha 
gebildet, es ist flach, zur Überbauung geeignet und in das unter­
irdische Versorgungsnetz einbezogen. Von der bestehenden Be­
bauung sind 435 000 m3 umbauten Raums zum Niederreissen bestimmt, 
die restlichen 357 000 m3 sind in den Neuentwurf einzufügen. Im 
vom Projekt erfassten Raum waren Dienstleistungseinrichtungen 
höherer Ordnung (Zirkus, Industriegelände) unterzubringen auch 
waren 7,5 ha städtischer Grünflächen u.ä.m. einzuplanen. Für ins­
gesamt 10 000 Einwohner w ar W ohnbebauung auf einer Gesamt­
wohnbaufläche von rd. 200 000 m2 zu entwerfen. Als Bebauungs­
höhe wurden bis zu 11 Geschosse angesetzt, zulässig ist jedoch der 
Bau von noch höheren Gebäuden.
Bei der Bewertung der preisgekrönten Arbeit Nr 50 wurde die ein­
heitliche Behandlung des gesamten Geländes in kompositioneller 
Hinsicht hervorgehoben. W eiterhin wurden für beachtensw ert und 
interessant befunden: die: kompositionelle Disposition mit verschie­
denartigen Grünflächen in Arbeit Nr. 20, die lapidare Raumord­
nung in Arbeit Nr. 65 sowie in den Arbeiten Nr. 4 die Einheitlichkeit 
und Homogenität der Komposition und in Nr. 5 — die leserliche 
Aufteilung des gesamten Geländes. In einem besonderen als Dis­
kussionsbeitrag gedachten Artikel behandelt Arch. L. Tomaszewski 
die Ergebnisse des W ettbewerbs.
Wettbewerb für die Innerstadt der Stadt Tunis. In diesem inter­
nationalen W ettbewerb wurde eine Arbeitsgemeinschaft aus Kra­
ków mit einem von drei erteilten,, zweiten Preisen ausgezeichnet 
und zwei Arbeitsgemeinschaften aus W arszawa wurden lobend 
erwähnt. Die Ergebnisse dieses W ettbewerbs zeugen also für eine 
zunehmend erfolgreiche Beteiligung polnischer A rchitekten an 
Arbeiten im Ausland. Im bisherigen Generalplan von Tunis war 
als eine der wichtigsten Entscheidungen der Durchstich einer Haupt­
verkehrsstrasse durch die A ltstadt von Medina vorgesehen. Trotz­
dem in dieser Angelegenheit bereits ein Regierungsdekret ver­
öffentlicht und der Teilbebauungsplan bearbeitet wurde, bildet dieses 
Planelement noch immer den Gegenstand einer sehr ernsten Dis­
kussion. Da die Mehrzahl der Schlüsselprobleme einer städtebauli­
chen Lösung für Tunis eng mit dieser Angelegenheit verbunden ist, 
muss deren endültige Entscheidung weitgehende Folgen nach sich 
ziehen. Es wurde daher, um bezüglich dieses Problems ein möglichst 
vielseitiges Studium durchzuführen ein internationaler W ettbewerb 
ausgeschrieben, im Rahmen dessen fünf, voneinander unabhängige 
Themen zu bearbeiten waren und zwar:
1. Ein Studium des Durchstichs der erwähnten H auptverkehrsstrasse 

durch die Innerstadt sowie der Entwurf eines neuen Dienst­
leistungszentrums für die H auptstadt in deren Nachbarschaft,

2. Konzeptionelle raumplanerische A usarbeitung des Seeufers des 
Sebkhet-es-Sedjoumi-Sees mit der Gesamtfläche von rd. 3 000 ha.

3. Konzeptionelle raumplanerische Ausarbeitung für einen Teil des 
Ufers des Lac de Tunis.

4. Der Entwurf für ein Denkmal nationaler Befreiung auf der die 
Stadt beherrschenden Anhöhe Sidi-bel-Hassen,.

5. Eine Konzeptionsskizze für die Residenz des Präsidenten der Re­
publik einschliesslich Vorschläge für die Standortsbestimmung.

Die Übersicht über Probleme aus dem Ausland enthält diesmal M it­
teilungen aus der Schweiz, Beiträge über die A rchitektur im Schiffs­
bau, über Probleme im Möbelbau, von Küchengerät usw.
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poleca i wydaje

к s i q ż к i z z a k r e s u :
m architektury i urbanistyki 
m inżynierii Iqdowej i wodnej 
m inżynierii sanitarnej 
m gospodarki komunalnej 
m sztuki polskiej i obcej

WYDAWNICTWO „A R K
poleca niżej wymienione książki z zakresu architektury i urbanistyki:

BUDOWNICTWO PRZEMYSŁOWE. PORADNIK ARCHITEKTA. Praca zbiorowa. 1956, 
s. 219, rys. 368, zł 43.—
Praca zawiera wytyczne, schematy i normatywy dotyczące projektowania budyn­
ków dla przemysłu. Program zeszytu nie wyczerpuje jednak wszystkich zagad­
nień z dziedziny budownictwa przemysłowego.

Chodatajew W. P.: KOMUNIKACJA KOLEJOWA W  PLANOW ANIU M IAST. 1955, 
s. 228, rys. 148, zł 25.50
Praca zawiera podstawowe wiadomości techniczne o przeznaczeniu i rozmiarach 
urządzeń kolejowych w miastach oraz podaje niektóre normy techniczne do za­
projektowania tych urządzeń.

Detale architektoniczno-budowlane. Dział „H" — BALUSTRADY SCHODOWE,
BALKONOWE, OKIENNE I TARASOWE:  1956, s. 48, rysunki, zł 15,—
Praca obejmuje dział balustrad schodowych, balkonowych, okiennych i tara­
sowych i może służyć jako podstawa do opracowania rysunków wykonawczych.

Detale architektoniczno-budowlane. Dział ,,A" — DACHY, ELEMENTY POKRYCIA, 
ODWADNIANIA I WYPOSAŻENIA. 1955, s. 83, rysunki, zł 20.—
Praca obejmuje dział elementów pokrycia, odwadniania i wyposażenia dachów.

Detale architektoniczno-budowlane. Dział „B“ — ŚCIANY ZEWNĘTRZNE. 1957, s. 94, 
plus 32 barwnych ilustr. zł 60.—
Praca obejmuje dwa tematy z działu ścian zewnętrznych a mianowicie: wbudo­
wywanie ościeżnic w otworach okiennych i drzwiowych ścian zewnętrznych oraz 
wyprawy ścian zewnętrznych.

Kleyff Z.: KOORDYNACJA MODULARNA W  BUDOWNICTWIE: 1958, s. 124, rys. 77, 
zł 25 —
Tematem książki jest wyjaśnienie pojęcia modułu w związku z rozwojem pre- 
fabrykacji elementów budowlanych. Autor podaje wytyczne do normalizacji i ty­
pizacji elementów budowlanych w oparciu o system modułowy, stosowany na 
realizowanych ostatnio budowach.

Łoza. S.: ARCHITEKCI I BUDOWNICZOWIE W  POLSCE. 1954, s. 424, ilustr. 180, zł 60.— 
Praca zawiera najważniejsze dane biograficzne dotyczące architektów i' budow­
niczych działających w Polsce od czasów najdawniejszych do chwili obecnej. 
Dane te są ułożone alfabetycznie według nazwisk architektów. Pracę uzupełnia 
skorowidz obiektów.

Męczeński Z.:> ELEMENTY I DETALE ARCHITEKTONICZNE W  ROZWOJU HISTO­
RYCZNYM. 1956, s. 535, ilustr. 1079, zł 35.—
Książka daje wnikliwy przegląd najważniejszych elementów i detali architekto­
nicznych, ich genezy funkcjonalnej i konstrukcyjnej oraz rozwoju aż do czasów 
obecnych.

Otto Fi: DACHY WISZĄCE. Forma i konstrukcja* Tłum. z niem. 1958, s. 176, ilustr. 474, 
zł 60.—
Książka jest jak dotychczas pierwszą w świecie próbą omówienia całokształtu 
wszystkich problemów związanych z dachami wiszącymi - nowym typem kon­
strukcji budowli. W ydanie polskie uzupełnione jest omówieniem najnowszych 
obiektów oraz przykładami obiektów projektowanych przez polskich architek­
tów i konstruktorów.

Różański S.: BUDOWA MIASTA A  JEGO KLIMAT. 1959, s. 324, rys. 215, zł 43,—
Tematem książki jest planowanie budowy lub rozbudowy miast z uwzględnieniem 
warunków tzw. klimatu miejscowego. Zebrano w niej najważniejsze wiaflomości 
potrzebne do ogólnego zorientowania się w dziedzinie klimatu, a zwłaszcza kształ­
towanie się klimatu miasta, oraz opisano najważniejsze zjawiska meteorologiczno- 
klimatyczne, mające wpływ na warunki życia mieszkańców.
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Sożyński J., Skrzyński T.: ZAKŁADY PRZEMYSŁU ROLNEGO N A WSI. Lokalizacja 
i projektowanie. 1959, s. 176, rys. 27, zł 23.—
Praca zawiera omówienie lokalizacji, programów i zasad projektowania nastę­
pujących zakładów przemysłu rolnego: suszarni, gorzelni rolniczych, przetwórni 
owocowo-warzywnych, młynów gospodarczych, mleczarni oraz krochmalni. Część 
pierwsza poświęcona je s t zagadnieniom lokalizacji zakładów przemysłu rolnego. 
Część druga omawia ogólne zasady projektowania tych zakładów, podaje program 
i charakteryzuje proces technologiczny.


